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Rzeka Tweed dzieliła niegdyś szczepy 

cotów i Brytyjczyków. Potem stała się 
mniej lub bardziej uznawaną granicą po- 
między dwoma suwerennym królestwami, 
które, jak zawsze w historii walczyły o su- 
premację czy o niepodległość. Historia wspo- 
mina, że w czasie tych walk jeszcze Ed- 
ward I gromadził swe wojska właśnie nad 
rzeką Tweed, aby zmusić Szkocję do hołdu 
lennego, 'a przede wszystkim do płacenia 
lennych atków. Zawarta dobrowolnie w 
1707 roku Unia była zwycięstwem zasady 
wolnego handlu i tendencji do swo ego 
przekraczania, lub zmoszenia wszelkich gra- 
nic celnych cechującej obie grupy porozu: 
miewających się Whigów — angielską i szko- 
cką, Unia ta, jak twierdzi Trevelyan (En- 
glish Social History) dla Szkocji oznaczała 
prawie całkowity zanik życia parlamentarne- 
go, które tu zresztą nigdy nie było bujne, 
ale wzamian za to kraj ten dostał się na 
angielskie rynki kolonialne. Przywilej ten 
pozwolił mu wydobyć się nieco ze skrajnej 
nędzy. 
„Ale rzeka Tweed nie przestała być linią 
demarkacyjną. Mimo że zdegradowano ją 
do wytycznej geograficznego podziału *na 
Anglię i Szkocję: w dalszym ciągu „dzieli 
dwie kultury, dwie różne postawy społeczne, 
dwie tendencje psychiczne”. Na południe od 
rzeki Tweed porridge jada się z cukrem, na 
północ — ze solą. J 
ludzi powierzchownych, albo zbyt 
mało subtelnych mogłoby twierdzić, że róż- 
nica ta jest całkowicie bez znaczenia, ale 
dowiedliby tym tylko swego niezrozumienia 
spraw najbardziej istoimych i różniących się 
tak zasadniczo, jak smak soli różni się od 
smaku cukru. Sprawy te stanowią paragraf 
kodeksu praw obywatela, a ilość mleka do 
herbaty, czy przyprawa jakiej używa do 
śniadaniowego porridgu jest równie ważna i 
uznawana z milczącą aprobata, jak jego 
przekonania polityczne lub przynależność 
do kościoła. 
u Tak wiec słony porridge staje sie punktem 
wyjścia dla badań terenowych i pierwszym 
problemem, który należy wyjaśnć, kiedy 
się wjeżdża w brudny hałaśliwy j oblepiony 
reklamami dworzec Glasgowa.. Mstoda an- 
kietowa nie daje rezultatu, Kelnerka w re- 
stauracji zapytana o wyjaśnienie przy śnia- 
daniu patrzy na mnie z niepokojem. „lts 
lovely. Isn't ?*. Myśli bowiem, że porridge 
mi nie smakuje. 


BARDZO BRZYDKIE MIASTO 

Krajobraz wnosi w rozważania nowe ele- 
menty. Glasgow jest największym po Lon- 
dynie miastem Zjednoczonego Królestwa. 
brzydkim, czarnym miastem, wilgotnym od 
szkockiego deszczu, który pada systematycz- 
nie co parę godzin po pare godzin Mimo 
swej pozycji w przemyśle, miasto robi zdu- 
miewająco prowincjonalne wrażenie, zwłasz- 
cza w niedzielę, kiedy przeważająca więk- 
szość restauracji 1 kin jest _ hermetycznie 
zamknięta, a purytańskie szkocke rodziny 
ciągną gromadkami do kościołów. Być może 
jedynym |ekarstwem na przytłaczająca sza” 
rzyznę otoczenia są kolorowe, kilty dżentle- 
menów odświętnie ubranych i z dumą obno- 
szących rodowe tarłany po przykościelnych 
ulicach. Ale kilty spotyka się teraz coraz 
rzadziej. zwłaszcza w Glasgowie, jako strój 
w gruncie rzeczy niepraktyczny, a bardzo 


kosztowny ze wzgledu na bardzo dużą ilość _ 


materiału 3 kuponów. 

Uniwersytet glaszowski nie jest nawet. iak 
na stosunki angielskie, stary | tylko z obo- 
wiązku turystów į trochę dla pocieszenia 
stwierdzamy. że iest ładnie położony w doli- 
nie rzeki i ogladany z góry parkowej wy- 
glada dość monumentalnie. Ale na tym sie 
kończy. Teatrów jest śmiesznie mało jak 
na takie duże miasto. bardzo duzo sklepów 
z normalnym  zestandaryzowanym towarem. 
Wieki złożyły się na to. ażeby z Glasgowa 
zrobić stolicę skrzętnego, handlowego i su 
rowo religijnego drobnomieszczaństwa. 

Miasto uważane w okresie Restauracji za 


TYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI 


Łódź, 29 lipca 1946 r. 


Na zamku Mackbetha 


pierwszorzęłłne centrum handlu i przemysłu 
traci wiele w czasie głodu za Wilhelma. 
Rzeka Clyde jest wtedy dostępna jeszcze 
tylko dla czółen i łodzi, Wszyscy kupcy 
glasgowscy mają razem 1182 ton tonażu 
okrętowego, Mimo to Glasgow jest ostatnim 
etapem już wówczas znanej, zachodniej cy- 
wilizacji przed zupełnie dziką, romantyczną 
i prawie legendarna krainą szkockich gór 
— Highland. Mieszkańcy są obyczajni, suro“ 
wi w swej prezbiteriańskiej pobożności, pro- 
ści w obyczajach, oszczedni w wydatkach i 
nieprzejedninie trzeźwi. . 

Ale rok tysiac osiemsetny przynosi wiel- 
kie zmiany Historyk skarży się, że „miasto 
liczy osierałziesiąt tysięcy mieszkańców wy- 
raźmie podzielonych na odrębne grupy przez 
różmice bogactwa i obyczajów j nie ma już 
pomiędzy nimi klas, społecznych sławnych 
tylko ze svej pobożności albo abstynencji”. 
Amerykaństi i wschodnio-mdyjski handel 
głównie trtoniem i bawełną przekształcił 
Glasgow i całą Clydeside na przełomie stu- 
lecia w nąbardziej nowoczesny w Anglii 
okręg przenysłowo-handlowy. 


„Były tan wtedy sklepy dla zadowolenia 
wszystkich tustów, pełne towarów z Anglii, 
Europy i Ańeryki. Bywały lektyki i koncer- 
ty, bale, gryw karty i w kości, poncz, wi- 
no i angielsk literatura dla bogatych i Hi- 
ghłand whiskj dla ubogich“. Rzeka Clyde 
staje się wieką arterią nawigacyjną, na 
brzegach Olycy yryrasteję doti, „w „dabach 
Robert Napier;of Schandon buduje pierw- 
szy parowiec da Cunard Company. Wresz- 
cie Glasgow dae światu James Watta, a 
na glasgowskim _ uniwersytecie rozpoczyna 
wykłady Adam Śmith, wówczas już światowa 
sława w badaniu istoty bogactwa ludzkiego. 


Dokoła dotów 
pogarsza jeszcze 


sna slumsy, a sytuację 


napływ irlandzkich robot- 


JOHN CROME 


ników, tak, że w końcu dzielnice slumsowe 
stają się jeszcze * gorsze od sławnych ze 
swego braku komfortu, ubóstwa i skromno- 
ści najgorszych domów szkockich. Dziś obok 
tradycjonalnie purytańskich mieszczan widać 
wyraźnie tamtą, nową klasę. W każdym wy- 
locie ulic wyrastają żelazne ramiona kra- 
nów dokowych, które sztywnie poruszają się 
na tle szarego i jednostajnego nieba. Cały 
Glasgow ujęty jest w oprawę  poplątanych 
mechanicznych konstrukcji, rur i drutów o 
wysokim napięciu, kominów i dźwigarów, 
rurociągów i żelaznych rusztowań. 


Ta, dla laika geometryczna łamigłówka 
jest do dziś ośrodkiem największej produkcji 
statków angielskich, z którego wyszły naj- 
większe transatlantyki jak „Queen Elisabeth“ 
„Queen Mary”, aby raz jeszcze przypom- 
nieć światu odwieczną zasadę, że „England 
rules the waves“, na pośmiewisko zuchwa- 
tych idei Jakuba czwartego, który w swym 
nieprzejednanym  seperatyźmie budował sa- 
modzielną szkocką flotę, aby współzawodni- 
czyć z Anglią na morzach, na chwałę dy- 
plomacji angielskiej, która tu, w centrum 
historycznej nienawiści i antyangielskich kno- 
wań buduje podstawę swej morskiej potęgi. 


SŚlumsy zaś, w kolorowej różnorodności 
porozwieszanej na sznurkach bielizny, po- 
wykrzywianych malowniczo ścian i dachów, 
mrowiącego się w błotnistych uliczkach co- 
dziennego zaabsorbowanego tłumu, są bar- 
dzie)( jednostajnć | podobme ao siebie we 
wszystkich miastach, aniżeli jednorodzinne 
domki w londyńskich crescentach. 

Slumsy ciągną się długo jeszcze wzdłuż 
asfaltowej szosy, przerywane miejscami przez 
puste rozległe place, porosłe sztywną, żółtą 
trawą, na której pasą się kozy. To ślady 
bombardowań, które tu, w pobliżu doków 
były ciężkie i skuteczne. 


Kraiobraz z chata 


Cena 10 zł. 


„Być dziś materialistą i dialektykiem, 
to znaczy myśleć naukowo, zupełnie tak 
samo, jak w XVII i XVIII stuleciu być 
zwolennikiem Kartezjusza nie znaczyło 
zaciągnąć się do jakiejś szkoły czy sek- 
ty, tylko myśleć naukowo wbrew rutynie 
i scholastyce, prześladowaniom i prze- 
sądom przeszłości” 


Z Manifestu Encyklopedii 
i Odrodzenia Francuskiego 
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„LAND OF BROWN HEATH AND 
SHAGGY WOOD*. 


Dzisiejst mieszkańcy slumsów i konsumen* 
ci słonego porridgeu mają wcale szlachetne 
parantele historyczne choć ich kroniki ro- 
dzinne i historia ich kraju zawsze. mówiły 
o skrajnym ubóstwie tych ziem. 

Zazdrośni, a złośliwi Northumberlandczy- 
cy, przez których kraj wiodła droga do 
Szkocji -zwykli byli ostrzegać nielicznych 
podróżnych z Południa, że „Szkocją jest naj 
bardziej barbarzyńskim krajem na świecie”. 

Może nawet nie była tak barbarzyńska, 
jak przede wszystkim uboga. 

Szkoci uprawiali swą ziemię przy pomocy 
możliwie najbardziej prymitywnych metod. 
W dodatku często kilku farmerów laczyło 
się w grupy dla wspólnej pracy na roli tak, 
że w wielu wypadkach pięćdziesięciofunto- 
wy dochód z jednej farmy dzielił się pomie- 
dzy dwunastu jej współposiadaczy, Ludzie 
stali prawie zawsze przed katastrofą głodu, 
który co jakiś czas wybuchał z całą sila nie 
hamowaną przez sąsiadów-Anglików i powo- 
dował naprzód wysoką śmiertelność, potem 
wzmożoną emigrację. 

W Szkocji jeszcze dziś spotyka się mało 
ziemi uprawnej. Maszerując na małą górską 
wycieczkę widzi się po obu stronach asfalto- 
wej szosy, za niskim kamiennym murkiem 
zieloną i rudą szorstką trawę, rzadkie krza- 
ki ji drzewa. a cyfry powiadają. że na 19 
miiionów hektarów powierzchni jest tylko 
trzy miliony ziemi uprawnej. Do dziś jeszcze 
pięć milionów Szkotów jest mniejszością 
gatunkową w swym kraju wobec sedmi 
milionów swoich własnych owiec, _ których 
stada spotyka się wszędzie. ' 


Ale owce nie dają renty gruntowej i są 
podstawą dość prymitywnego gospodarstwa 
pasterskiego, toteż trudno się dziwić, że her- 
bata w tym kraju uważana była za bardzo 
cenne i odpowiednio drogie lekarstwo, a 
głównym pożywieniem ludzi był porridge. 
Nie jest wykluczone (choć historia o tym nie 
wspomina) że równie cenną i rzadką przy- 
prawą był cukier zwłaszcza w porównaniu 
ze solą, którą Szkoci wydobywali u siebie. 

Kraj więc mimo sławnej szkockiej gościn- 
ności, która każdego przybysza karmiła wę- 
dzonym łososiem i zalewała piwnym cieńku- 
szem własnej produkcji — nie cieszył się 
popularnością. Najwyżej dwunastu podróż- 
nych na rok zaglądało tutaj dla przyjemno- 
ści, wymiana towarów do czasu Unii była 
bardzo niewielka, poczta londyńska miała 
często tylko jeden list do Edynburga. 

Ubóstwo pociąga za sobą inne jeszcze bra- 
ki i niedogodności. - Nawet Daniel Defoe, 
który miał sentyment dla rycerskich i uczci- 
wych Szkotów mógł ich bronić używając 
tylko takich argumentów: „Gdyby jakikol- 
wiek inny naród miał żyć w tak nieszczęśli- 
wym położeniu, myśle wśród gór-i skał, przy 
braku wody i wielkich trudnościach w przy- 
niesieniu nawet małej jej ilości, mielibyśmy 
Londyn czy Bristol tak samo brudny. jak 
Edynburg. Bo chociaż wiele miast ma wié- 
cej mieszkańców, jednak wydaje mi się, że 
w żadnym mieście na świecie tylu ludzi nie 
mieszka w jednym tak małym pokoju“, 

Wspólna nędza wpłynęła na to, że few- 
dalny system szkocki był jednocześnie syste- 
mem bardziej patrymonialnym. I pan feudal- 
ny i ludzie dzierżący jego ziemię żyli w 
sąsiedztwie, we wspólnej trosce o chleb. czy 
porridge codzienny, a brak bogactw zacie- 
rał różnice między ludźmi, 

Trudno byłoby ustalić jakieś hierarchie 
przyczynowe, ale faktem jest, że w parze z 
surowym i ubogim trybem życia szła ich re- 
ligia fanatyczna, surowa i pełna bigoterii, 
która szybko skostniala w system norm. na- 
kazów i zakazów święcie przestrzeganych. 
Normy religijne sprawiły to, że Szkoci uwa- 
żani byli powszechnie za ludzi bardzo ucz- 
ciwych, wśród których rabunki j włamania 
były prawie nieżnane i nawe w m'astach 
domy zostawiano otwarte, choć policja zbroj- 
ua byla tylko w halabardy. 3 
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"b „drugiej strony jednak stolica Szkocji 
cierpiała wskutek tego na wieczne zacofanie 
rządzona przez twarde prawo religijne zaka- 
zujące w niedzielę tańców i przedstawień 
teatralnych „a w sabbath próżniaczego wy- 
glądania przez okno“. Walki religijne były 
tu ostre i fanatyczne. 

„B'eda i relgijny fanatyzm ponad wszyst- 
kie inne różnice ukształtowały narodowy 
charakter Szkotów jednocząc ich wszystkich 
w moralnym i intelektualnym  antagóniź- 
mie do bogatej i bardziej libertyńskiej cy- 
wilzacji na południe od gór Cheviots, 

Jeszcze. za czasów Wilhelma powieszono w 
Edynburgu nieszczęsnego studenta, który wy- 
raził jakieś swoje wątpliwości co do Trójcy 
Świętej.j autorytetów Pisma w sposób, któ- 
ry w ówczesnej kawiarni londyńskiej wywo* 
lałby tylko grymas niezadowolenia . Dopiero 
rewolucja przemysłowa i rewolucja obycza- 
jów rozsławia un'wersytet edynburski szko- 
łą filozofów, nazwiskami Huma, Robertsona 
i Douglasa Stewarta, 

Dopiero z końcem XVIII wieku śpiewane w 
ich szorstkim języku ludowe ballady stają 
się początkiem wielkiej literatury Burnsa 
i Scotta. 

Jeżeli krajobraz niepocięty kominami fa- 
bryk i niem'erzony w aktach uprawnej ro- 
li mówi coś o charakterze ludu, który go 
zamieszkuje, to góry szkockie są takie wła- 
Śnie smętne i dzikie jak ludowe ballady Je- 
zióro Loch Lomond  przewala sie szarymi 
falami i pianą zalewa brzeg. Ben Lomond 
stoj sam jeden srebrny od śniegu dziwnie al- 
pejski wśród mnych gór różowych i rudych 
od trawy czy wrzosu. Czasem, kiedy z poza 
płynącej mgły błyśnie słońce. kolory mabie- 
rają ostrości i intensywności w chłodnym 
- przejrzystym powietrzu 1 „kraj brunatnego 
wrzosu i kosmatych drzew“ wyaląda jak ko- 
lorowa ilustracja do powieści Scotta. 


ROZWÓJ SOCIJALIZMU OD UTOPII 
DQ RZECZYWISTOŚCI 

W polowie XVIII wieku pobudowano także 
drogi wiodące w serce gór do Highlandu, w 
którym dotychczas żadnym konwenansem 
ludzi z dolin nieskrępowane żyły z rabunku 
i wojen półdzikie klany podlegające bez- 
apelacyjnej jurysdykcji Szefa. 

Handel idący drogami, napływ handlują- 
cych Anglików, podniesienie się stopy życio- 

wej, większy przyrost ludności, pierwsze wy* 
raźne zarysowanie się różnie klasowych — 
wszystko to razem spowodowało gwałtowny 
odpływ wojowniczych górali w doliny w po- 
szukiwaniu nowych możliwości życia. Część 
z nich wcielono do Regimentów Korony, 
gdzie dobrze i dzielnie zasłużyli się Impe- 
rium, część *atrzymała sie aż w Ameryce, a 
potem w Kanadzie. Część zapełniając nowe 
doki i nowe fabryki stała się nową klasą 
społeczną, którą tak żywo interesował się 
Engels. 

W awym to czasie, w latach osiemdziesią- 
tych osiemnastego stulecia na -południowy 
wschód d Glasgow w New Lanark niejaki 
David Dale zbudował przedzalnię bawełny 
i osiedle dla robotników. Wspólnikiem jego 
był Mr. Robert Owen, który jednak wto- 
żywszy tylko trzy tys'ace funtów na sześć- 
dziesiąt niewiele miał do gadania. „Inni 
kupowali Lanark, jako przedmiot interesu i 
spekulacji, a nie teren eksperymentów so- 
cialnych. Owen miał na tę sprawę inne po- 
glądy, ale przeważnie musiał je zatrzymy* 
wać dla siebie" (G. D. H. Cele: The Life of 
Robert Owen), 

Owen przyznaje jednakże, żę od razu 
miał inne zamiary, aniżeli jego szanowni 
wspólnicy. „Moim zamiarem było nie tylko 
zarzadzać przedzalnią bawełny, tak jak to 
zwykle w tym czasie robiono, ale wprowa- 
dzić zasady postępowania z ludźmi, które 
już zaczalem stosować z dobrymi rezulta- 
tami do robotników w fabryce Mr. Drink- 
watera, zmienić ich warunki bytu, ponieważ 
jak to widziałem żyli w warunkach, które 
miały szkodliwy wnływ na całą ludność New 
Lanark". (The Life of Roben Owen Writ- 
ten bv Himself) 

Rzeczywiście, ówczesne stosunki w przemy- 
śle pozostawiały wiele do życzenia Ludzie, 
którzy w poszukiwaniu pracy przychodzili 
tutaj z Hiehlandu nie mieli domów, żyli w 
straszłkwej nędzy i >rudzie, systematycznie 
upijali sie bardzo zła wódka, prowadzili da- 
lej zaciekłe swoje stare spory religiine. któ- 
re po nadużycjy alkoholu donrowadzały do 
krwawych biiatyk i wszyscy zgodnie niena- 
widzili przedzalni. Przedzalnie zreszta chęt- 
niej zatrudniały kobiety i dzieci, zwłaszcza 
tak zwanych parish apprentices,  młodzień- 
ców w wieku od lat pięciu do dzies'eciu (o7 
Ficjalnie nazywało sie to od lat siedmiu do 
dwunastu). których parafie na zasadzie pra- 
wa ubogich oddawały do fabryk. Milodocia* 
ni pracowali zwykłe trzynaście godzm na 
dobe : mo jakimś czasie karłowacieli, idio- 
cień, albo uciekali do Glasgowa na poszu* 
kiwanie przygód, które zwykle kończyły się 
bardzo prożaicznie w więzieniu. j 

Owen przygladał się temu wszystkiemu, a 
potem nieużbrojony jeszcze w naukową teo- 
re socializmu tak ocenił rzeczywistość: 
„Cały system produkcji był bardzo zły. 
Wszystko urzadzili i wszystkim kierowali lu- 


W SPRAWIE KIELECKIEJ 


Ostatnie wydarzenia kieleckie ukazały w całej ohydzie otchłań 
zbrodni i ciemnoty, żyjących dotąd w maszym kraju. mimo fozgromie- 
nia faszyzmu niemieckisgo. Średniowieczna zbrodnia popełniona na nie- 
winnych ludziach, obywatelach polskich, rzuca krwawy” ciefi na nasza 
O.czyznę. Pisarze: polscy, wstrząśnięci do głębi tą zbrodnią, hańbiącą 
wielowiekowe humanitarne tradycje naszego narodu, wzywaią społe- 
czeństwo do walki z obliczoną na najniższe instynkty agitacją, której 
celem jest splamienis imienia Polski w oczach cywilizowanego Świata: 
Pisarze polscy wierzą, że Społeczeństwo wystąpi zdecydowanie prze- 
ciw tym. którzy niegodni są nazwy człowieka i Polaka, Po enincja- 
cjach czynników rządowych, stronnictw i związków — już ogłoszo- 
nych — zabierze niewatpliwie głós I duchowieństwo I nauczycielstwa 
polskie. Dzisiejsi pisarze nowej Polski w poczuciu współodpowiedzialno- 
ści za tradycyiny rząd dusz w swoim narodzie pragną wespół z ińny- 
mi wychowawcami narodowej zbiorowości odwołać się do ludzkich ŝu- 
mień w walce z nieobliczakrymi w straszliwych skutkach przejawami 
zatraty poczucia moralnego. 

Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Literatów  Polskick 


Warszawa, dn. 7 lipca 1946 r. 


PRACOWNICY KULTURY O POGROMIE KIELECKIM | 


Redakcja „Kuźnicy* otrzymała w związku z zamieszczonymi 
w Nr 28 oświadczeniem pracowników kultury w sprawie pogromu Kiei 
leckiego następujący list: : | 
Wzburzony do żywego ohydnymi wydarzeniami kieleckim 
proszę o położenie i mego podpisu pod protestem moich łódz: 

kich kolegów. 

Stanistaw R. Dobrowolski 

Warszawa, 10.7, 1946 roku. | 


Następujący pracownicy kultury zgłosili solidammy akces do oświac* 
czenia w sprawie pogromu kieleckiego: Helena  Bobińska, literatke, 
Antoni Bohdziewicz, reżyser filmowy, Wiesław L. Brudziński, literat, Bo* 
lesław Dudziński, literat, Jerzy Jakubowiski, prof. U. Ł.„ Julia Hartwig; 
literatka, Zygmunt Kałużyński, literat, Roman Kamiński, literat, Zofia 
Petersowa, literatka, Jan Kott, literat, Witold Kula, historyk Jan Sze’ 
lecki, publicysta, Edward Szuster, literat, Władysław Rymkiewicz, lite: 
rat, Włodzimierz Słobodnik, literat, Henryk Serejski prof, U. i4 
Henryk Tomaszewski, artysta-plastyk. 


Następujący pracownicy kiitury podpisali oświadczenie w sprawę 
pogromu kieleckiego, zamieszczon: w nr 130 „Dziennika Polskięgó* 
z dn. 14 bmi: | 

Jerzy Andrzejewski, Stanisław Witold Balicki, Tadeusz Breza, Jaky 
Broszkiewicz, Karol Bunsch, Tibor Csorba; Henryk Dobrowolski, Xor- 
nej Filipowicz, Stefan Flukowski, Franciszek GII, Krystyna Grzýow- 
ska, Konstanty Grzybowski, Tadeusz Hołuj, Maria Jarochowska, Wa: 


cław Kubacki, Karot- Kuryluf, Stefania Łobaczewśka. Wilhelm Mach, - 


Władysław Machejek, Adam Marczyński, Zdzisław Nardelli, 5tefdn 
Otwinowski, Kazimierz Piwarski, Adam Polewka, Marian Pronfński, 
Andrzej Pronaszko, Julian Przyboś, Andrzej Rybicki, Józef Sięmadzki, 


Stanisław Skowron, Eugenia Stołyhwo, Kazimierz Stołyhwo, Jerzy 


Szaniawski, Marla Szczepańska, Jan Alired Szczepański, Helena Wido“ 
wieyska, Jan. Wiktor, Władysław Woźnik, Julian Wołoszynówiki+ la 
zimierz Wyka. 


W tym samym numerze „Dziennika Polskiego“ znaiduiemy: oświd- 
czenia indywidualne następujących pracowników kultury: Jana /Dąbnw= 
skiego, prof. U. J, Walerego Goetla, rektora Akademii Gómnieiej, Kiro- 
la Adwentowicza, ks. Henryka Weryńiskiego, Ludwika Solskiego «az 
nadesłane telegraficznie z Waszyngtonu slowa protestu [saweego 
Pruszyńskiego: 

Następujące orgamizacje uchwaliły dotychczas rezolncię potędają* 
ce: Związek Zawodowy Profesorów i Pracowników Uniwe/łsytet( im. 
Manii Skłodowskiej-Curie, Katolickiego Uniwersytetu Lubelbkiszą Ar- 
chiwum Państwowe Lubelskie Związzk Zawodowy: Dzeńrikarzy 
R. Ps Związek Zawodowy Literatów Polskich. 


dzie o bardzo przeciętnych umysłach, przy- 
zwyczajeni do bardzo prymitywnych warun- 
ków. Zadecydowałem więc, że trzeba przede 
wszystkim skończyć z zatrudnieniem dzie- 
c, które Mr. Dale już zakontraktował w 
parafii, że domy i ulice wsi trzeba napra- 
wić i ulepszyć oraz wybudować nowe i lep- 
sze mieszkania dla ludzi, których się tu 
sprowadzi na miejsce zatrudnionych dotych- 
czas dzieci. Wnętrza przędzalni trzeba prze- 
budować, a stare maszyny zastąpić nowymi 
Wszystkie te zmiany trzeba przeprowadzić 
w miarę powiększania się zysków przedsię” 
biorstwa, 

„Znacznie później Owen dodaje niepozba- 
wione sensu, choć dopiero potem usankcjo- 
nowane rozważanie: „Pierwszym moim za- 
daniem było uczynienie niezbędnych kroków, 
aby zmienić bardzo złe warunki życia lud- 
ności na lepsze... poni.waż jest niezbitym 
prawem natury, że jakie są okoliczności i 
warunki, w których człowiek przeżywa swe 
życie, takim człowiek stać się musi, Ten eks- 
peryment w New Lanark był pierwszą prak- 
tyczną próbą zmiany podstawowych zasad, 
na których dotychczas opierało się społe- 
czeństwo od swych początków. Nie można 
sobie wyobrazić eksperymentu, który by w 
sposób bardziej oczywisty wykazał, że cha- 
rakter kształtuje się dla człowieka, a nie 
przez człowieka, że spoleczeństwo posiada 
teraz wszystkie środki i siłę, aby ulepszyć 
charakter każdego przez reorganizację spo- 
leczną. 

W. chwili, kiedy autorytety świata prze- 
konają się o nieobliczalnych korzyściach, 


które powstają na stał dla wszystkich przez 
oparcie organizacji społecznej na właści- 
wych zasadach — re będzie trudności w 
stwarzaniu dobrego | wartościowego charak- 
teru dla wszystkich w zorganizowaniu spo- 
łeczeństwa, w który, będą tylko dobre wa- 
runki“, (The Life f Robert Owen Written 
by Himself, Londor 1857). 

Dziś w naszym >rzydkim sloganowym je- 
zyku _ powiedzieliyśmy po prostu „byt 
kształtuje świadowść', ale w każdym razie 
musimy przyznać, że wszystko to nie jest 
ani takie utopijn( an? co więcej pozbawione 
aktualnego sensu 

Po  dorzuceni jeśzcze kilku  retorycz- 
nych pytań w ydzaju: „Cóż to są złe, a 
co dobre wareki?. Jak trzeba pokonać 
złe przy pomoř dobrych, w pokoju, z ko- 
rzyścią dla wsystkich, w powszechnej zgo- 
dzie? * — Owa zabrał się do roboty. Rze: 
czywiście przyudował przędzalnie, ulepszył 
maszyny i rzpoczął edukację robotników. 
Wybudował psze domy, otworzył szkołę, 
założy! skley, w których lepsze towary 
sprzedawał 9 cenie kosztu, propagował hi- 
gienę i pew* zasadnicze normy etyczne. W 
fabryce zażył ' „Księgę  Charakterów" i 
wprowadził specjalny system oceny robotni- 
ków. Było zawieszony przy każdym na- 
zwisku m tablicy czworobok o ścianach 
niebieskie żółtej, białej i czarnej, Każdy 
kolor oziczał stobień oceny, oceny robot- 
nika, zenia}? je kierownik przędzalni, ale 
robotnikn siużyło prawo odwołania się do 
Owena. A Owen był łagodny, wyrozumiały 
i sprawdliwy. 


Robotnicy nie wydawali się tym wszyst- 
kim specjalnie zachwyceni. Nie dziwnego, 
ludzie bowiem wyraźnie nie lubią. żeby ich 
uszczęśliwiano na siłę. zwłaszcza jeśli szczę” 
śkwość pojęta jest jako częsta kąpiel j ab- 
stynencja. 

Ale Owen wcale nie był takim utopistą za 
jakiego uważał go Engels, nie zakazał bo- 
wiem całkowitej sprzedaży wódki, tylko w 
sklepach firmy sprzedawał — znacznie lep- 
szą. 

W oczach otoczenia Owen był wtedy tyl- 
ko udanym busiiessmanem, który wykazy” 
wał przy tym bardzv ludzkie cechy, prze- 
kształcił bowiem stopniowo New Lanark w 
najnowocześniejsze, a z konieczności pamię- 
tania o swoich wspólnikach, najbardziej ten- 
towne przedsiębiorstwo. 

Dopiero po roku 1813 Owen stał się oso- 
bistością znaną publicznie, a New Lanark 
miejscem tłumnie odwiedzanym, w dodatku 
miejscem, o które toczyły się zajadłe spo- 
ry. Przedtem jeszcze energiczny przedsię- 
biorca zdołał pozyskać sobie robotników. 
Było to w roku 1806, kiedy Ameryka wsku- 
tek nieporozumień politycznych z Anglią na- 
łożyła embargo na bawełnę. Ceny surowca 
na rynku angielskim skoczyły tak gwałtow- 
nie w górę, że produkcja przestała się o* 


' płacać, zwłaszcza, że liczono się z ponow- 


ną obniżką cen materiałów po zniesieniu 
embargo. - 

Owen zamknął przędzalnię, ale przez ca- 
łe cztery miesiące wypłacał robotnikom peł- 
ne płace jedynie za doglądanie i czyszcze” 
nie maszyn. Wypłacił* tak około siedmiu 
tysięcy funtów, ale zyskał popularność, Do- 
piero jednakże później spółka, do której 
należał między innymi Jeremy Bentham, po- 
zwoliła Owenowi na przeprowadzenie zasa- 
dy, że „wszystkie zyski przedsiębiorstwa 
przekraczające 50, od kapitału irwestycyj 
nego rocznie przeznacza się na religijne 1 
moralne podniesienie robotników oraz kształ- 
cenie całej gminy”. 

Mimo tego edukacyjnego „hobby” Owen 
podniósł zyski przedsiębiorstwa tak, że le 
piej niż wszystkie inne przetrwało kryzys 
1816 roku, a równocześnie skrócił czas pra- 
cy do jedenastu į pół godziny, lub dwuna* 
stu, z przerwami na posiłki, wprowadził 
stałą opiekę lekarską, założył kasę oszczęd- 
ności, a okoliczny las uczynił parkiem pu- 
blicznym. Chociaż robotnicy pracowali na 
akord, to jednak skrócony czas pracy nie 
zmniejszył ich zarobków, ponieważ zwiększył 


--ach- wydajność: > 


Glównym jednak zainteresowaniem Owe- 
na była. oświata, zwłaszcza dla dzieci, W 
1816 roku przedłożył mieszkańcom New 
Lanark „Address to the Inhabitants of New 
Lanark at the Opening of the Institiutton for 
the Formation of Character". Czarno na 
białym było tam wypisane, że nie można za- 
trudniać dzieci poniżej lat dziesięciu, ponie- 
waż do tego wieku przejdą misternie przez 
Owena zaplanowaną edukację, która w le- 
cie miała odbywać się na wolnym powietrzu 
i obejmować także gry i zabawy, grę na in* 
strumentach, śpiewy i wycieczki. Dla dzieci 
powyżej lat dziesięciu Owen przewidział 
naukę wieczomą, a dla doroslych ulatwie- 
nie systematycznego doksztalcenia. 

Ponieważ Owen był Anglikiem dodał na 
końcu, że żadnym ograniczeniom w ramach 
wykształcenia nie podlegają opinie prywat- 
ne i przekonania religijne, 

W Londynie  przewodnicząc pewnemu 
Kongresowi w roku 1833 wezwał robotni- 
ków do stworzenia „Grand National Morał 
Union of the Productive and Useful Classes“, 
czyli krótko do połączenia się związków za- 
wodowych, przy czym słowo „moral“ nie 
pokrywało się zupełnie dokładnie z ówcze: 


„snyma pojęciami moralności, Potem z tego 


długiego tytułu wyrosły zwyczajne Trade 
Unions. do których naplywały tłumy robot- 
ników. Owen utrzymał się jako przywódca 
związków tylko do roku 1834 potem jego 
idee kooperacji zastąpili  Charytyści swym 
atrakcyjnym hasłem walki klas. 

Został po nim dokunien: „The Report to 
the County of Lanark“, gdzie biednemu 
urzędnikowi, który chciał się po prostu za- 
poznać z jakimiś technicznymi sprawami 
wypisał takie rzeczy: „Praca „rak ludzkich 
właściwie skierowana jest źródłem całego 
bogactwa i dobrobytu nasodu.  Najważniej- 
szym problemem jest nie wyprodukowanie, 
ale rozdział tego co łatwo wyprodukowane 
być może. 

Naturalną podstawą wartości jest praca 
ludzka, Można skalkulować į obl'czyć prze- 
ciętną ilość pracy ludzkiej, a ponieważ sta- 
nowi ona istotę każdego bogactwa jej udział 
w wartości każdego przedmiotu także moż 
na obliczyć i ustalić, tak. że wiadoma jest 
jej wartość w wymianie na inne dobra. Po= 
pyt na pracę ludzką nie bedzie już dłużej 
zależał od kaprysu, ani też życie ludzkie nie 
będzie jak dotychczas zmieniającym swą 
wartość przedmiotem handlu. Klasa robotni- 
cza nie będzie klasą niewolników zależną 
od sztucznego systemu płac bardziej okrut- 
nego w skutkach, amiżeli jakikolwiek system 
niewolniczy w okresie barbarzyństwa”, 


Nr 29 (47) 


Zdaje się jednak, że nawet w reformator- 
skich czasach Owena cukier. nie przestał 
być produktem trudnym do nabycia, przed- 
miotem luksusu i zbytku. 

Reverend Sir Micah  Bałwhidder, pro- 
wyci parafij w Cayenville w pamiętnikach 

h (Annals of the Parish), pod datą 

1787 zanotował jak następuje: .,„Nie mogę 
pominąć w swych notatkach uwagi o zbyt- 
ku jaki wkradł się pomiędzy członków gmi- 
ny w owym czasie. Otwarto nowe drogi po 
których odbywał się ruch handlowy wozów 
i wózków, a nasi młodzi ludzie, którzy ja- 
żeglarze zaciągnęli się na rzece Clyde 

uć węg na Jamajkę i do Indii Wschod- 
nich, przywożąc stamtąd stosy cukru |! ka- 
wy w ziamkach””. Rzecz oczywista, z- luk- 
susu tego nie korzystali robotnicy w przę- 


KUŻNICA 


dzalniach. Wielebny Micah Balwhidder wspo- 
mina w innym miejscu, że sam długo się 
bronił przeciwko tym świeckim pokusom 
zbytku i dopiero po wielu latach od zano- 
towanej daty pozwolił na ugotowanie w swej 
skromnej parafii — herbaty. 


MIASTO WŚRÓD GÓR 

Z tego co piszą kronikarze wnioskować 
należy że w stolicy też nie było lepiej. Była 
ona ciasną i brudna, zgnieciona w murach 
obronnych, jedyne miasto domów czynszo- 
wych ze względu na brak przestrzeni mie- 
szkalnej, 

„Dziś już oczywiście nic już nie przypo- 
mina tej dawnej historii. Edynburg położony 
na stokach 1 w wąwozach jest przedziwnie 
pięknym miastem, rezydencją dziś już nie 


królów, ale, jak twierdzą, rentierów i eme- 
rytów. Auld Alliance z Francją przeciwko 
wspólnie wrogiej Anglii pozostawiła swoje 
ślady. 


Są to wieże najbardziej francuskiego ba- 
roku białe i rzeźbione, które wspimają się 
na niebieskie krawędzie górskie, schodzą w 


dól i jak mosty  zwodzone spinają ulice 
i uliczki. 

Nad miastem na bazaltowej czarnej ska- 
le sto zamek, siedziba; kolejno królów 


i buntowników, panujących i najeźdźców. Z 
pradawnej świetności XI wieku pozostał je- 
szcze łuk romański w kaplicy świątobliwej 
królowej Margaret. Z bocznego i mroczne- 
go skrzydła po wydeptanych schodkach 
wcho się do dużej komnaty, w której 
Marii królowej Szkotów urodził się syn, Ja- 
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kub, pierwszy król zjednoczonych królestw 
Anglii Szkocji i Irlandii. Miejsce wieży 
Dawida l-go porosło bluszczem, ale zębate 
mury przebudowywane po pożarach i zmisz- 
czeniach wojennych trzymają się mocno czar 
nego bazaltu, a pięłnastowieczne działa „Bar 
temi Półksiężyca” pilnie wypatrują wrogów 
przez małe ich otwory. Ale żaden wróg się 
nie zbliż ża, ani od strony dzikiego Highlan- 
du, ani od gór Cheviots. Nad zielonymi uli- 
cami zapada spokojny wieczór. Tylko na 
tle czerwonego zachodu zamek czernieje 
groźną . sylwetka, jak doskonała dekoracja 
do szekspi irowskiego dramatu, a po krużgan- 
kach i dziedzińcach krąży zapewne szalona 
Lady Mack zbeth Ścierając z rąk krwawe pla- 
my wielu królewskich zbrodni. 
Masła Fiderer 


JAN KOTT j | 


< NIEOCZEKIWANY TRADYCJONALIZM > 


Pamiętam jak: Julian Przyboś na parę lat zienia nowych tropów poetyckcih, do stwo- 
przed wojną mówił mi, że pragnie dożyć rzenią nowego kanonu bryki. Próbowałem 
chwili, kiedy nowatorstwo jego nazwane zo- pokazać różnicę pomiędzy językiem ideologii 
stanie tradycjonalizmem, kiedy nowe kierun- artystycznych, a językiem technik, trudno- 
ki artystyczne nazwą jego poglądy na sztu- ści w tłumaczeniu, w przechodzeniu z jed- 
kę intelektualną starzyzną. Czytając ostatni nego języka na drugi. 
zz Przybosia- „Próba Oka“ („Odródze- 
ie“ Nr 27), pomyślałem sobie, że nie na“ 
leży wypowiadać zbyt pochopnie życzeń, bo 
za szybko mogą się sprawdzić, 


— po prostu nie czuje poezji!  lluż pisze 
swoje nie kończące się ple,' ple, upozorowa- 
ne uczoną terminologią — a ani razu nie 
doznało poezji! _ Nieraz trudno zdemasko- 
wać takie uczone kalectwo, wspierające się 
jak na szczudłach, na przejętej teorii lub 
kupie szczegółów z historń sztuki: nieraz 
dopiero traf, jakieś szczególne poślizgnięcie 
się odsłania jalowość i, jak mawiał Gom- 
browicz „absolutną niemożność”... 

Nie chcę; bronić polskich historyków lite- 
ratury, ale’ wydaje mi się, że można i trze- 
ba im zarzucać wszystko, oprócz owego bra- 
ku mistycznego doznania poezji.  Klasycz- 


Kiedy trzy lata temu, w grupie przyjaciół 
po raz pierwszy żaczęliśmy stawiać postulat 
realizmu jake nowy program literacki umie- 
liśmy miew'ele więcej wskazać ponad to, co 
nam w |iteraturze dwudziestolecia nie odpo- 
wiąda, umieliśmy jedynie dokonać wyboru 
wartości, jakich chcemy, aby broniła sztu- 


Przyboś, polemizując z artykułem Tadeu- 
sza Dobrowolskiego „O hermetyźmie i spo- 


łecznej izolacji obecnego malarstwa” staje w nym „przykładem polskiej humanistyki, zgo- ka, Dopiero w miarę analizy przemian lite- | 

obronie sztuki postimpresjonistyoznej, Bon- dzi się chyba ze mną Przyboś, jest prof. trackich w Polsce i na Zachodzie postulat rea- 

narda, Matisse'a, a u nas kapistów. Nie chcę Kleiner, któremu zarzucić można tradycjo- 02m9 zaczynał się konkretyzować i przy- i 
> najmniej jeśli chodzi o prozę, umiemy już | 


dzisiaj wskazać na czym polegają nie tylko | 
ideologiczne, ale 1 formalne założenia nowe- ' 
go prądu. Jeszcze pół roku temu Kazimierz 


Wyka- broniąc realizmu w prozie, udoówad- * 
niał jednocześnie jego JB nieprzydatność ; 
wobec iiryki Wątpię, « dziś podtrzym: - 


wal swoje zdani. Wydaje mi se. że może- 
my już dostrze i zarysować kszt afty rad- 


E. DEGAS 


dotykać w tej chwili istoty sporu, interesu- 
je mnie gatunek argumentów, jakość me- 
tody, pozycja ideologiczna, z której Przy- 
boś rozpoczyna obstrzał. 

Czytam: „Czy autor artykułu jest wrażli- 
wy na dzisiejsze malarstwo? Czy umie pa- 
trzeć na obraz, czy widzi? Taka próba oka 
jest rozstrzygająca i na niej tylko, a nie 
na niepotrzebnym balaście treści, czy wiado- 
mościach z historii sztuki można budować 
zaufanie do tego, co głosi“ (podkr. moje). 
Wydaje mi się, że cytowane zdanie Przybo- 
sią jest zarazem charakterystyczne i nie- 
bezpieczne. Charakterystyczne dla rozpow- 
szechnionego u nas niezmiernie typu krytyki 
literackiej czy plastycznej (zwalczanego w 
swoim czasie niezmiernie ó0stro przez awan- 
garde krakowską), odwolującej się wyłącznie 
do próby oka i próby smaku, do subiek- 
tywnej wrażliwości na poezję czy malarstwo, 
do dowolności przeżycia estetycznego, do nie 
dających sie skontrolować reakcji indywi- 
dualnych. Niebezpieczne, ponieważ głosi -po- 
gardę dla wartości teorii i historii *sztuki 
dla kryteriów sprawdzalny ich, obiektywnych 
i naukowych, ponieważ dyskusję zasadniczą 
sprowadza do sporu — „ja czuję. a ty nie 
czujesz. Niemal jak Mickiewicz głosi teraz 
Przyboś; „Czucie i wiara silniej mówi do 
mn'e niż mędrca szkie'ko i oka”. 

Trudno o bardziej jaskrawy i programowy 
anty'ntelektual' mm jak nastepujące wyznanie 


Przybosia: „Można poshigiwać się precyzyj- 
nym słownictwem  krytyckin — (na chybił 
trafił, na nby) — a nie posiadać wrażliwa 


ści estetycznej. nie doznawać dzieła sztuki, 
patrzeć na obraz jak na stół czy. półmisek 
z Sałata lluż szanownych profetnw, auto- 
rów pękatych rozpraw i historyj literatury 


Tancerki 


nalizm metod, lekceważenie teorii wyjaśnia- 
jących, psychologizm, uznawanie dzieł lite- 
rackich za zjawiska wyjątkowe, 
rzalne, za wyraz absolutny indywidualności 
twórczej, 1 długi jeszcze rejestr grzechów 
idiograficznej humanistyki, ale nigdy brak 
„odczuwania poezji, „olśnienia* dziełem 
sztuki, „doznania“ artystycznego; Atak 
Przybosia jest najzupełniej fałszywie skiero- 
wany, zbytkiem wiedzy nasza krytyka i 
manistyka nigdy nie grzeszyła. Brak nam 
teoretyków literatury, brak odpowiędzialnych 
naukowców, umiejących ukazać problematykę 
filozoficzną zjawisk artystycznych, przejść 
od opisu tekstu do analizy stylu, do kon- 
strukcji okresu historycznego, przejść od opi- 
su do. teorii, do konstrukcji wyjaśniajacej. 
Smakoszów, wrażliwców, mistyków, Szawłów, 
którzy doznają olśnienia poezją, jak łaską. 
liczyliśmy i liczymy na kopy! Nie spodzie- 
wałem się. że Przyboś ruszy w sukurs cbroń- 
com  impresjonistycznej „krytyki i tradycjo- 
nalnego „wczuwania się“. z 

teraz sprawa diaaa. Przyboś zarzuca 
Dobrowolskiemu, że jego propozycje nowego 
realizmu w malarstwie są ogólnikowe i pu- 
ste, Znowu zastrzegam się, że nie chce bro- 
nić trafności i słuszności sformułowań Do- 
browolskiego. Podijać chcę zagadnienie szer- 
sze, niezmiernie ważne dla charakteru obec- 
nej dyskusji o nowy kierunek w literaturze 
i malarstwie. Idzie mi po prostu o to. w ja- 
kiej mierze krytyk i teoretyk wyprzedzać 
może twórce. W paru ostatnio ogłoszonych 
artykulach próbowałem już określić związki 
i różnice. zachodzace pomiedzy ideologia 
prądów artystycznych a strukturą ich środ- 
ków wyrazu. Próbowałem pokazać, że od- 
rzucenie ideologii, czy powiedzmy mitologii 
symbolizmu nie prowadzi jeszcze do odnale- 


hu- 1 


chodzacej poezj:, określić jei „miejsze na 
ziemi, mie tak jeszcze Ściśle tak w prozie, 
ale wystarczająco dokładnie, aby przewidy- 
wać odrodzenie poezji dyskursywnej. rygorów 
nosmatywnej „poetyki, Aiproszczenie języka 
nottyekiegd, jawazję. $iodków wyrazu, wy” 
ulinasych - datychórśs "zo obszarw liryk! jako 
prozarmy-lub. oanały. Iodlatecó tyłku póź: 
nionym echem symbolicznych mitów sa te 
oto słow: Przybosia:, „Obrazki rodzajowe, 
sawedy, sceny anegdotyczno-historyczme, 

ozprawki filozoficzne, które uprawiali wier- 
szem: jesześc parnasiści (u nas Konopa'cka 
i Asnyk) — wszystko to wydaje nam się 
dzisiaj sprzeczne z istotą poezji, odczuwamy 
je jako prozaiczny balast, zabijający poety- 


ckość. Mowę wiązaną, poezję utożsamiamy 
dzisiaj z liryka”. Zdanie to, napisane 20 lat 
temu, .byłaby w Polsce nowatorskie. Dziś 


jest tylko upartą obroną starego symbolicz- 
nego mitu „czystości poetyckiej, który, 
przełożony na język techniki, oznaczał dą- 
żenia do jaknajdalszego ograniczenia komu: 
nikatywności języka poetyckiego. Rozwój li- 
ryki powojennej mówi o wręcz przeciwnych 


tendencjach. 


i 


niepowta- | 


Przemiany we wszystkich dziedzinach kul- 
tury nie muszą występować jednocześnie. 
|Szybciej nowa proza oczyszcza się z psy- 
ichologizmu i naturalizmu od poezji wy- 
izwalającej się z ogromnym trudem z tech- 
niki „symbolicznej, od malarstwa, które cią- 
gle jeszcze nie znajduje drogi wyjścia z 


E. DEGAS 


Tancerki za kulisami 
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ekek ‘tradycji postimpresjonzamit  -1 
dlatego nie należy się ani dziwić, ań obu: 
rzać, że postulaty realizmu w malarstwie dlu- 
go jeszcze zapewne zachowają charakter o- 
gólnikowy i wieloznaczny. Można i trzeba 
domagać się realizmu w malarstwie, a „jedno- 
cześnie tylko bardzo ogólnikowo wskazywać, 
czym ma się różmić „jabłko“ impresjonisty- 
czne od „jabłka” realistycznego. Wiemy, jak 
malował jabłka Chardin į jak malował Ce- 
zanne. Ale dopiero analiza nowych, przy- 
szłych obrazów pozwolić może krytykowi na 
przetłumaczenie „zwrótu do rzeczywistości 
obiektywnej, do przedmiotów i człowieka” na 
język techniki: rysunku, harmonii barwnych, 
kompozycji. 


I dlatego niesłusznie oburza się Przyboś, 
że Dobrowolski uwielbia obrazy  Braque'a. 
Matisse 'a i Bonnarda, a jednocześnie nie 
chce ich sztuki. Przyznaję „szczerze, że po- 
dziwiając obrazy „Matisse. a i wiersze „Przybo- 
sia, pragnę i ja również innej poezji i innego 
malarstwa, które dostarczyćby mi mogło głęb- 
szych A bardziej ludzkich przeżyć arty stycz- 
nych i intelektualnych, które by mi więcej 
i czglej i mądrzej powiedziało o człowieku 
i świecie, w którym żyję. 


HENRI ROUSSEAU 


Kariolka pana Jugnieł 
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Na tym iie koniec sporu. Pragnę po raz 
trzeci dowieść — tradycjonalizmu poglądów 
estetycznych Przybosia. Jak kilkadziesiąt lat 
temu Witkiewicz, wykpiwa Przyboś dziś w 
roku 1946 wszystkich tych, którzy w obra= 
zie próbują dostrzec coś więcej ponad roz 
wiązanie zagadnienia formy i koloru, któ: 
rzy interesują się treścią pozamalarską, tema- 
tem literackim, anegdotą. niedowierzaniem 
i pogardą odnosi się Przyboś do prób od- 
rodzenia malarstwa _ tematycznegó, nawet 
portret uważa za rodzaj przestarzały, a obra* 
zy historyczne określa jako „kóbyły” i wi- 
dzi w mich jedynie okazy „pompierstwa”. 
Już samo słowo „pompierstwo', powracające 
niespodziewanie z epoki Młodej Polski, czat- 
nych peleryn i podzialu całej ludzkości na 
artystów i filistrów mogłoby wzbudzić pe- 
wien niepokój o współczesność myśli Przy- 
osia. Dajmy spokój żartom. 

Sprawa jest warta poważnej dyskusji i dla- 
tego, nie mając ani dostatecznej wiedzy, 
ani wystarczającego dobwiadczenia, nie bę: 
dę bronił wartości osiągnięć malarstwa te- 
matycznego w ostatnim _ pięćdziesięcioleciu. 
Wydaje mi się jednak, że przeciwstawianie 
czystego malarstwa i fotoplastikonu, że od- 
bieranie wszelkiego znaczenia podobieństwu 
rzeczy przedstawionej do modela, że wresz- 
cie ofmieszanie dążeń do „wiernego odbicia 
świata obiektywnego" jest tylko pogłosem 
dawnej demagogii  antyrealistycznej z dru- 
giego dziesięciolecia naszego wieku, kiedy 
Apollinaire szydził z malarzy, że bardziej są 
tchórzliwi w stosunku do natury od ogrod- 
ników, 

Idzie mi jeszcze o rzecz inną, 6 prymityw- 
ny 1 niesłychanie wąski sensualizm, sensua- 
lizm dla ubogich duchem, który odczucie 
dzieła malarskiego ogranicza do wraźliwo- 
ści oka, a rozumienie do spraw koloru i for- 
my. Sądzę, žu niemożliwe jest ani głębokie 
przeżycie artystyczne, ami poznanie histo- 
ryczne malarstwa jako zjawiska kultury, bez 
zdania sobie sprawy ze znaczenia przedsta- 
wionych realiów, to jest tego wszystkiego, 
co Przyboś nazywa pogardliwie anegdotą * i 
literaturą, Oczywiście, że rozumienie realiów 
nie polega na odnajdywaniu ich pierwowzo- 
rów w naturze, ale na interpretacji, która 
pozwala uchwycie i przełożyć sens wyboru 
i sens przekształceń na język świadomości 
kulturalnej epoki. 

Czyż można sobie bowiem wyobrazić mi- 
łośnika malarstwa vłoskiego, dla którego nie 
byłoby źródłem głębokich przeżyć zobaczenie 
na obrazach quatrocenta maleńkiej figurki 
fundatora, który kięczy u stóp ogromnych 
świętych i stopniowa w miarę jak zbliżamy 
się do quincenta rośnie 1 ogromnieje, aż 
wreszcie dumny i zuchwały dorówna swemu 
patronowi wielkością; potem w okresie þa- 
roku pan feudalny rozpiera się już na całej 
powierzchni obrazu, kiedy tymczasem świę- 
ci patronowie poszli do jednego z kątów lu 


"biedni, maleńcy į niepozomi tułają się na 


drugim į trzecim planie obrazu. 

To dawna epoka. Sięgnę teraz do bliż- 
szych przykładów, ponieważ Przyboś twier- 
dzi, że na charakter i istotę malarstwa de- 
cydujaco wpłynęły wynalazki fotografii i fil- 
mu, Czyż można przeżyć głęboko malar- 
stwo Gauguina i celnika Rousseau, nie do- 
strzegając w ich sztuce  odblasku mitu o 
szczęśliwych wyspach, wolnych od skażenia 
cywilizacją, wyspach, które Gauguin odna* 


ANNA POGONOWSKA 


Wspomnienie 


Profilem zwarta, łukami ciata zamknięta; 
Zanurzońa w krwi własnej — 

Kontur wykuwam jasny 

Chwii, których nie pamiętam. 


Pulsuje cień różną barwą, 
Ostrym się kształtem zacina 

W myśł — Rzeźbę twardą 

Ja — niewidząca — wspominam. 


Walka 


Niech opadnie ze mnie wiatr, 
Nachylenie nicha, dotyk bruku — 
Niech stanę twarzą w twarz 
Przeciw mocy, która mnie szuka, 


Strząsam uśmiech, ostatni ślad 

Młodej wiosny wrosłej w obłoki — 

I przystaję. Jak ciemność trwam — 
Jak powietrze przeciw fali wysokiej. 


Ona biegnie, Już ścina blask — 
Już unósi traw gorycz, woń bzów — 
1 roztrąca mój oddech, mój czas — 
I włamuje swój rytm w mój puls, 


Nie fala: już, nie fala — 

Küla zwarta jak skała — 

Ale ja nie pozwalam 

Na przemoc swego ciała. 
Niech serce jak chee biję — 
Niech myśl zesztywnia kres — 
Zanioię siebie jak glinę 

W inny — gest. 


lazł na Tahiti, a Rousseau w naiwnym spoj- 
rzeniu dziecka, 


Przykładów takich można by mnożyć wies 
le. Nie jest to moim celem. Idzie mi po pro- 
stu o przeciwstawienie się tradycjonalnemu, 
tradycjonalnemu oczywiście dalé, a nie pięć: 
dziesiąt lat temu, typowi przeżycia artystyćz: 
nego, ograniczonego do smakowania wrażeń, 
do rozkoszowania się formą, antyjntelektua|- 
nego i antyhistoryczńego. Idzie mi po pro 
stu o nowatorski, właśnie mowatorski wzór 
przeżywania i rozumienia malarstwa, po* 
zwalajacy dostrzec w obrazie dokument sty- 
lu, dokument kultury, pozwalający odczytać 
z niego kształty duchowego i materialnego 
życia epoki. pozorny i falszywy „inte« 
lektualizm", który ogranicza się do analizy 
wrażenia, roztrząsa sprawy rzemiosła, rezyg- 
nuje z przetłumaczenia języka form i barw 
na język ideologii kulturalnych i społecznych, 
rczygniije mówiac krótko z poznania huma* 
nistycznego, jest dla mnie okaleczeniem i 
zubożeniem malarstwa, które nie mniej ści- 
śle od literatury pokazuje ink i czym żyli 
ludzie każdej epoki. 


I dlatego wydaje mi się, że nadszedł już 
czas, aby dostrzec w impresjoniźmie coś 
więcej ponad technikę eksperymentów optycz* 
nych, ponad malowanie światła i powietrza. 
Czytujac niedawno Žolę i Matpassanta mia* 
lem ciągle przed oczami płótna Maneta, 
Pissarra i Degasa i marzyłem o wydaniu po- 
wieści klasyków naturalizmu, ilustrowanych 
obrazami impresjonistów, Prawdziwą bowiem 
wielkością impresjonizmu nie było odkrycie 
nowej techniki malarskiej i nowego widzenia 
światła, lecz ukazanie stylu życia francuskie- 
go mieszczaństwa w ostatnim dwudziestole- 
ciu XIX wieku. Oczywiście, że nie należy na- 
iwnie i po prostacku ze „Śniadania na tra- 


wie‘ Maneta wyprowadzać wniosku, że w 
owym czasie panowie w Żakietach palili cy- 
gara w lasku Bulońskim obok nagic kobiet. 


Tym niemniej jednak temat nie był dla 
Maneta tylko pretekstem, aby czerń Żakie- 
tów przeciwstawić ciepłym  różówym tonom 
ciał w słońcu, wybór tematu mówi nam o 
tym samym gatunku wrażliwości, o tym sa- 


„mym rozjątrzeniu i uczuleniu doznań, Jaki 


odczytać możemy bez trudu z Nany“ Zo- 
li. Impresjonizm nie jest techniką, lecz hi- 
storycznym stylem końca wieku. 


I trudno 6 lepszy przykład jak dalece 
książki i obrazy były wyrazem tego samego 
stylu odchodzącego stulecia, jak opis balu 
w „Szkole serca“ Flauberta, który mont 
stać się wzórem przekłada na język liferacki 
lub opisowej charakterystyki płócien <Dega- 
BA; - > 


„Przewijano się tak blisko Fryderyka, że 
dostrzegał na czołach kropelki potu. Ten 
ruch wirowy coraz to żywszy, regularniej- 
szy i zawrotniejszy, przenikał go, jakimś 
szczególniejszym upojeniem, wydobywając z 
pamięci inne obrazy, podczas gdy w jednakim 
olśnieniu migały wszystkie kobiety, każda 
swoiście podniecona zależnie od charakteru 
urody. Polkę pelna tkliwego oddania miał 
chęć przycisnąć do serca i mknąć wraz z nią 
saniami przez ośnieżone równiny. Pod kro- 
kami Szwajcarki, tańczącej z wyprostowaną 
figurą i spuszczonymi oczyma, roztaczał się 
widnokrąg cichej natury na brzegu jeziora, 
w górskim szalecie. Dalej, Bachantka, po- 
chyliwszy w tył ciemną głowe, budziła w 
nim nagle pragnienie palacych uścisków, w 
gajach laurowych w czas burzy, przy zmiesza 
nych dźwiękach tamburynów, Przekupka nieco 
zdyszana wskutek zbyt szybkiego tempa, 
śmiała się głośno, Fryderyk miałby ochotę, 
pijąc wraz z nią szklanicę, zmiąć gwałtow- 
nym muchem jej chustę, jak to czyniono za 
dawnych, dóbrych czasów.  Robotnica zaś, 
której lekkie stopy zaledwie muskały posa- 
dzkę, kryła rzeklbyś w preżności ciała i po- 
wadze twarzy całe wyrafinowanie nowocze- 
shej miłości, ścisłej jak nauka i ruchliwej 
jak ptaszę”, 

Flaubert i Degas byli nie tylko wielkimi 
1 niedoścignionymi mistrzami w oddaniu 


prawdy realiów obyczajowych: gestów, u- 
śmiechów i kroju sukien, ukazali również 


gatunek uczuć 4 wyobrażeń, typ wrażliwości 
mieszczańskiej, typ społecznego życia w swo- 
im kraju į swojej epoce. | jeżeli podziwiam 
Matisse'a i Bonnarda, a jednocześnie prag- 
nę innej sztuki, to dlatego i tylko dlatego, 
że obrazy ich mówią tak malo o naszych 
uczuciach, namiętnościach į myślach, o na- 
szej wrażl'wości i naszej ‘válce o nowy sens 
życia, mówią tak rozpaczliwie mało w po- 
równaniu z tym, co umiał powiedzieć o swo- 
im pokoleniu Degas, Pissarro i Manet. 


Nie chcę sztuki której największą warto- 
ścią jest odblask epoki, która zamiera í któ- 
ra zamrzeć powinna. 


A tradycjonaliści widzą jeszcze ciągle w 
sztuce impresjonistów tylko receptę malowa- 
nia śniegu na fioletowo. Nie wiedzą, biedni, 
że technike można powtarzać, ale styl histo- 
ryczny pöwstaje tylko z glebokiej miłości 
i głębokiej nienawiści twórcy do własnej 
epoki. 

Jan Kott 


LEON SCHILLER 


W rocznicę Rewolucii 


(Przemówienie) 


Francja wiele kochala — swą ziemię ży- 
zną Í piękną, swój naród rozumny i heroic: 
ny, cały świat udręczony niewolą | wszyst: 
kich synów Prometeusza, Miłością była 
Francia wcielona w postać Joańny-pastuszki 
czy Bernadetty. Miłością tchnęło średniowia* 
cze i odrodzenie francuskie w sztuce myśle: 
nia | w sztuce kszłaltowania myśll za po- 
mocą słowa. pędzla, dłuta, narzędzi muzycz* 
nych | kimsztu teatralnego. 


Tylko miłość, tylko dążenie do harńmtónizo* 
wania prawdy z pięknen, mogło pódyktówać 
literaturze francuskiej nieśmizrtelne prawidła 
estetyki klasycznej. 

Bo o barbarzyństwie anarchisty Celine'a 
nikt mie będzie pamiętał, a zawsze, póki 
Świat śwłatem, poić się będzie nie tylko poe= 
zią Ronsarda i du Belaya, Andrzeja Che- 
niet, Alfreda de Vigny, niektórymi odami 
Wiktora Hugo, ale i na pozór tak odbiegają- 
cymi od reput klasycznej elegancji utwóra- 
mi Rimibanda, Baudelaire'a, czy, jeśli o poe- 
tów ostatniej doby chodzi = Pawła Eluard, 
w gruncie rzeczy tak francuskimi, tak nls* 
przetlumaczalnie francuskim. 

Miłością ziemi tchnie francuskie malar- 
stwo lmpresjonistyczne 1 epos nuturallstycz* 
ny Zoli. 

Na miłości człowieka prawdziwej, mie mi- 
stycznie zakłamanej, lecz posiadającej prak- 
tyczną wartość dla osobniczego | zbiorowe" 
go życia, oparli swą wiedzę encyklopedy* 
ści i swe programy wszyscy apostołowie 
i żolmietże. tewolucyj ludowych od Wiel- 
kiej począwszy, popřzėz zrywy fepublikań- 
skie i socjalistyczne do wspaniałej Komuny 
paryskiei włącznie. 

Miłość, która — by użyć słów św. Pawła 
„nie pamięta na urazy, nie raduj się z nie- 
sprawiedliwości, a radula się z prawdy, — 
wszystkiemu wierzy, wszystkiego dobrego 
się spodziewa l wszystko znosł”,, miłość kle“ 
rowała miewątpliwie krokami nie tylko żaril- 
wych i weugiętych katolików, jak prześladowa 
ny przeź urzędowy Kościół ksiądz Lammenals, 
jak oflcerterat, wnuk Renana, Psichari, czy 
też radykal-pocta Pstuy, me tylko naukow= 
ców, co maturaliter byli chrześcijanami jak 
Ampere lub Pasteur, ale ( Indyferentnych, 


«czy wrez beżbożników tej miary, co Jau= 


res albo Romain Rolland. 

Zarzuci ktoś takiamu sposobowi widzenia 
rzeczy latwy idealizm, ciągmiony ża włosy, 
dla efektu aforystycznego. Przecież Francja 
to także pogromy hugenotów, to ucisk chłop: 
stwa 1 mieszczaństwa, zbrodnie feudalizmu 
i immerlaliwmu, wstecznictwo panoszącej się 
burżuazi|, karierowiczostwo masonerii 
wszechwładza jeżuityzmu, przenikającego do 
wszystkich komórek Życia społecznego, to 
_Klerykalizm protezujący szóowinizm w nale 
wulgarniejszej postaci, antysemityzm | fa- 
szyzm. To dreyfussiada f stawiskiada, to 
Action francaise pod wodzą wybitnych Inte" 
lektralistów i wybitnych  żurnaiistów, nik- 
czemników; Maurrasa Leona Daudet. To 
zdrada Skrajnei prawicy zdemaskowana i Su 
rowo potępiona przez szlachetnego Jacquesa 
Maritaln, bowiem gwoli zdobycia władzy 
prawica stawiała na klęskę państwa i upadek 
narodu. 

To Petain i Laval L niezliczona rzesza 
kollaboracjonistów. wśród których znaleźli 
się woczorajsi nasi ulubieńcy, literaci. artyści, 
ludzie teatru. Pamietamy jeszcze, lakim smut- 
klem narelnial nas każdy numer „Gerbe“ 
czy „łe suis partolt", dónoszący o nowym 
zaprzaństwie, nowsj denuncjacji, albo o ma- 
wrócenii się na nazizm wybitnych Franct 
zów. 

Piekne są klasyczne I romantyczńe tyrady 
dramatu francuskiego, Czyż mogą jednak za- 
głuszyć krzyk proletariatu na próżno o pom- 
ste wołającezo? 

Śliczne. miłodźwięczne są pastorałki I ber- 
żeretki osiemnastowieczne. Czyż móżemy je- 
dnak zapomtieć, że je Śpiewali przy kobzach 
iustrojonych wstążeczkami we wiosce Marii 
Antoniny w Wersalu markizy i markizi; 
przebrani za wieśniaków, podczas, tdy praw- 
dziwy Md mar z głodu? 

Miło nam wspońiinać epokę [l Cesarstwa, 
rozkoszować się strojami dam frywolnych w 
smaku malowideł Winterhaltera. stare wal- 
ce Waldteuila i offienbachowskie kankany 
słodkie w nas- budzą  tozrzewnieńńie — a 
przecież cale to chorobliwe piękno i ten zły 
smak, nie pozkawiońy dla nas uroku, zro- 
dziła zbrodnia bonapattyzmu, zdrada rewó- 
lugji demokratycznej dokonana przez jei try- 
buna: przęcież to smętne preludia do Seda- 
mw co gorsza, do haniebnsgo unicestwienia 
pierwszej Refubliki komunistycznej, Która 
mogła naród francuski uzdrowić, odrodzić 


| uczynić hezemonem walki o Jutro proleta- 
riatu miedzynarodowego. 

Wszystko to prawda. Lecz i prawda. że 
tylko bardzo płytcy doktrynerzy czynią od? 


pówiecziamym Jezusa Chrystusa za grzechy 
papieży, świństewka , klechów i dawotek: 
"Tylko dla ludzi krótkowzrocznych | małodu= 
sznych = tym samym są pelte poświęcenia, 
miłością bllżniego natchnlońe,  idcie święte 
żywoty cenobltów, wiec kartuzów, trapie 
stów, czy karmelitów bosych, co pasibrzu* 
czonych innych maleliów. 

Cóż winni filozofowie Wielkie Rewolucji, 
że lch puściznę duchową rożtrwomiła 1 
zmartowała demokracja burżunzyjna? 

Cóż wińni boliównicy o Wólrość Ludów; 
że się wypauki dziejowe potoczyły Bo innej 
linii, nie pó tej, którą wykreślił ich program, 
cóż wiimi, że z konleczneji w wyim okresie 
klęski wynikły loglcznie czasowe postępy re- 
akcji? 

Komu przyjdzie na myśl 
socjalizmu naukowego, że rewizjoniści tei 
doktryny, wmawlając proletarłatowi, IŻ są 
jej kontynnatorami, bałamucii go i czynili 
posłusznym narzędziam kapituli? i 

Nikt też chyba nie zrzuci odpowiedzialnoe 
ści na socjalizm za to, że niektórę lego ha- 
Sa w celu zamydlenia ocz, przechwytuje 
łaszyżm, występujący pod przeróżnymi ma: 
skami radykalizmu? A my, Polacy, Czyż 
wytnażemy z pamięci przysięzę Kościuszki 
na rynku krakowskim, albo bohaterską śmierć 
Edwarda Dembowskiego pod Krakowem, dla- 
tego, ża to miasto starożytne, pełnie snać 
dzisiaj zatabuczonych emerytów byłego Tê- 
żyjnu, strachajłów i bęcwalskch zbłażniło 
się nieśmiertelnie podczas głosowania tudo- 
iwego? 

Polska to przecie nie Kislce, a Kielce, to 
mie zgraja bandytów  podszczutych przez 
agentów krakowskiej i zagranicznej reakcji. 

Nie tworzą dziejów politycznych Polski, 
mie tworzą jej kultury ani kondotler Anders, 
ami klika zdrajców spod znaku  Raczkiewi- 
cza, Arciszewskiego, Sosnkowskiego | Bora 
Komoróowskiago, ani dezerterzy w rodzaju 
poety Wierzyńskiego czy Lechonia lub pu- 
blicysty Nowakowskiego: 

Tworzą dzieje polityczne Polski. tworzą 
jej kulturę materialną i duchową robotnicy, 
chłopi I pracownicy mnysłowi na- wieczne 
czasy zbratani ideałem demokracji ludowej. 

Tak samo rzecz ma się z drogą Sercom 
polskim Franolą. 


Wycia kontrrewolucyjnych hord wandej- 
skich, rojgalistycznych kamlotów, rzekomych 
obrońców świętości Joanny D'Arc a w truncie 
rzeczy bojówkarzy antysemickich 1 ańtyso- 
ojalistycznych stronnictw, wreszcie -nazistów 
francuskich mie zagłuszą wztiosłych słów 
Marsylianki 1 Międzynarodówki. 

Póki słowa „Ojczyzna* f> „Wólność” na 
świecie będą coś znaczyć — a nauczyły nas 
czasy ostatnie: że nie ma sprzeczności mię- 
dzy tymi dwoma pojęciami w ideologii de- 


winić twórców 


moktacji ludowej — póty ze  wzrmiszeniem 
serdecznym i z płomiemńią wiarą Śpiewać 


będziemy 

Amour sacre de la Patrie, 

Conduis, condyis nos pas vamqiutetrst. 
póty w pochodzie do wolności rytm włłaści* 
wy 1 właściwe tempo nadawać nam będzie 
refren hymnu komunardów paryskich 


C'est la luttz finale, 

Grouppofis nous et demain 

L Internationale p 

Seta la genre humain! 
LE | 

Nie jestem historykiem, nie jestem socjó- 
logiem, co gorsza, nie jestem politykiem, na- 
wet w potocznym rozumieniu tego Słowa. 
Do zagadnień tu poruszonych, w sposób 
wiiele prawdopodobnie  pozosławiający do 
życzenia z punktu widzenia naukowego, mam 
stostinek normalnego demokraty i normalne- 
go Polaka, tzn. człowieka, który moralność 
swą utwierdził na zasadach Postępu, a nis 
wstecznietwa, dla którego Wolność nie jest 
tylko seńtymeńtalnym frazesem, lecz Ściśle 0- 
kreśloną formą życia gospodarczego, %00- 
łecziiego i politycznego. dla którego klimat 
Polski Ludowej jest iedynym, w jakim żyć 
i pożytścznie pracować może. 

Francję uważałem zawsze za drugą ojczy- 
znę, przeżyłem w miei lata młodzieńcze, 
zawsze czułem się z jej ruchem intelektual- 
nym zwiążany. tyleż jej; jeśli chodzi o wy- 
chowanie artystyczne, co Polsce zawdzię- 
Gzam. ń 

Jakże mógłbym nie wiedzieć o tym, o czym 
wszyscy wiedzą; o wszelkiego kalibru kom- 
binatorach, o wstrętnym ciułaczu, petit-ren- 
tierze irancuskim czy nim jest bistrop, epi- 
cier, concierge, oiicjalista prywatny Inh ma- 
kler giełdowy. ` 

Jakżebym mógł nie pamiętać o prostytucji 
i bezwstydnej korupcji i o tym: że datno- 
kraci francuscy z olimpijskim spokójem pa- 
trzą na groźny  lumpenproletariat paryski, 
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który można opiewać w piosenkach mont- 
martryjskich, -który wszakże jest demonicz- 
nym twórcą wszelkich dających się pomy- 
śleć zbrodni. 

„ Jakże mógłbym zapomnieć o legii cudzo- 
ziemskiej, o batd'Af, Biribi, kazamatach 
Guyany- francuskiej, o imparialistycznej poli- 
tyce kolonialnej, może bardziej ludzkiej niż 
brytyjska, lecz równie jak tamta hamuiącej 
dążenia wyzwoleńcze budów, zamieszkują- 
cych Indochiny i Afrykę, co przecież dyso+ 
muł3 z programem nowych demokracii ludo- 
wych. 

Wiem o tym wszystkim, znatn wszystkie 
ts sprzeczności, widzę ten chaos tragiczny 
zwalczających się wzajem ideologii, patrzę 
na to, jak nie może jeszcze okrzepnąć 
forma ustrojowa, która nieodwołalnie obec- 
ny proces dziejowy zgodnie z dostrzezal- 
ną dla nas jego dialektyką zakończy — lecz 
wierzę W zwycięstwo Rozumu tei wspania: 
łaj rasy, w waleczność ludu francuskiego 
i szlachetność jego duchowych przewodni- 
ków. 

Przecież iuż dzisiaj Francia na równi z 
nami i narodami słowiańskimi © wydała. fa- 
szyzmowi walkę nieubłaganą! Już dzisiaj co 
raz głośniej mówi się o Unii francuskiej, któ 
ra miałaby zająć miejsce dawnego państwa 
kapitalistycznego, wysysającego soki żywot- 
ne ze swych kolonij i półkolonii. Gwarancię 
tych radykalnych przemian ustrojowych, ja- 
kie w najbliższej przyszłości we Francji mu- 
szą dokonać się, stanowi isdnolita postawa 
proletariatu i solidąryzujących się z nim inte 
lektualistów. Nie jest dla zwycięstwa postę= 
powei myśli francuskiej rzeczą obojętną, że 
wielu wybitnych uczonych znalazło się po 
lewej stronie barykady społecznej, albo że 
Picasso przez wielu uważany za abstrak- 
cjonistę lub alchemik słowa  poetyckisgo 
Eluard są członkami partii komunistycznej. 
To już nie snobizm Andre Gidea — to coś 
więcei: To Sztuka francuska do walki o naj- 
świętsze prawa człowieka się zbroi, to znów 
się odezwały echa marsylianki.. Liberte, 
liberte cherie-.. C'est la lutte finalet.. 


Oto kształt wyprowadzony z bezkształtu, 
otó melodia wysnuta z atonalnej wrzawy — 
oto nić czerwona, co prowadzi z mroków 
labiryntu Francji współczesnej ku słońcu 
Francji odrodzonej. ; 

Tak przynajmniej ja pozwalam sobie, ja- 
ko reżyser odczytać tekst niezmiernie skom- 
plikowanego, ale pięknego i głębokie myśli 
naśuwającego widowiska nt. „Francja współ: 
(41-17: GONNA A AA 

W dniu dzisiejszym wygląda ono ieszcze 
barwniej niż kiedykolwiek towarzyszy mu 
jazgot jarmarcznei, prawdziwej ludowej mit 
zyki -i pląsy w takt jaj po wszystkich buil- 
warach | carrefourach szalejące. Stary Pa- 
ryż wyżywa się i wyzwala w iakieiś dzie- 
cięcej. bezklasowej radości, święcąc 157 rocz- 
nicę zburzenia Bastylii. 

Za osiem dni i Lud polski — radość po- 
dobna ogarnie. 


Tak się jakoś dziwnie składa, że w niee 
spełnąa dwa lata po wiekopomnym czynie 
mieszczan paryskich u nas zabłyśnie jutrzen- 
ka 3 Maja, a potəm wszystkie ruchy rewo- 
lucyjte Francji znajdowały oddźwięk w tym 
samym niemal czasie w naszej Ofczyźn*z. 

Snać, mimo wszystkie reakcji zakusy» oby- 
dwie demokracje silna więź tych Samych 
dążeń łączy — w trójdźwięku Wolności, 
Równości i Braterstwa doskonale wyrażo* 
nych. 

Oby w walce o te ideały drogi obydwu 
narodów nigdy się już nie rozeszły — oto 
życzenia, które Polska Demokracja Ludowa, 
przesyła Francuskiej w dniu 14 lipca. 


Leon Schiller 
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Proces Draży Michajłowicza 


* 

Draża Michaiłowicz był ministrem woiny 
iugosłowiańskiego rządu emigracyjnego. Był 
on szefem sztabu į naczelnym dowódcą t. zw. 
armii jugosłowiańskiei w kraju. Przy Michai- 
towiczu miały siedzibę sojusznicze misie woj- 
skowe i bliski jego kontakt nie tylko z rzą* 
dem emigracyjnym jugosłowiańskim, ale i z 
władzami angielskimi nie był dła nikogo ta- 
jemnicą. Wiadomo również o iego bliskich, 
bardzo bliskich kontaktach z wpływowymi 
kołami w Stanach Ziedstoczonych, Radio j pra 
sa anglo-amerykańska poświęcały przez cały 
czas woiny bardzo dużo uwagi Michaiłowi- 
czowi i jego czetnikom i w Świadomości wie- 
lu ludzi, którzy swą wiedzę polityczną czer- 
pali jedynie z tego źródła, Michajłowicz był 
nieomal jedną z czołowych postaci obozu an- 
tyhitlerowskiego, Do wielu, bardzo wielu lu- 
dzi nie docierały głosy przeciwne, które już 
w czasie woiny wskazywały na zdradziecką 
— wobec narodu Jugosławii i wobec sprawy 
sojuszników — robotę Michajłowicza, na ro- 
lẹ iaką odgrywają jego czetnicy w Jugosła- 
wii j które wzywały opinię demokratyczną 
świata do przeciwstawienia się zdradzie Mi- 
chajłowicza, i 


Dla tych ludzi, wiadomość o tym, że_kole- 
gium wojskowe Sądu Najwyższego Jugosla- 
wii przystąpiło do rozpatrzenia sprawy „Dra 
ży Michaijłowicza i towarzyszy”, oskarżo- 
nych o popełnienie ciężkich zbrodni wojen- 
nych, musiało być wstrząsem niemałym, tym 
bardziej, że pewne koła na Zachodzie, które 
tak aktywnie popierały Michailowicza w cza- 
sie wojny, nie odmówiły mu swego poparcia 
i po dzień dzisiejszy, ; 


a 


zdawało się, że lekcia jaką dali- narodowi 
długo nie będzie zapomniana. Lekcja ta rze” 
czywiście nie została zapomniana, ale bynai- 
mniej nie w tym sensie w jakim sobie tego 
życzyło skorumpowane i zdradzieckie dor 
wództwo, które marzyło o Jugosławii — jako 
o partnerze osi. 


Już jesienią 1940 roku, a więc na kilka mie- 
sięcy przed wybuchem wolny, w- głębokiej 
kouspiracii przed rządem starei Jugosławii 
(trudno o bardziei wymowny fakt!) powsta- 
ła Komisia Woiskowa, która rozpoczęła pracę 
nad zgrupowaniem i przygotowaniem sił pa- 
triotycznych w armii do walki z Niemcami, 
na wypadek, gdyby dowództwo chciało ska- 
pitułować. Po kapitulaci kwietniowej — Ko- 
misia ta przekształciła się w Sztab Główny 
oddziałów partyzanckich w Jugosławii. W 
dwa miesiące później, w końcu czerwca 1941 
roku, gdy po wybuchu woiny sowiecko - nie” 
mieckiej, powstała sytuacia umożliwiająca 
walkę, kierownictwo woiskowe i polityczne, 
powstałe w wyniku porozumienia się wszyst- 
kich sił demokratycznych, i na czele którego 
stanął Józei Broz - Tito, wezwało naród do 
powszechnego powstania zbrojnego. W lipcu 
1941 roku pierwsze poważne oddziały party 
zanckie wyriszyły w bój w Serbii. 13 lipca 
1941 roku o oznaczonei zodzieńe powstaje 
Czarnogórze. 6,000 oficerów i żołnierzy włos- 
kidt padło tego dnia w Czarnogórzu. Powsta- 
nie rozszerza się stopniowo na cały kraj. Już 
w sierpniu 1941 roku na pierwszych wyzwoło: 
nyoh terytoriach organizuje się władza ludu. 
W miesiąc później odbywa się pierwsza wiel-' 


Draża Michajłowicz 


Na czym polega specyficzność zbrodni wo- 
ienei Michajłowicza? Jak trafił na ławę os- 
karżonych ten minister wojny: rządu emigra- 
cyinego Jugosławii? Dlaczego po dziś dzień 
reakcyjna prasa i reakcyjne elementy na 
świecie-murem stają w obronie tego człowie- 
ka, którego przeklina cała Jugosławia? 

Należy przypomnieć kika faktów. 

Dzień 27 marca 1941 röku — uważany iest 
w Jugosławii za jeden z najbardziej znamien= 
nych dei w historii tego krain Tego dnia lud 
Jugosławii obalił 'zdradziecki rząd księcia 
Pawła — Cwetkowiczą — Maczeka. który 
podpisał pakt o przystąpieniu Jugosławii do 


osi. Rząd Cwetkoówiczą został zinuszóny do 


ustąpienia. 6 kwietaia 1941 roku do Jugosławii 
weszli Niemcy. Po 10 dniach dowództwo ju- 
gosłowiańskiej armii złożyło broń. 

Lud Jugosławii chciał walczyć z najeźdźcą. 
Dowiódł tego 27 marca. Dowiódł tego w cza* 
sie mobilizacii, gdy setki tysięcy ludzi zgłosi- 
ło się -do wojska. Dowiódł tego najlepiej w 
ciągu następnych lat, gdy w sposób bohater- 
ski walczył z okupantem. Ale: reakcyine do- 
wództwo Starej armii, którego w ciągu paru 
dni mie mógł zmienić rząd Simowicza pow 
stały w: rezultacie 27 marca, ani nie chciało, 
ani nie było zdolne do wałki z Niemcami. Sy 
wacia w Jugosławii była wtedy, jeśli się tak 
można wyrazić. klasycznie iasna. Sily. które 
przygotowały przystąpienie Jugosławii do osi 
— zetknęły się 27 marca oko w oko z naro- 
dem. 27 marca — był klęską reakcji. Kapitu: 
jacja była zapłatą za tę klęskę. Nie było wea 
le przypadkiem, że iako ieden z pierwszych 
złożył broń generał Nedicz. późnieiszy „pre* 
mier” quislingowskiego rządu. w Serbii. Zdra- 
dzieccy generalowie nie omieszkali przy tei 
okazji i w inny, sposób zemścić się na ludzie. 
Chcąc ostatecznie wybić z głowy żołnierzom 
wszelką myśl o walce z Niemcami, posyłali 
swoje oddziały bez odpowiedniego uzbroje= 
nia na niemieckie czołgi. Niemieckie czołgi 
również brały odwet za 27 marĉa, Nediczojn 


na ławie oskarżonych 


ka narada wojskowa delegatów  parfyzanc= 
kich z całego kraju. Narada opracowuje nie 
tylko plan operacji woiskowych — ale przyj- 
muje również szereg ważnych uchwał: polity- 
cznych, z których najważniejsza zawiera apel 
0 współpracę wszystkich sił patriotycznych 
w walce z okupantem. 


Kierownictwo oddziałów partyzanckich wie 
działo już wtedy o tym, że w rejonie Rawnei 
Gory ukrywa się z grupą oficerów płk; Draża 
Michajłowicz. Pierwsze próby nawiązania 
kontaktów między partyzantami Tita a Michai 
łowiczem datują się z czerwca 1941 roku. M> 
chajłowicz na skierowane do niego propozy= 
cie wspólnej walki odpowiada, że nie nad- 
szedł jeszcze moment dogodny do ruszenia w 
pole. Moment ten, zdaniem Michaiłowicza na- 
dejdzie, gdy... do Jugosławii weidą sojuszni- 
cy, lub gdy Niemcy zaczną uciekać z Jugósła 
wii. Dò tego czasu należy „czekać z bronią 


G a 
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Nie latwo było Michajłowiczowi wpoić w 
Świadomość przeciętnego Serba, że trzeba 
czekać z bronią n nogi, ale Michajłowicz był 
zdecydowany wpoié tę świadomość, bez 
względu na Środki, jakich należałoby do tego 
użyć. Gdy w pierwszych tygodniach ruchu 
partyzanckiego oddziął czetnicki pod dowódz 
twem por. Martinowicza i popa Zeczewicza, 
razem z partyzantami Tita bił Niemców, Dra- 
ża wydał rozkaz rozstrzelania Martinowicza. 
Tym niemniejrozmowy Michailowicza z przed 
stawicielami Tita trwaig, W Sierpniu 1941 r. 
dochodzi do skutku spotkanie Tito — Michaj- 
łowicz. ma którym postanowiono, że niezależ- 
nie od wyników rozmów w sprawie współ. 
pracy, czeętnicy nie będą napadać na party- 
zantów. Į rzeczywiście, w czasie pierwszej 
ofensywy przeciwko woiskotn Tita (wrzesień 
— listopad 1941) niektóre oddziały czetników 
walczą po stronie partyzantów. Ale już wtedy 
zdarzają się takty, których wymowa jest zna- 
mierma i niepokoląca, Oto na jednym z najpo< 
ważniejszych odciików frontu w  cząsię 


pierwszej ofensywy, oddziały czetników pod 
dowództwem Miszicza wycofują się w CZaSieę 
wałki, obnażając iront partyzantów. Zrozu 
miano sens tego zroźciego ostrzeżenia w Sszta- 
bie Tita, ale nie zaniechano rozmów. Z zado.» 
woleniem przyięto tam do wiadomości fakt 
osiągnięcia wreszcie dnia 26 pażdziernika 
1941 (prosimy zwrócić uwagę na tę datę) pew 
nego porozumienia z Michaiłowiczem, Zado” 
walenie to skończyło się, szybko i to w spor 
sób dramatyczny. Oddział partyzancki uiął 
pewnej burzliwej nocy jesiennej nediczow* 
skiego oficera Ołujewicza skierowanego przez 
„premiera* quislingowskiego jako łącznika 
do sztabu czetników, U oficera tego znalezio” 
no uzgodniony między czetnikami i Nediczem 
plan wspólnej akcji wojsk Nedicza i Miciraj- 
łowicza przeciwko partyzantom. Jednocześ* 
nie bowiem z rozmowami prowadzonym z 
Tito, Michałowicz prowadził rozmowy z sze” 
fem rządu quisiinzowskiego, Nediczem, z któ- 
rym zawarł porozumienie o wspólnej walce 
przeciwko ruchowi narodowo - wyzwolefń* 
czemu.  Nedicz miał dostarczyć czetnikom 
broń i pieniądze, Umowa ta została zawarta 
w porozumieniu z niemieckim generałem Dun- 
kielmatiem. Pod osłoną rozmów z przedstawie 
cielami dowództwa partyzanckiego, rokowa- 
no wiarołomnie w sztabie Michajłowicza z fa 
szystami, a poprzez nich i z Niemcami. Pod 
osłoną tych samych rozmów robiono ostate- 
cznę przygotowania do wielkiego uderzenia. 
Wkrótce po przybyciu do sztabu Michaijłowi* 
cza przedstawicieli rządu emigracyinego Os” 
tolicza i Lalatowicza i przedstawiciela an- 
gielskich sier woiskowych — kpt. Hudsona, 
dnia 1 listopada 1941 roku, Michajłowicz wy- 
dajie rozkaz swym jednostkom zaniechania 
walki z Niemcami, wycofania się z odcinków 
frontu, zaimowanych przeciw Niemcom oraz 
rozpóczęcia gênera'nego ataku przeciw party 
zantom. W nocy z pierwszego na drugiego 
listopada 1941 roku, na rozkaz Michajłowicza 
czętnicy otworzyli ogień na pozycje- party- 
zańtów. 
k*k 


Odtąd wypadki toczą się szybko, szybcielł 
aniżeli dotychczas. W tymże samym miesiącu 
listopadzie, naród Jugosławii z przerażeniem 
dowiaduje się o tym, że oficer Michajlowicza 
Jowan Szkawa wydał w ręce: Niemców 365 
jeńców partyzangkich. W tymże samyniMmie- 
stącu dochodzi do skutku pierwsza konićren- 
cja Michaijłowicza z Niemcami. Rozpoczyna 
się okres „legalizowania'— na rozkaz Michai- 
łowicza — oddziałów czetnickich u Niemców 
t Włochów. Zalegalizowane oddziały czetqi- 
ków otrzymują broń, żywność i umundurowa- 
nie od okupantów, Razem z okupantem prowa 
dzą czełeicy walkę przeciwko patriotyczne. 
mu ludowi Jugosławii. W czasie trzeciej ofen 
sywy —'oddzłały Michajłowicza, na włos- 
kich autach przerzicane są z odcinka na od- 
cinek frontu, wypełniając rozkazy” dowódz. 
twa włoskiego, W- okresie czwartej ofensy= 
wy przeciw wojskom: Tita (styczeń — kwie- 
cień 1943), której plan osobiście opracowali 
Hitler i Mussolini, rola Michaiłowicza jest 
bardzo wydatńa i poważna. Osobiście dowo. 
dzi on swymi wojskami, walczącymi ramię 
przy ramieniu z Niemcami, Włochami, chor- 
wackimi faszytami, wojskami Nedicza i faszy=* 
stowskimi bandami Loficza. Współpraca ta 
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w kwietniu 1943 r. 


Pamięci Zuzanny Ginczanki 


Jest lepka krew i dźwięczne struny. 
Wieczór wiosenny i późny. 

To w detonacjach z ghetta 

schodzi dzień. 

Ściekami 

czerwień ciemnieje, 

I śmierć za murem, ceglanym progiem. 
Kroki na kaźni plac — nie moje. 


Jasny rachunek — zgon, 
w gwiazdach — zapłata. 
Oto umiera człowiek, «œ 
któremu nie byłem bratem. 


Wieczór wiosenny nad Warszawą. 
Okruszynami słońce w liściach świeci. 
I tłum na Nowym Świecie, 

Bawią się dzieci. 


Łagodnym pluskiem fal nadwiślańskich 
podpływa wieczór Szary. 


 Zamknijcie okna domów łaskt; 


tam jeszcze strzały, 


Tam 

jeszcze węszy Śmierć samotna, 

krwią w rubikonach ścieków pluszcze, 
Wam 

umierać w późny wieczór 

z nienawiści ku mnie 

słusznej, 
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zacieśnia się po czwantej ofensywie i nię us- 
taje ani na chwilę. 

Nie sposób wyliczyć — nawet w przybliże- 
niu — nie tylko wszystkich faktów współpra* 
cy cgzetników i Michajłowicza z okupantem, 
ale nawet faktów najpoważniejszych. Sąd 
belgradzki przesłuchiwał  Michajłowicza w 
ciągu 6-ciu dni. Odczytano w tym czasie set- 
ki dokumentów z jego archiwum. Napróźna 
usiłowaliśmy usystematyzować tę lawinę fak- 
tów o których mówiły dokumenty Michajło- 
wicza, Zrezygnował z tei próby do pewnego 
stopnia i sąd, który w pewnej chwili zaniechał 
mozolnego badania okoliczności, kto spośród 
wysokich oficerów Michaiłowicza współpra- 
cował z okupantem i podjął próbę ustalenia, 
— kto uie współpracówał z okupantem. Było 
to rzeczywiście, jak się okazało, słuszne po- 
stawienie sprawy. Beż trudu ustalono, że w 
grumcie nzeczy nie było takich. 

Ustalono również w czasie przewodu sądo- 
wego, że w Sztabie Michailowicza „teorety- 
cznie"  uzasadniaco potrzebę braterskiej 
współpracy z Włochami. Duch antyfaszystow 
ski ogarnął rzekomo armię włoską. Pytanie, 
czy duch antyfaszystowski ogarnął również 
i generałów włoskich, w rodzaju osławione=* 
go generała Roatta, „bohatera”* słynńtej meie- 
ezki z sali rozpraw, i honorowego gościa An 
dersa, oraz generała Robotti, kata Słovenmii 
i szefa „naszego” Kutschery, z czasów jego 
pobytu w Lublanie, pozostało bez odpowie- 
dzi. 3 

Ustalono również, że Michajłowicz nie dał 
rozkazu walki z Niemcami nawet wtedy, zdy 
jesienią 1944 roku Niemcy zaczęli uciekać z 
Jugosławii. Przypomiaamy, że zgodnie z ofi- 
cialną imterpretacją hasła „czekania z Bro- 
nią u nogi“ — był to właśnie moment, nia:któ+ 
ry czekano rzekomo w sztabie Michaiłowi- 
cza, żeby wystąpić przeciw Niemicom. Za- 
miast bić Niemców, czetnicy wycofywali się 
z nimi razem. 

Ustalono również miejsca i daty wielokrotr 
nych konferencii Michajłowicza z przedstawi 
cielami dowództwa niemieckiego, które nie- 
kiedy odbywały się w bardzo ciekawymi to- 
warzystwie, o czym będzie mowa niżej. Us* 
talono fakt przybycia do sztabu Michajłowi* 
Sza, speciaimie przysłanego z Wiednia dzia- 
łacza .Qestapo, Gaszparowicza. Osobnik ten 
przybył dla organizacji „roboty“ gestapow” 
Skiej w zapleczu armii narodowo - wyzwo- 
leńczej i dla orzanizacji szkół gestapowskich. 
Michajłowicz przyznał, iż wiedział — kim 
jest Gaszparowicz i korzystał z jego współ- 
pracy, robiąc mu wszelkie ułatwienia i udo- 
godnienia. Podobno zresztą, jak twierdził os- 
karżeny, miał wydać rozkaz rozstrzelania 
Gaszparowicza, ale dopiero po pewnym cza* 


sie, widocznie po wykonaniu przez niego ok- 


reślonych zadań. 

Ustalono jednym słowem, że działalność 
Michajłowicza była iedaym pasmem zdrady 
i zbrodni, Nie tylko zbrodni i zdrady narodu 
ale i pospolitych zbrodni wojennych. Mordy, 
gwałty, rabumki i pożary, znaczyły drogę 
czetników. Widziałem kraj, przez który prze” 
szli czetnicy. Wygląda on, jakgdyby został 
nawiedzony przez trzęsienie ziemi. Jedea z 
mostów na Drimie, na którym dokonano szcze 
gólnie potwornej zbrodni, — jak głosi legen" 
da ludowa, — krwawi jeszcze po dzień dzi. 
siejszy. Potworne były zbrodnie popełnione 
na lwdności nmzułmańskiej, Stnaszliwe były 
wyniki okrutnych wałk narodowościowych 
między ludnością serbską i chorwacką, rozpę” 
tanych z iednej strony przez Michajłowicza, 
a z drugiej przez chorwackich faszystów — 
ustaszi, W czasie najostrzejszych walk z us- 
taszi — Michajłowicz zresztą nie przerywał 
kontaktów z kierownikami tego michu i pisy- 
wał do nich listy apelujące o współpracę w 


walce z mchem narodowo - wyzwoleń- 

czym. z 
z*ę 

Trybunał belgmadzki wielokrotnie przy” 


wszelkich okazjach, wracał do kwestij — kto 
kierował Michajłowiczem, czyją wolę wyko- 
nywał Michajłowicz? Oskarżony bardzo chęt 
nie udziełał odpowiedzi ma tego rodzaiu pyta- 
nia, kieruiąc się zawsze norymiberską takty- 
ka, „dzielenią się' ódpowiedzialnością z inny 
mi. Wyjaśnił on sądowi, że: o wszystkich jego 
posunięciach był poinformowany rząd emi- 
gracyiny, który akceptował jego linię postę” 
powatia. Od rządu emigracyjnego otrzymy” 
wał on prócz wyrazów uznanża zarówno bar: 
dzo powaźne fundusze, iak i bardzo często 
awanse i odznaczenia. Ten fakt oczywiście 
Mie stanowi żadnej rewelacji. Trudno byłoby 
wyobrazić sobie sytnacię, że rząd nie wie, 
względnie nie akceptuje tego, co robi jego 
minister wojny. Zainteresowanie opinii pur 
blicznej wywołuje natomiast fakt następują- 
cy. O poczynaniach Michajłowicza wiedział 
rząd angielski. Wiedział on 0 tym, chociażby 
dlatego, że łączność Michaiłowicza z rządem 
emigracyjnym utrzymywana była za posred- 
nictwem Aaglików i pod kontrolą Anglików. 
Fakt, że rząd angielski wiedział o współpra- 
cy czetmików z okupamtem, przyznał przed- 
stawiciel angielskiego ministerstwa spraw za 
granicznych na pytanie postawione przez ko- 
respondentów zagranicznych diia 12 czerw- 
Ca, a więc w trzecim dniu procesu. Również 
i w Ameryce wiedziano o tych faktach. Dzia+ 
łat tam b. ambasador iugosłowiański Foticz, 
który nirzymywał kontakt z Michajlowiczem 
poprzez amerykańskie, wojskowe stącje radio 
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we. Foticz jest obecnie jedaym z zaocznie są- 
dzonych na procesie Michaiłowicza. Ustalenie 
tego faktu wprowadza nas w dziedzinę zia” 
wisk, które przeciętnemu człowiekowi trudno 
zrozumieć. Jak wiadomo, walka: narodów Ju- 
gosławii nie była bynajmniej nic nie zaaczą- 
cym epizodem w historii ostatniej wojny. 
Walka narodów Jugosławii, armia narodowo” 
wyzwoleńcza w Jugosławii, wiązała w noku 
1941—510,000 woisk okupacyjeych, w r. 1942 
— 660000, w r. 1943 — 700,000. Jeszcze w r. 
1944, gdy sytuacja Niemiec na wszystkich 
frontach była już bardzo krytyczna, w Jugo- 
sławii znajdowało się nie maiej niż 24 dywizje 
niemieckie, jeden samodzielny korpits i 20 sa- 
modzielnych pułków, — razem armia półtmi- 
lionowa. Niesposób zaprzeczyć, że wiązanie 
w Jugosławii takich sił przeciwka ote mogło 
nie mieć bardzo istotaego znaczenia dla prze- 
biegu dziąłań wojskowych na innych frontach 
wielkiej wojny z hitleryzmem. 

O tym, jak dowództwo anglo + amerykań- 
skie oceniało działania armii narodowo - wy” 
zwoleńczej w Jugosławii najlepiej mówi ośr 
wiadczerie szefa misji wojskowej arglorame- 
rykańskiej przy sztabie głównym armii naro» 
dowo - wyzwoleńczej, gen. Mac Lean, złożone 
przedstawicielowi prasy jugosłowiańskiej w 
początku 1944 r. „Armia narodowo - wyzwo- 
leńcza, mówi gen. Mac Lean, wyrosła pod 
wspaniałym kierownictwem marsz, Tito w 
wielką zdyscyplimowaną siłę, rozporządzają- 
cą liczaymi korpusami i dywiziami, dowodzo- 
nymi przez wykwalifikowanych dowódców.» 
Siła wojsk pantyzaackich jest tak wielką, że 
nieprzyjacie! zmuszony iest do utrzymania w 
Jugosławii licznych dywizji, które mogłyby 
być użyte na innych frontach Niemumiej wiel- 
kie jest polityczne znaczenie ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego, W tei bohaterskiej walce o 
wyzwolenie narodowe zrodził się duch bra» 
terstwa, który po raz pierwszy w historii złą” 
czył wszystkie narody Jugosławii w jedną 
całość. Pod kierownictwem marsz. Tito, który 
okazał się równie wielkim wodzem politycz= 
mym iak i wojskowym, powstał jednolity 
iront narodu, obejmuiący najlepsze elementy 
ze wszystkich warstw ludności. Na tej pod- 
stawie powstała, z woli narodu i wbrew fa- 
szystowskiemu okupantowi, prawdziwa demo- 
kracja, matchniona takim samym zapałem, 
jaki ożywia żołnierzy armii narodowo - wy” 
zwoleńczej. Rządy W. Brytanii i Stanów Zjed 
uoczcnych są teraz całkowicie poinformowś: 
ne o prawdziwym stanie rzeczy w Jugosla“ 
wii i możecie być pewni, że pragną pomóc 
sarodom Jugosławii w ich nadludzkiej walce 
ze zdradzieckim nieprzyjacielem, by mogły 
one zgodnie z Kartą Atlantycka ustanowić w 
swym kraju taki rząd, jakiego sobie życzą”. 

Michajłowicz ujawtił na procesie rzeczy, 
które tpudno byłoby pogodzić z duchem zacy« 
towanego wyżej oświadczenia Mc. Leana. 
Wspomunieliśmy już wyżej, że słynny rozkaz 
Michajłowicza z dnia 1 listopada 1941 roku, 
o mozpoczęciu działań wojennych przeciw 
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partyzantom, wydany został w kilka dni po 
przybyciu do jego sztabu kpt. Hudsona, W- Ju- 
gosławii nie uważa się, żeby fakt ten był 
przypadkowy. Michajłowicz zeznał dalej, że 
np. udział jego w czwartej ofensywie po stro- 
mie Niemców i Włochów był spowodowany 
następującymi momentami. Płk, Bailey, ezto- 
nek angielskiej misji woiskowej, zakomuniko- 
wał mu ña początku roku 1943, że wobec 
przewidywanej klęski i kapitulacii Włoch 
przygotowuje się desant sojuszniczy w Dal- 
macji. Michajłowicz winien przygotować 
grunt dla tego desantu przez „oczyszczenie* 
Dalmacji od partyzantów Tita. 

W maii 1944 roku emisariusz Michaiłowi- 
cza w Londynie, Baczewicz, składa oskarżo* 
temu raport o rozmowach przeprowadzonych 
z gen. Mastersonem. Woiskowy ten, przed- 
stawiciel armii soluszaiczej, oświadczył, że 
Sytuacja Michaiłowicza może się poprawić 
jedynie po wytępieniu komunistów. Dla wy- 
jaśnienia należy dodać, że w terminologii Mie 
chajłowicza słowem „komumista” oznaczano 
wszystkich zwolenników į sympatyków michu 
narodowo = wyzwoleńczego. Tę elegancką, 
goebbelsowską terminologię stosował nie tyl- 
ko gen. Masterson, ale wszyscy, którzy mieli 
do czynienia z Michajłowiczem. 

W końcu lipca 1944 r. przybył do Michailo- 
wiczą przedstawiciel amerykańskiej misji woi 
skowei płk. Mc. Dowell, który przywiózł os- 
karżonemu nastęnuiące wskazania polityczne. 
Walka Michajłowicza z Niemcami nie ii- 
resuje sojuszników.  Soiuszników interesuie 
jedynie to by Michajłowicz utrzymał swą po- 
zycię w Serbii, 

Płk. Mc Dowell nie ograniczał się do dawa- 
mia Michajłowiczowi tego rodzaju pouczeń. 
Występował na zebraniach publicznych, A 
prócz tego brał udział w spotkaniach i konfe- 
retnciach Michajłowicza z delegatem dowódz- 
twa niemieckiego Staerkerem. Na jednej z ta- 
kich konferencii miał być obecny į przedsta- 
wiciel maczelnego dowództwa niemieckiego w 
Jugosławii Neubacher. Ku żalowi zarówno 
Michajłowicza jak i Mc Dowella — -Neuba- 
cher nie przybył, W rozmowie ze Stąerkerem 
Me Dowell mówił wyraźnie o konieczności 
uzbrojenia czetników. 

Rewelacji tych słuchali obecni na sali są- 
dowej w osłupierniu. W osłtipieniu słucialiś- 
my np. takiego dialogu: 

Przewodniczący: Dlaczego oskarżcny wal- 
czył z partyzantami, a nie z Niemcami? 

Oskarżony: Kazano mi utrzymać kontrolę 
nad Serbią. Kontroli tej zagrażali nie Niemcy, 
a partyzanci. 

Przewodniczący: Kto kazał utrzymać kon= 
trolę nad Serbią? 

Oskarżony. Sojusznicy. - 

Przewodniczący: Czy wszyscy sojusznicy? 

Oskarżony: Nie. : 

Przewodniczący: Któż więc? 

Oskarżony: Płk. Mc Dowell. 

Próbowaliśmy dowiedzieć się czegoś o tych 
ludziach, o pułk. Bailey, o kpt. Hudsonie, o 


JESZCZE O CHESTERTONIE 


W Nr 25 „Kuźnicy* z 1 lipca r. 1946 uka- 
zał się artykuł prof. W. Borowego pt. „Pra- 
ce i wypady anglistyczne'* protestujące prze- 
ciw zbyt pochopneru likwidowaniu przez 
p. Wionczka „anglistyki polskiej i G K 
Chestartona*. Prof. Borowy cytuje zdanie z 
artykule p. Wionczka „Noty o muzach nad 
Tamizą" stwierdzające, że „od śmierci Che- 
stertona nie było zdaje się żadnego wyda* 
nia żadnej jego książki“ i ubolewa nad tym, 
że mie może zajrzeć do wojennych roczni* 
ków „English Catalog", aby zaprzeczyć ka- 
tzgorycznie „łapidarmym twierdzeniom* prze- 
ciwniilca« 


Jedynym źródłem informacii prof. Borowe- 
go jest — według jego słów — „pozyskana 
dzięki wyjątkowym okolicznościom“ książka 
Malsie Ward pt. „G. K. Chesterton“, a je" 
dynym dowodem przedrukowywania w Anglii 
książek zaatakowanego przez p. Wionczka 
pisarza jest nabyty w Warszawie w księgar- 
ni Trzaski tom wyboru jego pism wydany 
przez Evarymans Library w r. 1941. 

W związku z powyższym artykiłem po- 
zwałam sobie — jako kierownik działa wy- 
dawniczego Księgarni Wydawniczej Trzaska, 
Evert i Michalski, mający do dyspozycii 
wykazy corocznej produkcji angielskiej — 
zasilić materiał dowodowy prof. Borowego. 


J- Whitakera „Five Year Comulatiye Book 
List 1939—1943* będący kompletnym wy- 
kazem wszystkich Książek wydanych w 
Wislkiej Brytanii w ciągu wymienionego pię” 
ciolecia, notuje pod nazwiskiem G. Ke Che- 
stertona 19 pozycji. Książki tego pisarza zo- 
stały wydane przez naipoważniejszych wy* 
dawców angielskich, członków Publisher's 
Association, przy tym na Methuena przypa- 
"da 7 pozycji, na Sheeda and Warda — 4, 
na Collinsa — 2, na Lane'a — 2; na Hodde- 
ra — 2 i na Denta — 1 


Wydane zostały w czasia wojny u Me- 
thuena; „Alarms and Discursions', „AI I Sur- 
vey“, „As I Was Saying*, „The Ballad of 
the- White Horse“, „Come to Think of T“, 
„The Flying Inn“ i „Wine Water and Song“. 

U Sheeda and Warda: „The Coloured 


Lands", „Orthodoxy. „The Thing“ i 
End of the Armistice“. 

U Collinsa: „Essays“ — dwa wydania» 

U Hoddera: „St Thomas  Aquinas* I 
»St. Francis of Assisi". 

U Lane'a: „Orthodoxy* — dwa wydania. 

U Denta: „Defendant“. 

J- Whitakera. „Comulative Book List z 
r. 1944 notuje wydanie przez firmę Sheed 
and Ward „The Queen of Seven Swords“ 
G. K. Chestertona. W tymż3 roku ukazała 
się takładem tej firmy cytowana przez prof. 
Borowego książka Maisie Ward pt. „G. K. 
Chesterton* i doczekała się drugiego wyda- 
mia w rekordowym czasie, bo już w r. 1945. 

Prócz tej książki o Chestertonie ukazała 
się w czasie wojny pracą M. Evans pt. 
„G. K. Chestarton'* wydana przez Cambrid- 
ge University Press. Wymientający ią Whi- 
taker nie podaje roku wydania, widziałam 
ją jednak w księgarniach lomdyńskich w 
kwietniu rb. i — jeżeli mnie pamięć nie my- 
i — był to r 1942. 

Tyłe w sprawie odkrycia p. Wionczka, że 
„nie może w życiu dzisiejszej Anglii zna 
leżć żadnych śladów tego pisarza” Jeśli 
chodzi o drugie twierdzenie, że rzekomo 
żaden z Anglików nie traktował Chesterto- 
na poważnie; pozwolę sobie powołać się na 
obie książki o Chestertonie M. Ward i M. 
Evans oraz na oiicjalme wydawnictwo British 
Council pt. „British Autors", Londyn 1943. 
Autor tej „Galerii XX w“ R. Church zalicza 
G. K. Chestertona do „gwiazd pierwszej 
wielkości na firmamencie literatury angiel- 
skiej” i twierdzi, że był to „największy 
essayista tych czasów (He was the grea- 
test essayist of his time), który zostawił po 
sobie genialne prace o> Blake» Dickensie, 
Browningu i św. Tomaszu z Akwinu. 

Polscy angliści nie padli chyba ofiarą „tra- 
gikomicznego nieporozumienia”, Skoro R. 
Church twierdzi, że i w Anglii „G. K. G.* 
przyjmowany był entuzjastycznie przez „his 
humdreds of thousands of affectionate rea- 
ders* („setki tysięcy jezo zapalonych cozy- 
telników") ~ 


„The 


Halina Auderska 
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pik. Mc Dowel. Udało nam się ustalić, że 
Bailey, jak podawała prasa londyńska, _ był 
przed wojną dyrektorem i wielkim akcjona” 
ritszem kopalni miedzi w Jugosławii. Zasięg 
jego zainteresowań, zarówno terytorialnie jak 
i przedmiótowo, jest dość ściśle określony. Po 
ustąpieniu z misji wojskowej przy Michajło- 
wiczu był on doradcą gospodarczym misii an* 
gielskiej w Bułgarii, Obecnie jest współpra” 
cownikiem wydziału handlowego poselstwa 
angielskiego w Turcji. Jak widać płk. Bailey 
jest człowiekiem, którego interesują dwie rze 
czy — ieteresy gospodarcze i rejon Bałka- 
nów. To wyjaśnia całkowicie niektóre rewe- 
lacie procesu Michajłowicza, ! 

Rewelacje ogłoszone na procesie Michaito- 
wiczą wywołały zrozumiałe zainteresowanie 
na świecie. ecergicznie zaprotestował prze- 
ciwko tym zeztaniom Michajłowicza płk. Me 
Dowell, Przyznał on wprawdzie, że brał 
udział w dwóch konferencjach ze Staerkerem 
razem z Michajłowiczem, ale przedmiotem 
tych konferencji była rzekomo sprawa kapi- 
tulacji Niemiec, Wiadomość o tym, że latem 
i jesienią 1944 r. takie osobistości jak Staer- 
ker i Mc Dowell rozmawiały ze sobą ma te- 
mat kapitulacji Niemiec, nie wygląda jednak 
dość prawdopodobnie. Bardziej może prawdo- 
podobaie brzmi komentarz prasy  radziec- 
kiej do „sprostowania“ Me Dowella, Prasa ra 
dziecka przypomniała w związku z tym frag- 
ment ze słynnej książki dziennikarza ame- 
rykańskiego Ralpha lagersolla „Ściśle Taj- 
ne, gdzie w ten Sposób charakteryzuje Się 
zaiateresowanie Anglików Bałkanami, „Dro- 
ga Bałkańska, pisał Ingersoll — to magnes, 
ku któremu niezmiennie zwraca się wskazów* 
ka strategii angielskiej, w jakąkolwiek stronę 
byśmy ią obracali“. 

s* z 

Michajłowicz korzystał z materialnego, 
mioraleeego i politycznego poparcia zachod- 
nich sojuszników. We wszystkich oficialnych 
i jawnych enunciaciach — Michajłowicz i sto 
jacy za nim rząd emigracyjny występują iako 
przysięgli przyjaciele soiuszaików zachod- 
nich. Prócz poparcia dawało im to nie małe 
atuty i w Jugosławii i zagranicą. Dawało to 
im możność prowadzenia za sobą pewnei czę 
ści społeczeństwa, stwarzało pozór ciągłości 
wladzy i konstytucyinej „legalności“ kierow” 
mictwa czetnikowskiego. Momenty te były 
bardzo istotne i Michajłowicz nie pomijał żad 
uej okazjii, by je manifestacyinie podkreślać. 
Ale w warunkach wojmy narodowo - wyzwo- 
leńczej nie to decydowało o sile i znaczeniu 
poszczególnych gmp politycznych, w jakim 
stopniu korzystają one z poparcia królewskie- 
go rządu i w jakim stopniu zachowana Zósta* 


ie ciągłość władzy. O sile i wpływie poszcze ` 


gólnych obozów politycznych decydował je- 
dea fakt, — w iakim stopniu obóz ten wal- 


Sya 


czy z okupantem, w jakim stopniu kieruje 


walką narodu o wolność, 

Michajłówicz i rząd emigracyiny chcieli 
stworzyć w Jugosławii siłę zdolną do obięcia 
spadku po okupancie. Ale obok nich i w prze- 
ciwieństwie do nich wyrosłą siła, która nie 
czekała ma ten spadek „z brotiią u nogi”, ale 
bardzo skutecznie przyśpieszała koniec oku- 
panta i nie czekając chwili ostatecznego ZzWwy* 
cięstwa, przystępowała do ułożenia  stosun- 
ków w kraju zgodnie z interesami i wolą ol- 
brzymiej większości narodu. Stawało się stop- 
niowo coraz bardziei jasnym, że to mie Mi- 
chajłowicz będzie |lkwidował skutki okupacii, 
że gospodarzem kraju będą te siły, które o 
niepodległość walczyły od pierwszej chwili 
i które tę niepodległość zdobywały. 

Nie jest winą Michajłowicza i jego wszyst- 
kich przyjaciół, że mistemy łańcuch zdrady 
t wiarołomstwa, w który chcieli zakuć naro. 
dy Jugosławii, rozerwany został na drobne 
kawałki przez wojska Tita, przez cały lud. 
Gdyby Europa dzisiejsza była podobaą do 
Eunopy po pierwszej woinie światowej, Mi- 
chajłowicz nawet po klęsce, w samotnej willi 
rozpamiętywałby dawne dzieje i shuł reflek- 
sie. Ale Europa dz)sielsza nie jest podobna 
do Europy przedwojennej. Za zdradę i wiaro 
łomstwo, za krew i zniszczenia Draża Mi- 
chajłowicz odpowiada przed Sądem  Ludo* 
wym i oczękwie sprawiedliwego wyroku, 


Jerzy Kowałewskł 


TREŚĆ POPRZEDNIEGO NUMERU 

W. poprzednim. (28) mumerze „Kuźnicy* 
z dnia 22.7. 46 r. zamieszczono następujące 
prace i artykuły: | 

Ankieta „Esprit“ o komumiźmie: Georges 
Mounin; Dlaczego nadal jestem komunistą 
— Paul Verroy: Odpowiedź na ankietę. — 
Oświadczeńie pracowników kultury. — Jan 
Kott: Szkoła historii. — Mieczysław Jastrun: 
Pamięci Józefa Oppenheima? — Mariusz 
Margal: Podczas procesu Greisera. — Ka- 
zimierz Brandys: Lato 1940. — Jan Kott: 
Dyskrecia katolików, czyli tajemnica kościo- 
ła. Stanisław. Śreniowski: Spóźniona książ- 


ka. — Pierre Francastel: Nowe malarstwo 
francuskie. — Henryk Ułaszyn: Kłopot z 
orzeszkami. — Ryszard Matuszewski; O au- 


tentyźmie, autentystach i co z tego wynika. 
— Edward Szuster: Powrót z przedsionka 


śmierci. — Julia Hartwig. Z czasopism fran- 
cuskich. — ph; Przegląd prasy, — RKM, iż: 
Życie teatru — Noty: — Jan. Rojewski: 


Siedem dni. — Polski Słownik Biograficzny. 
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wi: „Bardzo pana porucznika (rezerwy) prze- ciężkim ataku anginy pectoris — do parku się bombardowania — więc słyszałem. Ryś 


I. 
OSTATNIE TYGODNIE PRZED WOJNĄ 


W czerwou założyłem się z Jurkiem, że bę* 
dzie woina. Nie znaczy to jednak, żebym na. 
prawdę tak myślał. Jurek byl jednym z nieli- 
cznych, którzy twierdzili, że jedyna możliwa 
wojna, to wojna imterwencyjna przeciw So- 
wietom. Jurek wierzył w to, co mówił, ale 
się omylił, Ja nie wierzyłem, ale się nie omy» 
ttem. 

W. lipcu napisałem do mego przyjaciela 
Morcia, który będąc z natury człowiekiem os- 
trożnym, jeszcze na wiosnę wyjechał do Ame- 
ryki, — że kiedy Się słucha niemieckiego ra- 
dia, to po prostu chciałoby się, żeby już była 
wojna. Nie znaczy to jednak, żebym napraw= 
dę chciał Wiedziałem nawet, że napisałem 
dość głupio, ale, jäk to bywa, nie chciało mi 
się kreślić, ani przepisywać. 

Tymczasem wszyscy zachowywali się po- 
dobnie jak ja. Twierdzili, że napewno będzie 
wojna i to po żniwach, Rozmawiano o tym 
spokójnym tonem pewności, jakby chodziło o 
dobry urodzaj gruszek w połowie września. 
Ten ton i ten termin (akurat w połowie wrze 
Śnia) sprawiały, że w gruncie rzeczy nie bra- 
łem całej historii zbyt serio. Ochoty na wo- 
ienkę nie miałem, a inni chyba także nie mieli, 

Jednakże niepopułarny Beck wyrósł w cią* 
gu nocy (nawiasem mówiąc majowei) na bo- 
hatera narodowego. Wszyscy podziwiali jego 
geniusz dyplomatyczny i jego wspamiałą mo- 
wę. Reżyser W. powiedział nawet, że „Beck 
nigdy nie mógłby tak przemawiać, gdybyśmy 
w naszej historii nie mieli Mickiewicza i Sło- 
wackiego”. Zapewne dużo w tym słuszności, 

Rósł więc Beck, z lewa i z prawa przyj- 
muiąc rozgrzeszenia, a z nim razem powięk= 
szał swoją popularność Hemar, który go wy* 
sławiał w kabaretowych numerach, a wykpi- 
wał Hitlera, ku. wielkiemu zadowoleniu publi 
czności warszawskiej, 

W kinach ludzie wstawali i klaskali, kiedy 
na ekradie pokazał się kawałek armaty albo 
midun i tylko korporanci krzyczeli wtedy; 
Cicho Żydy! — rezygnując z aspiracji mocar 
stwowych na rzecz silnieiszei namiętności. 

Kilka razy jechałem pociągiem. Rozmawia- 
no zawsże tak samo z małymi odmianami. 
Nie wnosząc niczego nowego, brałem udział 
w tych rozmowach. „o bombowcach dzien- 
nych i nocnych, o podróży Kasprzyckiego do 
Paryża, (bardzo zdolny człowiek, tylko ta ak 
torką...), o Hitlerze (wielki człowiek, co tu 
mówić), o artylerii przeciwlotniczej, o żni- 
wach, o tym, co by było, gdyby żył Marsza- 
lek; o wizycie generała Ironside... Pewien 
Żyd cymicznie i wbrew opinii powszechnej 
twierdził, że Ironside nazwał polską armię 
przedpotopową — za co go o mało nie wyrzu* 
cil z przedziału. (Żyda). A potem znowu o 
żniwach... 

Szozególnie dobrze pamiętam młodego czło 
wieka w iasńym garniturze, który z wielką 
pewnością twierdził, że woinę wygrają naro- 
dy „biologicznie mlode“, między innymi i my, 
a przegrają stare, między innymi Anglia 
i Francia... Zdumiał mnie ten młody człowiek; 
dziś już nie zdumiewa, spotykam go bowiem 
często, Częściej niż przed woiną. 

W czerweu ojciec napisał mj, żebym nie tra 
cit czasu na szukanie engagement (skończy: 
łem właśnie szkołę reżyserską) bo i tak cze” 
ka nmie chwilowo co innego. 

Mimo to. traciłem czas na szukanie zajęcia. 

Z -początkiem lipca mieliśmy bankiet razem 
z profesorami (z okazji dyplomów). Pan aa- 
czelnik Zawistowski powiedział przy winie — 
że na nasze szczęście „ten genialny wariat“ 
kłóci się z Rosią i dlatego nic nam nie będzie. 
Wysocy urzędnicy ministerialni muszą wie” 
dzięć — pomyślałem sobie — i tym bardziej 
szmkałem engagement. Nie przyszło mi wtedy 
do głowy: „Nie taki może genialny, a przede 
wszystkim nie taki wariat”, 

Umówiłem się z Schillerem w kawiarni na 
Placu Teatralnym. Był bardzo pesymistycz= 
aie usposobiońy i mówił o Churchillu „ten sta- 
ry bałwan* — przewidując, że nie uchroni 
świata od wojny. Potem przyszła pani Ta- 
cianna Wysocka, Syn jej był w wojsku, nie 
przyczyniła się więc do rozproszenia poni 
rego nastroju, Rozmawialiśmy o tym, że nie 
wszystkie bomby trafiają i jakie jest prawdo* 
podobieństwo, że bomba padnie na Plac Te- 
atralny, jeżeli lotnik celuje w dworzec. (Mo- 
żłiwości cetowania w Plac Teatralny nie wzię 
liśmy pod wwagę). Wreszcie Schiiler mówi. 
że Polska jest zapadłą prowincią Europy, ale 
Polacy tego nie rozumieją. 

Wobec tego znów zacząłem trochę wierzyć 
w wojnę i pojechałem na wakacie, zwłaszcza, 
że załatwiłem co mogłem. 

Jeszcze przedtem przechodziłem z Jurkiem 
Wierzbową i policiant kazał mi zapłacić ka- 
rę, bo nie szedł między gwoździami, Jurek 
zaczął się stawiać, rozwścieczył nieco poli- 
cianta, ale w końcu pokazał legitymację (ksią 
"żeczkę wojskową); bo w gruticie rzeczy jest 
legalistą, chociaż się do tego nie przyznaje. 
— Patrzymy, a tu policjantowi zmienia stę 
twarz, grzecznie Szimga nogą, salutuje i mó- 


‘latem 


praszam. Pan porucznik nie będzie miał do 
maje pretensii?'. Jurek odebrał legitymację, 
wyimamrotał parę słów i odszedł z trochę 
triwmfującym, a trochę głupim uśmieszkiem. 
Zorientowałem się wtedy, że coś jest nie w 
porządku, ieżeli szacunek, który się koncen- 
trował w Polsce na pułkownikach, doszedł 
iż do podporuczników (rezerwy). Ale prędko 


„o tym wypadku zapomniałem, 


Podczas wakacji, na wsi, tylko brzeżkiem 
świadomości pamiętałem o groźbie wojny. Nie 
wiem, co wtedy w Polsce mówiono. o tym, bo 
miałem ciekawsze zajecia. 

Szóstego sierpnia słuchałem w radio mowy 
Rydza: „Niech nikt mie sądzi, że jego miłość 
oiczyzny większa jest od naszei*, Pomimo 
przerwy wakacyjnej powszechne  ogłupienie 
poczywiło w moim umyśle takie postępy, że 
słuchałem tej mowy z pewnym uznaniem. Wo 
zapomnieć 0 powszechnie znanej 
i uznanej słabości umysłu człowieka, znajdu* 
jącego się na dmigim końcu tego potopu fal 
elektro - magnetycznych. 

Ciekawa rzecz, w owym czasie, zarówno 
iak ja, przeważająca część tak zwanei postę- 
powei imteligencii, wychowanej w nienawiści 
do wojny, na tem jeden raz jeszcze zrezygmo” 
wała ze swoich zasad. Mogę powiedzieć na 
swoje usprawiedliwienie, że bardzo prędko 
powróciłem do nich, Jednak jeszcze dzisiaj 
mmajduię się w nader nielicznym  towarzy* 
stwie. 

Jeszcze dzisiaj nie wiem, jak sobie tę woi- 
mę wyobrażajiśmy. Prawdopodobnie nie wiele 
sobie wyobrażaliśmy poza tym, że na końcu 
Niemcy będą rozbite. Rozmawiałem wpraw” 
dzie z niejednym, który przewidywał naszą 
klęskę. Ale było to już po wnześnit. 

Liczyliśmy na to, zdaje się, że zatrzymamy 
Niemców bodaj na bmi Wisły, (Prusy 
Wschodnie oczyściny rzecz jasna z mieisca), 
a tymczasem czyli do kilku miesięcy Francia 
i Anglia zrobią swoje. Takie były myśli nie- 
wtajermaiczonych, a różne zdarzenia dodawa- 
ły im otuchy, jeżeli chcieli być otuchy pełni. 
Np. w Gdyni pokazały się podobno niemiec- 
kie samoloty nad portem i nasza Świetna ar- 
tylenia przeciwlotnicza w parę minut wszyst- 
kie zestrzeliła, — Jeszcze w kwietniu roze” 
szła się pogłoska, że na dworzec w Zbąszy” 
miu wiechała niemiecka pancerka((), ale „my 
otworzyliśmy ogień" i pancerka wycofała się 
z „wielkimi stratami.  Jadłem w tym dniu 
obiad u Horzycy, który powiedział: „Doskona 
le, Dostali nauczkę. Teraz widzą, że z nami 
mie tak łatwo”. Bardziei wtajemniczeni mó- 
wili, że pancerka była z cieniutkiej blachy, 
nieledwie kartonu i, że Niemcy w ogóle tylko 
takich używają. 

Z początkiem sierpnia przyjechał na wieś 
do Sławska Jerzy Lerski, mój przyjaciel i ry- 
wal z gimnazjum, a teraz podporucznik arty- 
lerii przeciwlońniczej, Ojciec dyskutował z 
nim o amnatach i jako stary artylerzysta 
stwierdził z satysfakcią, że w zasadzie arma- 
ty pozostały armatami. 

Dziesiątego sierpnia odprowadziłem moją 
ukochaną, która wyjeżdżała do Warszawy. 
Wysiadłem w Stryju, żeby się spotkać z Ho" 
rzycą (engagement), oraz fryzierem  (strzy* 
żenie), Horzyca nie wniósł niczego nowego, 
natomiast iryzjer twierdził, że będzie wojna: 
Opierał swoje twierdzenie na dziwnym ziawis 
ku, które i ia obserwowałem. Z wielkiej wy” 
sokości aż do poziomu może ośmiuset metrów 
spuszczała się chmura w kształcie węża, bar* 
wy brudro-żółtej i przechodziła na końcu w 
griuszkowaty balonik, Cały obraz na tle dos- 
konale błękitnego nieba, Ludzie gromadzili się 
na ulicach i dyskutowali. Potem padał deszcz. 

Wieczorem wracałem od Sławka na po- 
moście ostatniego wagonu. Tor trzaskał pod 
kołami. Pomiędzy dwoma lasami z lewej i pra 
wej, wysoko nad pociągiem przesuwał się 
korytarz znowu pogodnego nieba. Postanowi= 
łem zapamiętać tę chwilę, w której miałem 
pewność, że jeden etap życia kończy się nie- 
odwołalnie, Pamiętam ja. 

Około dwudziestego oiciec wrócił z Paryża, 
dokąd jeźdźił w iakiejś sprawie. Nie chciał 
nas zostawić samych w razie woihy, a ponad- 
to pomimo wieku bardzo poważnie odnosił się 
do swojego udziału w nadchodzących wyda- 
rzemiach, Po obiedzie chętnie zastanawiał się 
nad tym, czy nadaje się jeszcze do artylerii, 
Moje uieśmiałe insynuacje, że pewnie będzie 
w sądownictwie wojskowym, wyprowadzały 
go z równowagi 


II. 
OSTATNIE DNI SIERPNIA 

Przez ostatnich kilka dni sierpaią starałem 
się mie myśleć o wojnie, jak nie staramy się 
myśleć o czekającej nas nieuchronnie wizycie 
u dentysty. Namówiłem zuajomą, która shit 
diowała”w Szwecii, żeby jechała przez Niemn- 
cy — i rzeczywiście powiodło jej się. Pozi 
tym byłem na diecie, bo bolała mnie wątrobi 
i Klula przy, każdym szybszym kroku. Udawa. 
łem przed sobą, że lada dzień jadę da Warszą 
wy. Tymczasem poszliśmy z matką i wuicieni 
Milem, który właśnie przychodził do siebie po 


Stryiskiego, Była przepiękna pogoda i wskit- 
tek tego znajdowaliśmy się w optymistycz- 
nym nastroju. Jestem zawsze przeciwnikiem 
śmierci i katastrof, kiedy Świeci słońce, a to, 
że katastrofy i śmierci zbyt często się zdarza“ 
ją, uważam za jeden więcej dowód nieporząd 
ku w przyrodzie, Wujcio majaczył trochę o 
tym, że wojna rozejdzie się po kościach i na 
skutek odprężenia psychicznego, lrdzie zaczną 
wydawać Śmiało pieniądze, po czym nadej- 
dzie erą niebywałego rozkwitu gospodarcze” 
go. Słuchałem bez miedlięci Wróciliśmy tram= 
wajem. Na tarasie kawiami Georga siedział 
ojciec z kilkoma aktorami. Kiwnął na manie 
i powiedział, że mobilizacja jest ogłoszona, 
Uczułem miemiłe łaskotame w żołądku. Tym 
bardziej jednak uczepiłem się myśli, że woi- 
na w ostatniej chwili zostanie odwołana. Nie 
odwiodły mnie od tego plakaty, które zakwi- 
ity na wszystkich wolnych miejscach w dwie 
godziny później. 3 

Po paru godzinach przyzwyczaiłem się do 
nowej sytuacji. Ryś gotował się przyjemnie 
podniecony na radosną przygodę. Oczy mu 
błyszczały, był równocześnie w domu, na wli- 
cy i m kolegów. Przypuszczam, że radowała 
go też-perspektywa przerwy w nauce, Ojciec 
był poważny, ale też podniecony in plus., Po- 
dziwiałem ich odwagę, bo mimo wszystko 
okres tem przypominał mi najbardziej dzień 
przed operacją Ślepiej kiszki, z przed dwóch 
dat. Nigdy ów dzień nie stał mi tak żywo w 
pamięci, jak wtedy. 

Nazajutrz poszliśmy z Rysiem do Kina 
Apollo na wojenny film amerykański Grała 
sławna para tancerzy Ginger Rogers i Fred 
Astaine, ale wcale, czy też prawie wcale nie 
tańczyli. Fred był lotnikiem i rzucał przez 
dziurę(?) w podłodze samolotu malutkie 
bombki na Niemców. Potem zginął w wypad- 
ku, a Ginger Rogers płakała. 

Widziałem, że na placu Mariackim stoi tłum 
i śpiewa „Boże coś Polskę”. Nie zatrzyma- 
łem się, bo odczuwałem w tym coś katastro- 
falnego. Chorzy ludzie nie lubią pogrzebów. 

Na Halickiej spotkaliśmy Jerzyka. Na drugi 
dzień wyieżdżał do pułku, Pytałem go, czy 
Lwów może być bombardowany, ale odpowie 
dział mi — z fachowym uśmiechem, że to za 
daleko dila Niemców. A potem rycząc ze śmie 
chu opowiadał, że Staś pojechał już dziś 
i martwił się tylko, co będzie, jeżeli jego koń 
Zinta się podczas defilady na Unter den Lin- 
den. Pożegralśmy się, p 

Na trzeci dzień po ogłoszeniu mobilizacji 
przez Akademicką szło wojsko. Odchodziła 
lwowska czferdziestka. Szli piechotą obłado- 
wani i spoceni, iakby woiowali już od roku. 
Wołali o wodę, choć koszary, z których wy- 
szli, odległe były o 15-cie mimit marszu. 

Pod „domem Sprechera* grupa studentów 
skandowała rytmicznie: „Do—wi—dze—nia 
w Ber—li—nie!". 

Ojciec dał mi pieniędzy ua papierosy. 
wszyscy stali ną balkoaie, a ja rozdawałem 
papierosy żołnierzom na ulicy. W głowie mia 
łem strzępy setek podobnych sytuacji z kina 
i lektury. Czułem się iak idiota, ale nikt chy” 
ba tego nie zauważył, Zwłaszcza żołnierze, 
którym rzeczywiście zależało ma papierosach. 
To mnie dziwiło, bo przecież papierosów by- 
ło jeszcze dużo. Zauważyłem kolegę z gimnaz 
jum. Jako oficer jechał kondo i pozdrawiał 
szablą. 

Wieczorem studenci przeciągalji zaciemaio* 
aą ulicą Śpiewając: 

My Hitlera na szubienice, 
Na szatbienicę, 
Na szubienicę... 

Byla to ad lioc skonstruowana przeróbka 

piosenki, w której Hitler zajął miejsce Żydów. 


III. 


WOJNA 

W piątek zbudziłem się wcześniei niż 
zwykle. O siódmej, Przez uchylone drzwi ja- 
dalni widać było resztę rodziny zebraną w 
pidżamach na środku pokoju. Uświadomilem 
sobie, że zbwdził mnie głośnik, który powta* 
rzał monotonnym głosem litery i liczby, koń. 
czące się zawsze słowem „przeszedł“, Słowo 
było złowróżbne. Nie wiedziałem, co oznacza, 
ale ścisnęło mi serce. Zrozumiałem, że wojna 
wybuchła i już jej nic nie cofnie.  Wsadzi- 
łem głowę pod poduszkę, próbowałem wyrzu* 
cić wojnę z głowy i spać jeszcze chwilę, jak 
gdyby trwał pokój, Nie udało się, — Poszliś- 
my z Rysiem na miasto, żeby kupić coś dla 
Bizia, który został w czwartek zmobilizowa- 
úy. Na ulicach był ruch, wszyscy kupowali. 
Dostałem ładną manierkę u Propsta po nor” 
malnei cenie. Uspokolłem się trochę i wma- 
wiałem: w siebie, że wojna może się skończyć 
do dwóch — trzech tygodni dzięki interwen- 
cii innych państw. Potem byliśmy u Zales- 
kiego ma kawie. Siedzieli wszyscy znajomi, 
jak zawsze. W pewnej chwili dały się sty- 
szeć motory samolotów. Przez okno wysta- 
wowe, nad dachami błyszczały przez mgnie” 
nie oka maszyny w stromym locie, jak srebr 
be monety. Niektórzy słyszeli wybuchy, inni 
nie. Ja zawsze przewidywałem i obawiałem 


i Hela, żona Bizia, Śmńcli się ze mnie. „TO 
ćwiczenia”. Po obiedzie wiadomo już było, 
że Niemcy zrzucili bomby koło dworca. Tra- 
fli w tramwaj, w kamienice.. Przejeżdżały 
taksówki z trupami i rannymi w środku na 
dachach. Niektórzy ieździii oglądać rozprutą 
kamienicę. Namawiał ktoś i mnie, ale mie mia” 
tem odwagi. 

Na dritgi dzień zbudziły as wezesnym ras 
nem syreny. Żeszliśtiy do piwnicy. Zabrałem 
zę sobą „Żywoty pań swawolnych* i próbo" 
wałem czytać. Udawało mi się poza chwilami, 
kiedy motory warczały prosto nad głową. 
Slyszeliśmy kilka wybuchów — potem odwo- 
łanie. Pomyślałem z ulgą: „A więc to jest mar 
lot. Nic więcej. Straszne, ale jeszcze do znie- 
sienia”. 

Wieczorem rozeszła się wiadomość o tym, 
że Fraucia wypowiedziała wojnę Niemcom, 
Na Długosza tłum śpiewał bez słów Marsy= 
liankę, a poseł stał w oświetlonych od winę: 
trza drzwiach swojej wii, W mundurze 
i okrągłej, sztywnej czapce wyglądał jak Gary 
Cooper w fitinie „Marokko“. Serce moje zale- 
wał słodki entuziam, tym bardziej, że Nieme 
cy pò ciemku wie bombardowali i czułem się 
zupełnie bezpiecznie, Wracałem zaciemniony» 
mi ulicami. podczas księżycowej ciepłei nócy. 
Ludzie wyrośli się na ulice. Był nastrój, iak 
podczas próbtrych alarmów w Warszawe. 

Na drugi dzień padał deszcz, Mgła i niskie 
chmury zasłaniały niebo. Niemcy nie przyle- 
cieli. Okolo dziesiątej głośnik przy ul. Akade- 
mickiej naprzeciwko domu zaczą' ryczeć: 
„Good save the King!“ — wybiegłem, Staliś- 
my z odkrytymi głowami wokół czarnego po- 
tworka. Deszcz i łzy spływały po twarzach, 
— Potem poszliśmy z oicem pod poselstwo. 
Szliśmy szybko w dużym tłumie, Wątroba 
kłuła mnie za każdym krokiem. Śpiewaliśmy. 
Przemawiał poseł po angielsku, a pan Wixel 
stał obok niego i powtarzał wszystko po pot 
sku. Ktoś krzyknął ni stąd ni zowąd: „Niech 
Żyje król Jerzy!', Wszyscy zaczęli się śmiać, 

Wieczorem na balkonie ojciec powiedział, 
„że cokolwiek się stanie, to jednak my pierw- 
st porwaliśmy się na Niemców. Tak skończył 
się przyjemny dzień; pierwszy i ostatni, w 
którym nie było nalotów. 3 

Potem życie uregulowało się na tydzień. 
Około piątej rano nalot, — potem jeszcze do 
łóżka (zdenerwowanie nie daie spać), o siód- 
mej dmigi nalot. Trzeci i czwarty około po 
łudnia zastaje mnie zwykle na czarnej u Za: 
leskiego. Po połudnu często tylko jeden nalot, 
Właściwie szkód bardzo mało. W śródmieście 
nie rzucają. Ale człowiek nie ma jeszcze żad. 
nej skali ocen w tych sprawach i bol się zaw- 
sze tak Samo. 

Nie wierzę już w bardzo szybki koniec woj 
my. Piszę listy do Xeni, że przyjedzie do mnie 
tam, gdzie będą mnie szkolić i żyję tą myślą. 
Zgłosiliśmy się z Rysiem na ulice’ Botlarda 
do Związku Oficerów Rezerwy, który reie- 
struje i zatrudnia chętnych do pomocy woj- 
sku, — Po wypełnieniu rubryk odesłali nas 
na Zyblikiewicza doŻydowskiego Związku Ofi 
oerów. Wobec czego gwizdnęliśmy na jeden 
związek i na drugi. 

Na ulicy spotkałem matkę  Jerzyka. Jest 
straszliwie zdenerwowana, Jerzyk już w polu. 
A mąż (podpułkowwuik) lada chwila jedzie ze 
szpitalem. Podszedł do nas zaajomy. Emery- 
towany porucznik, którego suczka jest żoną 
naszego Dżokusia. W ferworze krzyczy, że 
wszyscy idą na front, tylko Żydzi zostali. (No 
i on też), Pani Sołtysiakowa powiedziala: 
„Co pan plecie, przecież widzi pan, że prawie 
nikogo nie biorą”. „No tak — odpowiedział 
— a iedaak,.'. 

Na ulicach i w kawiarniach coraz wiecej 
znajomych z Krakowa i Warszawy. Przewi- 
jają się i znikają. Aktorka Nakonieczua trzy 
dni spaceruje na Akademickiej z elegancką 
maską gazową ma ramieniu i też przemija: 
Kraków podobno wzięty, Wierzymy wszyscy 
w linię Wisły. Nie wierzymy komimikatom nie 
mieckim. Niemcy twierdzą, że panują w po 
wietrzu. Wzruszamy ramionami. s 

Słuchamy .z napięciem instmikcii pułkowni. 
ka Umiastowskiego: „Nie zrażajcie się prze- 
wagą przeciwnika. Czołgi i auta pancerne są 
ślepe z boku(?). Strzelajcie w otwory strzelni 
cze. Odpryski kul demoralizują, a czasem nas 
wet zabiją przeciwnika”, To brzmiało 
groźnie. 


— 


Przez trzy dni jakby się nic nie zmieniło 
na froncie. W sobotę wieczorem byliśmy z 
rodzicami na kolacji u Georgó'a. Maóstwo m- 
dzi. Nie ma orkiestry, tylko głośnik ryczy. W 
kącie siedzą dwaj lotnicy w eleganckich cite 
dzoziemkich mtiadwrach. Mamusia przypisz“ 
cza, że to angielska pomoc. W każdym razie 
są śmiertelnie zmęczeni i wieją także na po- 
łudniowy wschód. Zresztą polskich lotników, 
nie wiadomo czemu, też zawsze pelno u Ge- 
orgóa. W pewnej chwili koło stolika przecho- 
dzi Heimar. Tuwim wczoraj jeszcze przęjeż- 
dżał przez Lwów. Narąz muzyka się urywa: 
„Generał Michał Tokarzewski — Karasze- 
wioz na czele brygady kawalerii wtargnął w 
Prusy Wschodnie na głębokość sześciu 
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kilometrów”, Wszyscy wstają i klaszczą jak 
w teatrze, tylko z większą egzaltacią. My tak 
że. 

Nazajutrz taksówek już nie ma. Przynaj- 
mniej po cenie osiągalnej dla zwykłego, na- 
wet dość zamożnego śmiertelnika. Podobno 
Niemcy podchodzą pod Przemyśl. Uważamy 
to za nonsens. 

Stryjek z Przemyśla uciekł już dwa dni te- 
mu z rodziną do Zaleszczyk, a może dalej. 
My sądziliśmy, że nie mamy prawa i czeka. 
liśmy wciąż na powołanie, które nie nadeszło, 
Tym razem jednak odważyłem się wspomnieć 
0 ucieczce. Z początku nikt nie odpowiedział. 
Rysiek nawet wzruszył ramionami. Ojciec 
spoirzał z troską na matkę, a potem bąkną!. 
że i tak aut nie ma, a piechotą:.. 

W poniedziałek iuż bez rozmów było jasne, 
że „wychodzimy z miasta", Przemyśl jednak 
mają Niemcy. Pożyczyłem plecak od pani Soł 
tysikowei. Rodzice zostają, bo dia matki we- 
drówka piechotą nie wchodzi w rachubę. a oj 
ciec nawet nie dopuszcza dyskusii nad możli- 
wością pójścia bez niei. Idzie za to iako trze- 
ci Franek, starszy towarzysz wielu wakacii 
sła wczańskich. 

Oiciec dał sam po tysiącu złotych i kilka zło 
tych dolarów, Schowaliśmy je w dwóch wo- 
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reczkąch na Szyi. Dał nam też swój rewol- 
wer. Do obiadu wypiliśmy flaszkę wina i nie 
schodziliśmny nia dół, nawet kiedy Niemcy rzu- 
cali bomby. Oczy miie piekły z niewyspania, 
a nogi uginały się od przebiegania niezliczo- 
nych pięter, Potem siedzieliśmy długą, kłópot. 
liwą chwilę w salonie. Odejść mieliśmy o 
zmroku i nie było już o czym mówić. 

Oiciec krótko i twardo dał aam instrukcie, 
ale potem przeciągnął ręką po twarzy, tak, że 
nie można było aa to patrzeć... 

Poszliśmy na Romanowicza do  Biziów, 
gdzie czekał Franek. Koło piątej znów był na 
lot, Tym razem blisko. Na Jabłonowskich 
coś się zapaliło. Czerwone pociski artylerii 
przeciwłotniczej wypryskiwały z mad sąsied- 
nich dachów. Zleciałem, jak szałony, po scho- 
dach w dół, aż mi potem było wstyd. Prze- 
czekaliśmy w bramie, Obrona była dużo sil- 
niejsza, iż w pierwszym tygodniu. Zresztą 
aiedobry znak. Cofaiąca się armia Ściągała w 
strefę miasta wraz z artylerią. Po nalocie 
przed bramą przejeżdża iurmamka. Chłop obie 
cuje podwieźć rzeczy do Bóbrki. W jednei 
sekundzie interes jest nbity. Woźnica nie cze- 
kając na pożegnania — musza. Ruszamy i niy. 
Wędrówka się zaczęła. 

` Erwin Akser 


Polityka Watykanu wobec Polski 
i jej sąsiadów 


„Przarosty Watykanizmu w Polsce miały 
jako skutek stały niedorost znaczenia spra- 
wy polskiej w watykańskim ośrodku dyspo- 


zycyjnym. Czy ich usunięcie z życia pöl- 
skiego nie dałoby więc w skutku wzrostu 
wpływów polskich w kurii rzymskiej?..* 


kcńczy swój wstępny artykuł w Nr 12 „Od- 
rodzenia* Jan Alfred Szczepański, Autor po- 
zwoli uzupełnić swe słuszne wywody stwier- 
dzeniem, że lekcaważenie interesów Polski 
przez Watykan nie ogranicza się do polity- 
ki Piusa XIL ale poza nielicznymi wyjątka- 
mi dotyczy «dlugiego okresu dziejów i znai- 
duje swoje uzasadnienie w celach tei polity- 
ki, a tymi są: odzyskanie utraconych kra- 
jów mretestanckich i nawrócenie do iedności 
z Rzymem schyzmatyków. Beatyfikacja To- 
masza Morusa, to: oferta pod adresem impe- 
rium Wielkiej Brytanii, Serdeczta życzliwość 
wobec Niemiec, zapobiegliwa troska 0 
zwiększenie stanu katolickiego posiadania w 
Niemcząch, to zasadniczy wyraz tej polity- 
ki Stąd mie tylko ten pośpiech w nomino- 
waniu administratorów apostolskich na zie” 
miach polskich włączonych do Rzeszy w 
1939 r. i 1940 r. ale zezwolenie klerowi nie- 
mieckiemu w 1919—1921 r. na swobodę agi- 
tacji na terenach plebiscytowych Śląska przy 
jednoczesnym zakazi3 agitacji wobec ducho- 
wieństwa polskiego. Każdy pamięta wyjazd 
polskich biskupów, Teodorowicza i Sapiehy, 
w tej sprawie do Rzymu i odmośną imter- 
pelacię poselską w seimie ustawodawczym. 
Odtączenie katolickiego Górnego Śląska od 
Rzeszy zmniejszyło liczbę katolików Ww Rzə- 
Szy, zmniejszyło siłę Centrum Katolickiego 
w parlamencie Stąd też rady Watykanu 
udzielane Romanowi Dmowskiemu w 1916 ra 
aby Polska połączyła swe nadzieje ze zwy- 
cięstwem katolickiej Austrii, stąd milczenie Rzy 
mu wobec Wrześni, wywłaszczania w Wielko 
polsce. Benedykt XIV zachęca Marię Teresę 
do jak najobszernieiszego zasięgu austria- 
ckiego pierwszego zaboru w 1772 t, aby 
uratować dusze Katolickie od panowania lu- 
teran pruskich i schyzmatyckich Rosjan. Bo 
leie. rozżałony tą wieścią Stanislaw Staszic 
i uie radzi emigrantom powstania kościusz- 
kowskiazo udawać się do Rzymm. 
Legitymistyczny wobec powstania polskie- 
go w 1831 r. Rzym, nie chcący przyjąć na- 
wet prywatnie Badeniego, posła rządu nå- 
rodowego, wydaje bullę potępialjącą powsta- 
mie katolickiej Polski przeciwko seliyzmaty= 
ckiemu carowi, na co Słowacki odpowiada 
w „Kondianie”. Ten sam Grzegorz XIV nie 
ywaha się pontyfikalnie przyjniować bawiącz- 
go incognito we Włoszech w r. 1847 Cara 
Mikołaja I. Serdecznie go $ciska i całuje, po- 
wiada, że na nich dwóch zwrócone są teraz 
oczy całego świata: -Aby się nie narazić Ca- 
rowi Leon XHI milczał wobec prześlado- 
wań unitów na Chełmszczyźnie i Podlasiu i 
na tablicy kościoła Zmartwycłrwstańców w 
Rzymie nie umiaścił w wykazie narodów ka- 
toliekich Polski, co niezmiernie oburzyła 
Marię Konopinicką 1 zwalazło wyraz w jej 
tworze, wyklętym przez Kościół 
Gdy jednak poza polityką Rzymu papie 
ikiego Polska odzyskuje niepodległość, Rzym 
niezwłocznie czyni z niej bramę wypadową 
katolicyzmu przeciw prawosławiu i Rosii. 
Drganizuje nowy katolicko-wschodni obrzą- 


dsk z hierarchią podległą wyłącznie samej 
Stolicy Apostolskiej z siedzibą w Pińsku 
osiedla w Leśnej pod Baranowiczami Spe” 


cjalnie wykwalifikowaną gałęź O. O. Jezui- 
tów, naśladujących strojem, zachowaniem Się 
duchownych prawosławnych. Miała to być 
kadra przyszłych apostołów nawracania 
Rosji na katolicyzm. Z punktu widzenia in- 
teresów państwa polskiego była to akcia 
szkodliwa, bo powiększała rozdźwięk po- 
między Polską a jej wschodnim sąsiadem, bo 
wywołała niepokój  wpóśród polskich 0- 
bywateli wyznania prawosławnego i unicki- 
BO. 

Słusznie autor artykułu w. „Odrodzeniu* 
powiada, że upokarzający i wasalski stosu- 
nek Polski do Rzymu nigdy nie wychodził 
nam na dobre. Historia przypomina, że, nie- 


stety, nie raz chcieliśmy być bardziej ka- 
toliccy od papieża. Kiedy minister arcy- 


chrześcijańskiega króla, Francii i książę ko- 
ściołą rzymskizgo, kardynał Richelieu, nie 
waha się pomagać w Niemczech w. okresie 
wojny trzydziestoletniej przeciwko katolickie- 


mu cesarzowi rzymsko-niemieckiemi, to m 
nas kardynał Zbigniew Oleśnicki przeciw- 


działa przyjęciu korony czeskiej przez Jā- 
giae lub Witołda i nie daje dostatecznej 
pomocy wyprawie Korybutowicza, bo: koro- 
nę tę ofiarowuią Husych A była to okazja 
do ziednoczenia Polski z Czechami, 


Za to Rzym nakłania syņa Jagiełły do nie- 
szeżęsnej wyprawy pod Warne: Wychowa- 
nek Jezuitów Zygmunt MI marnuie przecież 
dwie okazje: umię Polski z Moskwą, nie u- 
dziela pomocy Czechom najechanym przez 
Niemcy, toleruje werbumek kozaków lisow- 
czyków przeciwko powstańcom na Węg- 
rzech, przez co ściąga wojnę z Turcią, Ce- 
corę w 1620 r. i nierozegrany Chocim. 

Dla całości obrazu trzeba zaztaczyć, jak 
często Rzym przychodził Polsce z pomocą 
i wyrażał swą dła niej życzłiwość. Pierwsza 
pomoc to zezwolenie Sylwestra papieża na 
zorganizowanie niezależnego kościoła i jè- 
go hierarchii z  arcybiskupemoprymasem 
gnieźnieńskim na czele, o co zabiegał Bo- 
lesław Chrobry; uzyskane po otrzymaniu 
zgody cesarza niemieckiego Ottona III, dalej 
to pomoc moralna i dyplomatyczna udzizlo= 
na Łokietlkowi przaciw Czechom. jako czy 
stka  przeciwpapieskiego wówczas obozu. 
Następnie Watykan zachęcał Batorego, 
Zygmunta UI,” nawet Władysława IV do 
wojmy z Turcją. Papież zapłakał na wiado- 
mość ó śmierci Stefana: „Zaszło słońce w 
Izraelu" to były iego słowa. W czasie 
woiny z kozakami Rzym nadesłał Janowi 
Kazimierzowi poświęcony miecz do walki 
za schyzmą, a nie dawno nawet przysłał 
świecę Św. Józefata, ancybiskupa połockie- 


go i zwrócił relikwie Świętych Stanisława 
Kostki i Jędrzeja Boboli. 
Przerost watykanizmu w Polsce wynika 


między imymi z niedostatecznego odróżnia- 
nia spraw wiary, czyli-dogmatów, oraz ob- 
rzędów | dyscypliny: kościelnej od interesów 
ziemskich kurii watykańskiej; wynika z prze 
oczamia i niewyciągania wniosków z faktów 
historycznych na skutsk niecałkowicie zgod- 
nego z prawdą nauczania historii w szko- 
łach, gdzie pewne rzeczy Stanowiły niedo- 
tvkalne tabu, wstydliwie omiiane przez pro- 
gram oficialny i nauczycielstwo. Jako przy- 
kład niechaj posłuży usiumięcie postaci Bo- 
lesława Śmiałego, zresztą sprzymierzeńca 
Grzegorza VIII. z programów  jędrzejowi- 
czowskich. 3 
Wacław Polkowski 
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— Mitologia czy realizm 


Świetny krytyk literacki i wnikliwy pu- 
blicysta Jan Kott, ogłosił w bardzo poczyt- 
nym krakowskim  „Przekroju* artykuł pt. 
„Rozmowy: i fakty". "Warto —się—nim "zająć 
nieco dokładniej, zwłaszcza, że „u Wasana 
głowa nie dla proporcji“ Kott odwiedził 
znajomego profesora Un. Jag., który mimo 
swe przekonania konserwatywne przyznał, 
iż „historię Polski trzeba napisać", albowiem 
oiicjałna nauka bistorii przemilcza działalność 
naszych rawolucyjnych ruchów wyzwoleń- 
czych XIX, ośrodków emigracyjnych jak 
„Gromady Grudziąż**) lub „Ludu Polskie- 
go". Rozmówca-proiesor twierdzi, iż jesteśmy 
narodem nekrofiłów, stawiając pomniki boha- 
terom klęsk, a nie zwycięzcom (Samosierra). 
Ten stosunek do bohaterów dowodzi, zdaniem 
profesora, braku realizmu politycznego, a na- 
wet rozsądku. Profssor odczytał ob. Kottowi 
szereg ustępów z prac politycznych Szniskie- 
go i Tarnowskiego, którzy po r. 1863 potę» 
piali powstanie jako klęskę, „którą dźwiga 
się z żałością*. Znakomici stańczycy krakow- 
scy msłuchali przestróg cara Aleksandra II 
wypowiedzianych jeszcze w r. 1856, iż nie 
należy mieć „żadnych złudzeń“ i głosili po 
r. 1863 hasła „realizmu politycznego gdyż 
„absolutną dzisiaj (ti. po r. 1863) słuszność 
ma droga organicznego rozwoju narodowe- 
go*. Kott tak przejął się tymi wskazaniami 
politycznymi rzucającymi jisdnocześnie kląt- 
wę na „liberum conspiro*, na ówczesne po- 
kolenie odnoszące się do koncepcji stańczy* 
ków z pogardą, że uznał ten realizm politycz- 
ny po r. 1863 za pewnego rodzaju credo po- 
lityczne dnia dzisiejszego. Czytamy bowiem 
w ustępie końcowym tego artykułu, iż „skoń- 
czył się (dzisiaj — aut.) okres rzform i prze- 
mian, że zdaniem Kofta „nadchodzą lata 
stabilizacji społecznej, gospodarczej i poli- 
tycznej 


rys. Mieczysław Piotrowski 


Oto wynik rozmowy Kotta z profesorem 
uniwersytetu i aktualne hasła dnia, które 
głosi Kott iako wskazania na naszą najbliż- 
szą przyszłość. Trzeba znać pisma politycz- 
ne ugodowych realistów XIX w. a więc Szuj- 


skiego i Tarnowskiego, Spasowicza i Pika 
Jackowskiego i Marcinkowskiego — znać 


dzieje „Gromady Grudziąż* (a nie gromady 
„Grudziądz — ob. korektorze) czy „Ludi 
Polskiego", Bez tego nie można zrozumieć 
ideologii potępianych romantyków 1863 i Bo- 
lesława Limanowskiego i „Proletariatu*. Niz 
zrozumiałą będzie ideologia ruchu robotnicze 
go dnia dzisiejszego i podstawa ideologicz- 
na PPS („Niepodległość i Socjalizm“). dzisiał 
już bezsporna w obu odłamach ruchu ro- 
botniczego. = Oczywiście jest to „materia 
gravis“ jako, że nasi poprzednicy i mistrzo- 
wie byli to ludzia „czuli, czujni i ochotni 
A któż to byli owi realistyczni przeciwnicy 
powstania r. 1863. Oczywiście przeciwnicy 
klasowi radykalnych ruchów wyzwoleficzycii: 
Nie na tym tylko ich błąd polegał. Wysła- 
wiani przez profesora-konserwałystę | przez 
ob. Kotta realiści polityczni, to politycy apro- 
bujący zabory, zwolennicy zasady „nie 
Sprzeciwiania się złu”, po r. 1863 potęplają- 
cy już nie tylko każdy odruch buntu: ale każ- 
dą młodą i nową ideologię polityczną, my- 
śląc jadynie „iak ukołysać dzikie w- Pola- 
kach humory. Ci Polacy, którzy miefi „hu- 
mory“ nie uważali haseł Al. Świętochow- 
skiego za szczyt kimsztu politycznego. A 
pisałem wówczas, iż „łos wytworzył przed 
nami Szerokie pole podbojów przemysłowo” 
handlowych (r. 1868). Polacy „z humorami* 
protestowali wówczas przeciw grzebaniu Pol- 
ski w ramach państw zaborczych: wołali 
głośno by „nie deptać laurów, co na grobach 
więdną (Asnyk). A jednocześnie realiści 
przymykali czy na „obrusienje* : modlili się 
tylko za Polskę; niezdolni do czynów i im 
niechętiui, rzucając anatemę z katedr profe- 
sorskich | na łamach „Przeglądu Polskiego“ 
w Krakowie czy „Kraju w Petersburgu" na 
nowinki z nad Nęwy i Genewy", 


„att fest; rzecz wiadoma, szczerym zwo” 
leanikient reformy rolnej, a zapomina, że. in- 

*) Ob. korektorze nie gromada 
dziądz, -jak pisze „Przekrój“ 
Grudziaż'e 


„Gru- 
a »Gromadą 
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ny herold realizmu politycznego, Ludwik 
Górski pisał w tym czasie (re 1880)): „Mimo 
poniesione klęski, mimo warunki zmienione, 
dworek szlachecki jako ognisko polskości 
narodowej zawsze wyżei wystrzela ponad 
kominy fabryczne“. Zabory i dworek szla- 
checki i jego mieszkańcy — realistyczni po- 
litycy: dokonali wielkiego dzieła: przepro- 
wadziliśmy reformę rolną w r. 1944-45 a nie 
— sto lat wcześniej. 


Pokolenie nasze, rzecz zrozumiała, inaczej 
ocenia rolę i znaczenie powstań aniżeli im 
współcześni. Nasza ocena, iako wynik per- 
spektywy Mistorycznej, ne może być jednak 
apoteoza owych realistów politycznych, któ- 
rymi zachwycać się może tylko konserwa- 
tywny profesor uniwarsytetu nie Kott. Od 
anatemy ma powstanie r. 1863 tylko krok 
do poglądów Romana Dmowskiego, uznające” 
gó powstanie to za dzieło Niemców, Żydów 
i masonów. A młodsi od Dmowskiego, K. M. 
Morawski i Giertych głosili jeszcze bardziej 
uproszczoną historiozofię, uznając każde nie- 
mal dzieło reformy lub nawet jaj usiłowanie 
za pracę poür le roi de Prusse, za dzieło 
żydowskie, słowem mówiąc stylem r. 1939 
za żydokomunę. Wątpię, czy Kott zechciał- 
by znaleźć się w tym towarzystwie. 

Ta ocena powstania 1863 r. musiała do- 
prowadzić konsekwentnie do poglądów, 
„Światło ćmiących' i do twierdzeń, iż dzi- 
siaj skończył się „okres reform i przemian”. 
Wydaje mi się, iż w miarę jak biegną po- 
kolenia wypadków* zmienia się wszystko 
na Świecie, że „okres reform i przemian“ 
trwa i na świecie w Polsce bez przerwy. 
Inaczej musielibyśmy úznáć np- Konstytucię 
3 Maja za arcytwór i źródło natchnień dnia 
dzisiejszego. Czasem tem „okres reform 
i przemian* przechodzi spokojnie (v, Polska 
czasu 1944—46), czasem -odbywa się w dro- 
dze rzwolucyjnej, ale nigdy nie kończy się, 
jego fazy rozwojowe są tylko I inne i zmien- 
ne. Mnie jako członkowi PPS wydaje się, iż 
okres ten dopiero się zaczął, -iż jest wste- 
pem do zupełnie innego, norządku w Polsce. 
Nie póra i nis miejsce na proroctwa, wa Ote- 
ny jaki przebieg będą miały dalsze dzieje 
Polski. Można mówić tylko o kontirrach. 
Przemiany dotychczascwe muszą doprowadzić 
do podniesienia dochodu społecznego i zmia- 
ny jego podziału. Inaczej wie będą ańt prze- 
mianami ani reformami. Rzecz jasna, Że 
sporne bedzie zagadnienie, jakie drogi wio- 
dą do tego celu. Gdybyśmy uznali rzeczywi- 
stość dzisisiszą, za szczyt naszych dążeń, 
byłby to nie realizm politycziy, a przekre- 
ślanie naszej ideologii. Chcielibyśmy by świat 
wszedł w- okres stabilizacii gospodarczej. 
Niestety nie trzeba być prorokiem, by stwier 
dzić, że droga do tego celu Gest i żmyudna 
i daleka. 


Takie twierdzenia mają na celu chyba tyl- 
ko usypianiz podejrzliwości malego bour- 
geois: Haslo „dobrobytu* bez ściślejszego 
określenia, także na łamach popularnego pe- 
rodykiu co to jest dobrobyt w naszym por 
jęciu ti. lwdzi walczących 0. uspołecznienie 
przemysłu uńarodowiorego:; ludzi dla których 
reforma rolna nie jest parcelacją pa zmiżo” 
ych cenach i na dogodne raty, to już nie 
„postęp- i reforma" a hasło Gwirot — enri- 
chisser vous w nowej edycji. Metoda ta jest 


bardzo zawodna ji do celu nie doprowadzi, 
gdyż nawet August Bęc-Walski, bohater 


„Przekroju i jego conireres nie pozbędą się 
podejrzłiwości: 


Na pozór taki Światopogląd wydaie Się 
bardzo realistyczny i szybko prowadzący do 
celu. Aje kogo ma ta historiozglia przekó- 
nać. Bardziej celową metodą zyskania -mas 
byłaby mitologią lub ściślej mówiąc kult mi- 
tu i wskazywanie na faktyczne możliwości 
jego realizacji w aktualnych warunkach. Mi= 
simy wskazywać (i udowadniać, iż „okres 
reform i przemian“ dopiero się zaczął, ża 
ta naszą „magńa charta“ tworzy nowy 
świat, nowe formy i Warunki życi. i Ww miie- 
ście i na wsi. Być może, że Bgc-Walscy 
zrozumieją że zwiększana sila nabywczaą Tyd 
ności must zwiększyć obroty i w ich skle- 
pikach, Maieisza jednak o Bęc-Walskieh, Na- 
szym zadawiem—popularyzacia hasła. iż istne 
ją realne warunki urzęczyw'stnienia 
o co walczyły dwa pokolenia w Polsce. 

„Ducha nie gaście” obywatelu Kott. 


tego, 


Alired Krygier 


i 


K. W. ZAWODZIŃSKI 
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Dyskusja o inteligencji (VII) 


$ocjologiczna typizacja a rzeczywisty 


Ciąży na mnie, jako na pierwszym, który 
znreagówuł na artykuł prof. Chałasińskiego, 
obowiązek uściślenia pewnych pojęć, ciągle 
powracających w zainicjowanej przezeń dy” 
skueji Jak większość bowietn sporów, tak 1 
teñ, Żywość swą zawdzięcza nieścisłońściom 
terminologicznym. Rzeczy oznaczone tym Sas 
mym mianem za każdym rażem inną treńć 
zawierającym, są przedmiotem twierdzeń 
rozbieżnych ale słusztych w stosunku do ka= 
źdorazowego znaczenia słowa, znaczenia nie 
identycznego nie tylko u każdego uczestnika 
dyskusji, ale, co gorzej, u tego samego auto= 
ra w różnych fazach jego rozumowania. 


Zabrałem głos ponieważ myślałem, jak 
mnie do tego tytuł pierwszego artykułu prof. 
Chalasińskiego upowaźniał, że przedmiotem 
rozważań jest genealogia, rodowód, raalne 
pochodzenie pewnej warstwy społecznej, to 
znaczy jej trzon i przyłączająco sie w ciągu 
okresu jej twórzenia składniki, Poprawka 
moja w tym względzie uzyskała aprobatę na- 
stępnych dyskutantów i samego wreszcia 
prof, Chałasińskiego. Ale jemu, jak się do= 
wiadujemy z drugiego jego artykułu, nie ð 
to wcale chodziło: Interesował go „społeczny 
typ inteligenta", „inteligeńt jako wzór spo 
łeczńosobyczajówy”, jako „norma, wkoło któ 
rej grupują się indywidua" (używając ter« 
minologii, (socjologa 1 historyka kultury, 
Stefana Czarnowskiego), 

Prawormńocność takiego problematu, nasti= 
wającego się zwłaszcza przy stwierdzeniu nie 
wyłącznie szlacheckiego rodowodu inteligen= 
cji, unaocznił mi z wielkim darem łagodnej 
perswazji świetny artykuł Spectatora (w „Ku 
źnicy* z 20.Y.46); dlaczego więc, choć z. krwi 
nie wyłącznie szlachecka. inteligencja nasza 
tak chętnie naklada sygnety na palce? Wkż- 
na to sprawa, choć do jej rozżtrząsania nie 
przystępowałbym z założeniem prof. Chała= 
sińskiego (w II artykule): „nie chodzi rów= 
nież na tym miejscu o to, czy ta sacjologicz= 


na konstrukcja jest najbardziej przybliżona | 
się 


do rzeczywistości i czy nie dałoby jej 
przybliżyć jeszcze bardziej*. W niej jednak 
"może nie zabierałbym głosu. Jeśli już jednak 
stało się, że zabrałem, to zwrócę Uwagę, w 
związku z moją tendencją do miarkowania na 
cisku ma swoistość nasżego społeczeństwa ja= 
ko typu socjologicznego, na to, że i gdziein= 
dziej znajdziemy przykłady stawiania społecz 
nego typusziachcica jako wzór społeczno=o- 
byczajowy . Tak, wiemy jaką rolę w oby= 
czajowości angło-saskiej odgrywa jako wzór 
„gentleman'*, t. J. poprostu — „szlachcie; w 
mieszczańskim rzekomo z pochodzenia, jeśli 
chódzi 6 reprezentatywna dla dzisiejszej kultu: 
ry warstwę, społeczeństwie francuskim kulty 
wuje się tradycyjną drażliwość „point d'hon- 
neur', gest wraz z przysłowiem „noblesse ob. 
lige“; każdy bankrut uważał do niedawna za 
stosowne „palić sożie mózg“ z dniem ogło- 
szenia niewypłacalności, a dziennikarze i po 
litycy trzeciej republiki krzyżowali szpady 
przy każdym zatargu nie mniej żwawo niż 
szlachta z czasów Ludwików. Jeśli już 
tu doszukiwać się różnic, to raczej mo- 
żna je znależć w tym, że nam tradycja 
przekazała nie szpady, a kobierce i bizuny. 

Ale to drobnostka; ważniejszą rzeczą, na 
którą w tym związku chcę zwrócić Uwagę, 
jest to, iż przyjęcie wzorów szlacheckich w 
obyczaju, geście, sposobie tytułowania się, w 
aspolecznym  indywidualiżmie, „sobiepańs= 
twie“ ujawniającym się w ogonku do kasy 
kolejowej czy gdzie indziej — daje się żau* 
ważyć nie u samej inteligencji wyłącznie. Je- 
śli to jest brzeklęte dziedzictwo szlachetczyz= 
ny. trąd dziedziczny, który rozlał się zero- 
ko, to nie od dzisiaj, i nie tylko przez domo 
wych moralistów był oń wykrywany i wy- 
śmiewany, właśnie „demokratyczność” tegó 
obyczaju, rozpowszechnienie manier pańsko= 
ści, tam gdzie najmniej wydają się być sto= 
sowne, śmieszyło od dawna naszych sąsiadów. 
Są to rzeczy tak powszechnie znane, dostęp" 
ne obserwacji codziennej małomieszczaństwa 
i ludu wiejskiego, że nie będę się nad niemi 
rozwodził; przypomniałem je tylko jako cechę 
która nie stanowi swoistości naszej inteligen 
cji pracującej; gdyż do tej warstwy nie na- 
leżą ani „inteligentnie* ubrany fryzjer, po- 
pisujący się wykwintem swych manier, ani 
perorujący o „jenteligencji* typ z Wiecna, 
monitowany za pchanie sie bez kolejki do 
wyjścia na peron; ani rozbijajacy się po szla= 
checku w bufecie kolejowym gospodarz spod 
Mogilnicy. 

Kto więc do niej należy? 4 raczej, kto do 
niej, moim zdaniem, należał? Jaśniejsze wy= 
powiedzenie się w tei kwestii stało się moim 
obowiązkiem z chwilą, gdy spotyka mnie z 
kilku stron zarzut bądź nieokreśloności, bądź 
nadmiernego rozszerzania, zwłaszcza w prze= 
kroju chronologicznym, zakresu warstwy zwa 
nej „inteligencją”. 

Dla ottzymania poprawnej definicji będę 
się starał nie oddalać od jednej jej zasady, ża 
mniej poprawne uważając np. łączenie w je 
ną całość spostrzeżeń dwóch osobno wypo= 
wiadających się oponentów (w dodatku tak 
odmiennie sprawę ujmujących: St. Kienie- 
wicz od strony historycznej roli inteligencji 
istnienie tych cech w jednym człowieku. 


*) Por. „JGuźnica* Nr, 4, 12, 19, 20 21 z, 


artykułami J., Chałasiiskiego, K. W. Zawo- 
dzińskiego, A. Litwina, Spectatora, J, Chała- 
sińskiego (2 i 3). 


składu) oraz stawianie na jednej płaszczyż- 
nie tak różnych „elementów'* jak cztery Wy- 
mientone obok siebie przez prof. Chałasiń- 
skiego: obok cech zusadniczych dla każdej 
pracującej inteligencji są tam czysto miejsco= 
we i akcydentalne lub nawet tylko domnie- 
mane, 


A Więc do rzeczy: właściciel ziemski, fa= 
brykańt, kamienicznik otrzymali najczęściej 
wykształcenie i należą do warstwy kultural= 
nej swego narodu. Administrowanie mająt= 
kiem, kierownictwo przedsiębiorstwem sta= 
ńowią też pracę umysłową; można ją jednak 
zrzucić na barki wynajętego specjalisty, ko= 
rzystając z reszty dochodu po opłaceniu kie- 
rownika, Trudniej to zrobić wielkiemu kup- 
cowl, ale jego praca, niewątpliwie „umysło= 
wa", wymaga nie tyle przygotowania w od= 
powiednich szkołach i ogólnej kultury umy= 
słowej, co swoistego sprytu i, np. w Rosji, w 
niezbyt jeszcze odległych czasach widziało 
się prawie niepiśmiennych chłopów docho= 
dzących handlem do olbrzymich tortun, nie 
reprezentując jedńak tym samym inteligencji 
rosyjskiej. Majster fabryczny może znać tuns 
kcjońowanie pewnej maszyny lepiej od in- 
żyniera, i jego praca umysłowa jako kierow= 
nika danego działu produkcji być najcenniej= 
Bzą, choć nie posiada podstaw do ogólnego 
objęcia konstrukcji maszyn žy całej gałęzi 
danej techniki. Ani więc sam cenzus nauko. 
wy, ańi samo wykonywanie pracy umysło= 
wej nie wystarcza do zaliczenia danej jed- 
nostki do szeregów  inteligencii; dopiero 
współistnienie tych cech w jednym człowie- 
ku. 

Tak więc tylko część warstwy kulturalnej 
danego narodu będziemy uważali za inteli- 


O TYCH, CO ZOSTAJĄ 


Jak dotąd opracowańia literackie tyczące 
okresu. wojny i okupacji hószą maiei lub wię: 
cej wyraźńę cechy dziel ópattych o osobiste 


|przeżycia autorów. Najdalej odbiega od tego 


typu autorka „Warszawy w ogniu”'*), w któ- 
rei to książce czytelnik mie łatwo odtiajdzie 
postać abdarzońią przeżyciami i myślami pi- 
sarki. Rozdziela je Szemplińska na całą grupę 
osób bo historię wojennych miesięcy 1939 ro- 
ku ukazuje óna czytelnikówi poprzez losy 
pewnego Środowiska, ż którym przeróżnymi 
więzami złączona jest rodzina Wielgoszów. 
Ci Wielgoszowie, mały zespół złożony 2 me- 
ża, żony i dziecka, są głównymi bohaterami 
książki a ich otoczenie jest raczej grupą to- 
warzyską, niż Ściślejszym środowiskiem Spó- 
łecznym. Mamy tu bowiem i pracowników 
umysłowych i rzemieślników czy  róbotni- 
ków. W ten sposób wprowadza Szemplińska 
swego czytelnika w „hid“ stolicy, ciało rów= 
tiè złożone lak i jednolite w huragadie wrze- 
śniowych wydarzeń. Tak główne jak i drugo* 
planowe postacie książki to „ludzie szarży — 
że użyję tego pospolitego ale wyraźnego okre 
ślenia. 

Różnie plotą się losy tych ludzi w czasach 
tragedii państwa i dramatu stolicy, Wykorzy* 
stuje tę różnotodność autorka bysjak naisze* 
rzej wiąć opisywany czas. W ten sposób uka* 
zuje czytelnikowi i desperackie, heroiczne 
walki wojska z aiewymierzalną przewagą td- 
pastnika, beznadziejnie owcze „ncieczki* lud 
ności cywilnej. Wreszcie zostawia Szemplń- 
ska te boczne ścieżki i staje w środku bronią- 
gei śię Warszawy. Tematem centralnym 
książki jest tey właśnie epizod historii. W 
stolicy zostają Wielgoszówie j wraz z całą 
iei ludnością walczą ta barykadach (fak Ed 
ward) i przechodzą cale plekło przeżyć jakie 
było udziałem ludności cywilaej (Jolanta). Po 
załamaniu się obrony niewygasła żądza Wal- 
ki pcha Wielgosza ku drogom, na których mo- 
gła będzie zapłonąć na nowo. Ulezaląc ogól- 
nym prądom i niecierpliwości własnych praz* 
cień natychmiast po rekonwalescencji z od- 
tiiesionej w wałkach rany ciągnie Edward 
żonę | dziecko ną sziak emigracyjny. Bo na 
tej drodze jedyaie widzi początkowo możli: 
wość realizacji swych dążeń. I dopiero na mo: 
ment przed przekroczeniem granicy poimuje 
Wielgosz swój obowiązek, znajduje swe miej- 
śce. Zostaje w kraju, Wraca do Warszawy 
a raczel — co nie zmienią istoty rzeczy — 
na podwarszawskie osiedle. Chronologicznie 
ostatni a pierwszy kompozycyjnie rozdział 
książki pokazuje bohaterów w kontakcie z 
krystalizującym się ruchem podziemnym. 

Zagadnienie: zostać, czy iść w Świat w po- 
szykiwaaiu możliwości dalsze! walki tak wy* 
raźmie rozstrzygnięte przez Edwarda iest nai- 
istotniejiszym problemem tej książki. W okre 
sie z którego bierze temat Szemplińska, była 
to sprawa przeżywana i przetrawiańa przez 
wiely. Sprawa ważna. często<najwaźńiejsza. 
Pierwsze miesiące okupacji dawały spore mo: 


*) Elżbieta Szemplińska „Warszawa w Øg 
niu” Spółdz. Wyd. Nowa Epoka, Warsząęwa 
1946 r. 


sklad inteligencji polskiej” 


gencję pracującą; nie wszystkich też praco* 
wników, których praca zarobkówa nie jest 
pracą Mzyczną. „Praca umysłowa jest zasad- 
niczą podstawą utrzymania” członka itte- 
ligencji pracującej, ale zarazem jego ogól- 
hy poziom umysłowy czyni go współuczest= 
niklem kultury jego czasu i narodu, świado- 
mie i w oóparecłu o naukowe podstawy speł= 
niającym swe óbowiąaki zawodowe. Znachor 
i lekarz np. spełniają tę samą pracę, znachor 
może nawet czasem  mzczęńliwiej wywiązać 
się z zadańia uleczenia chorego; ale lekarz 
wie dlaczego zastosował dane lekarstwo. Ka- 
pral może równie dobrze nauczyć jeżdzić kon 
no rekruta jak ofiter; ale oficer powinien 
rozumieć dlaczego żąda od ucznia takiego a 
nie innego dosiadu. inteligentny urzednik 
świadomy swój roll w społeczeństwie potra= 
ti załatwić petenta sprawiedliwiej i zgodniej 
z duchem ustaw, choćby nie znał tak dobrze 
obowiązujących formularzy i nie pamiętał 
tekstu zarządzeń, jak jego rutynowany, choć 
nie wykształcony kańcelista. 


Takie ujęcie składu inteligencji pracują= 
cej zakrośla jednocześnie w przybliżeniu (ze 
ścisłością możliwą w „humanistyce”, jako wie« 
dzy o człowieku I jego twórczości) historycz= 
ne granice jej istnienia. Spectator w swoim 
doskonałym artykule przypisuje mi chęć 
przedłużenia rodowodu inteligencji w za- 
mierzchłą głąb wieków: „niepiśmienni bár- 
dowie społeczeństw prymitywnych' maja 
być u mnie „szacownymi poprzednikami dzi= 
siejszych powieściopisarzy, poetów czy nawet 


historyków", a „nieumiejący czytać i pisać 


wodzowie średniowiecza,.. poprzednikami dzi 
siejszych sztaboweów*. Niewątpliwie; ale 
wszyscy oni razem, łącznie z lekarzami z po= 


żliyości emigracyjnym richom a powszech* 
mię sugestie pchały ludzi za granicę w dążeńiu 
na drogę do aiepodległości kraju, I trzeba by» 
ło glębokiego zrozumienia potrzeb tego właś* 
nie kraju, lub czujnego instynktu by nie ulec 
pariiąceui prądowi. By zostać w kraju Tak, 
jak zostaje Wielgosz. Świadomie, celowo, mi. 
mo posiadania pełnych możliwości wychodź* 
ctwa.) Donmiosłości tej decyzji nie ummiejsza 
wcale oczywista” i -zrozimniała ntewyobrażał- 
ność warunków na jakie się skazywano, A 
mówi o nich już nieco pierwszy rozdział kiąż* 
ki, którego tematem jest — między inymi = 
egzekucja wawerska. Koszmar okupacji był 
ceną, jaką płaci ci, co zostali za iasią i wy* 
raźną opozycję w izeczywistości, która mia 
ła nadejść za Kika lat. Wtedy bez żadnych 
zgrzytów stanąć będą mogll do pokojowej, 
twórczej pracy. Nie czeka ich jałowe i otępiar 
jące błądzenie po manowcach woiskowel czy 
cywilnej emigracji Zostając w kraju, Wier 
gosz wybrał najkrótszą drogę do niepodleg* 
łej Polski, Naikrótszą, choć może najtrudniej* 
szą, nairyvzykowniejszą. Bo tacy iak on nie 
będą czekać aż im szczęśliwy zwrot wypad. 
ków przytiiesie wyąwolenie, Ile sił starczy 
pracować będą, a praca ta ważna i owocna 
pozostanie: 

Wybór i jasne postawienie zusadniczego 
problemu książki świadczy mie tylko o czii- 
ności autarki wobec istotnych zagadnień {a+ 
kie narastały w okresie powrześńiowym, Jest 
on poza tym dowodem glębokiego ztożumie: 
nia tej prawdy bezżwzylędmej, że główny hurt 
życia społeczeństwa płynie zawsze | jedynie 
w kraju. Wytwórzówe sytuacją boczne prądy 
muszą z obczyzay do głównego mirtų dołą* 
czyć, W przeciwnym razie staną, zastygną 
i zarosną florą wód martwych. 

Go do formalnej strony książki Szempłif- 
skiej nasuwa się jedynie wątpliwość czy prze 
sumięcie ostatniego chronologicznie rozdzialu 
na początek jest dostatecznie umotywowane 
względami artystyczńymi. Prawda, że kot. 
strukcja ta umożliwia polożenie imocnego — 
ostatniego — akcentu na problem zasadni 
czy. Z drugiej strony jednak przez przełama* 
nie i sztuczne clironologicznie zestawienie to. 
ku narracji czytelnik jest dwukrotnie wpnowa* 
dzany m medias res dość jeszcze odległych 
wątków. Łączą się ome dopiero po przeczyta- 
mit całości, więc może powstać potrzeba wró 
cenia do pierwszego rozdziału, który w czasie 
lektury zaciera się i pozostaje obok później. 
szego biegu opowieści. Byłby to chyba nieza- 
mierzony przez autorkę efekt. 

Reasumując: „Warszawa w ogniu* jest 
wartościowym zjawiskiem wydawniczym, 
pierwszą syntezą literacką wojennej już. czę” 
ści roku 1939. Założówa przez alitorkę ograni- 
czonaść oglądaciego środowiska mie- ujmuje 
pracy walorów. Bo Szempłlińska pisze o tych 
hrdziach, co stanowili trzón  społeczóństwa, 
pisze o tych co walczyli, a przygłiieceni prze* 
mócą zostali, by dalej prowadzić walkę. 
Wszyscy inni grali w naszej, polskiej rzeczy- 
wistości lat wojennych, mniej lub więcej epi- 
zodyczne rolę. 

Edward Szuster. 


między kapłanów świątyń Światowida i pełe 
moocnikami władcy plemiennego dla wy= 
mierzeńla sprawiedliwości, zaspakajając swą 
działalnością nieodzowny na każdym stadium 
kultury popyt na prucę umysłową, hie sta- 
nówią warstwy, odpowiadającej dzisiejszej 
warstwie piuarzy i lekarzy, adwokatów i ofl= 
cerów, Warstwa ta mogła mię zacząć formo- 
wać wówczas, gdy powstała pojęcie „umivet- 
šitas litterarum“, rozszerzając się stopniowo. 
Cho włączeni do cechów murarzy, musieli 
przerastać ich poziorn przeciętny cl — często 
bezimienni — majstrzy, którzy projektowa 
i prowadzili budowę katedr gotyckich, trud= 
no jednak nam osądzić ile w lch przygoto- 
waniu było naukowego opanowania elemeń= 
tów matematylei 1 mechaniki, a ile odziedzi= 
czonej rutyny połączonej x instynktowną in- 
tuicją i wynalazczością doraźna genialnych 
jednostek, tym samym: czy łączył ich ze spo 
łecznością klerków węzeł solidarności, którą 
zaobserwować można w dzisiejszej warstwie 
inteligencji. 


W każdym razie gdzieś nū progu ery no= 
wożytnej, powiedzmy, U na w Polsce w XVI 
w., już istnieje środowisko, w którym może= 
my bez raciągania upatrywać zaczątkową 
formę naszej inteligercji pracującej, Tmtnie- 
nie jej, wcale realne znaczenie a nawet pē- 
wha samodzielna rola polityczna są już ńie- 
wątpliwe w drugiej połowie XVIII w. Mie 
szczanie Śniadeccy i Staszie, szlachta Węgier 
ski i Zabłocki, „chudzi literaci" jak Karpiń= 
skl i Kniaźnin, przyjaciel jego lekarz Czem- 
piński, publicysta w sutannie ks. Jezierski, 
wszystko to ludzie jednej warstwy, związani 
poczuciem solidarności i wspólnotą kultury, 
Co do tego, zgodność jest jak się zdaje zu- 
pełna wśród uczestników dyskurji, niezdleż- 
nie od ich historiozoficznego stanowiaka. A 
nikt z nich chyba nie myśli, że inteligencja 
zjawiła się od razu gotowa do działania jak 
jej patronka Minerwa z głowy Jowisza; prze. 
ciwnie, należy przypuścić, wobec niesprzyja* 
jacych waruńków rozwoju kultury w ciagu 
zwłaszcza drugiej połowy XVIIE i pierwszej 
XVIII w, że zalążki jej były już dość mocne, 
by tak bujnie się rozrosśnąć w krótkich la= 
tach odrodzenia Stanisławowskiego, naszej 
„doby oświecenia”. 


Drugim terminem, który jal się okazuje 
z II artyleułu prof, Chałasińskiecgo wymaga 
uściślenia jest „kastowość”. Unnoczniła się 
tu bowiem jego dwużnuczność. Ja, miuno= 
wicie zaprzeczając kastowości korbusu ofi= 
cerskiego w Polsce, miałem na myśli (dość 
jaśńo zresztą wyrażonej) jego rekrutację nies 
ograniczającą się do jednej kasty (szlachec=- 
kiej). Prof. Chałasiński podnosząc te moje 
twierdzenie, wysuwa w celu polemicznym cy= 
tat z Dziejów Księstwa Warszawskiego Skarb 
ka, charakteryzujący „kastowość stanu woja 
skowego”, zamknięcie się jego w ślepym po= 
słuszeństwie wodzowi, przecinającym wszel- 
kie żywe związki uczuciowe ze  społeczeń= 
stwem. Cytat nadzwyczaj interesujący, rzu- 
cający światło na najbardziej tej kasty ów 
czesnej charaktęrystyczną postać — Chło= 
pickiego, który nie doczekał się tak jak za- 
sługuje na to ze względu na rolę historyczną 
monumentalnego ujęcia biograficznego; cytat 
interesujący też ze względu na nowsze ana= 
logie historyczne — ale niec nie majacy 
wspólnego z dyskutowaną sprawą; to tak jak 
zaprzeczać, że jest „kolej“ do okienka, „bo 
nie ma parowozu, Żeby uwydatnić różnicę 
znaczeń w analogicznym wypadku, przytoczę 
taki szczegó: ze stosunków carskiej Rosji; 


Korpus „oficerów floty* był najściślej ka= 
stowym pod względem rekrutacji, gdyż dow 
stępny tylko dla szlachty dziedzicznej i mniej 
w tym względzie znający wyjatków niż kore 
pus oficerów gwardii cesarskiej; ze' względu 
jednak na wyższy poziom umysłowy, otarcie 
się w szerokim świecie podczas żeglugi zas 
granicznej może i ze względu na strój, bara 
dziej zbliżony do cywilnego, niż mundur ar- 
mi lądowej, był ideologicznie najmniej ka- ` 
stowy; 2 „oficerem floty* na pewno mógł 
się dogadać „inteligent rosyjski, niż z prze. 
ciętnym oficerem piechoty liniowej, mimo 
dość daleko posuniętej wszechstanowości, je= 
śli chodzi o pochodzenie tego ostatniego. 


Gra dwuznaczńikami nie wydaje mi się 
specjalnie korzystną dla wyjaśnienia dysku- 
towanej sprawy: ani przytaczanie słów wy- 
powiedzianych przez któregoś z uczestników 
dyskusji przed dziewięciu laty, w zupełnie 
innym kontekście watunków, myśli i celów, 
do których autor zmierzał. Ożywienie trady= 
cji stanowych wśród ludności etnograficznie 
niepolskiej w celu wzriocnienia jej solidar= 
ności z polską racją stanu, mogło się wów 
czas wydawać komuś myślą politycznie zdro 
wą; ale samo nawoływanie do tego renesan= 
su stanowości czyż nie jest dowodem (jeśli 
chodzi o interesująca nas dziś Sprawę) ów- 
czesnego już wygasania owej stanowości? A 
tym samym poparciem wysuniętego przeze 
mnie, wbrew bezwładnej rutynie myślowej, 
punktu widzenia? 


Cieszę się w każdym razie, że prof, Chała- 
siński nie wraca np, do swej konstrukcji o 
pochodzeniu biurokratyzmu galicyjskiego i 
że w ten sposób usunąłem definitywnie choć 
drobny kamyczek z drogi wiodącej do 
prawdy, 
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Książka 
KONSTANTY GRZYBOWSKI. Demokracja 


angielska. (Spółdzielnia Wydawnicza „Zy“ 
telnik“). Kraków, 1946, str. 104, 


Pod tóżnorodnością iorm zewnętrznych za* 
rysowała się iedna wyraźna linia rozwojowa 
swobód brytyjskich: od czasu gdy baronowie 
uzyskali od króła w roku 1215 Wielką Kartę 
„Wolności przez siedem wieków rozwój od- 
bywał się w oparcin o zasadę negacii w sto- 
sunku do w'adzy monarszej. Posuwając się 
aaprzód według wytycznej „czego królowi 
n'e wolno“, zrzucając kolejno więzy, jedne po 
drugich; osiągnięto ostatecznie punkt, na któ- 
rym zatriumtował absolutyzm woli narodu. 
Król pozostał jedynie symbolem władzy, rząd 
stał się narzędziem woli mas obywatelskich, 
wyrażającej się poprzez parlament. Osiągnię- 
to zdawało się, ideał swobód  demokratycz- 
nych. Jednak po krótkich chwilach triumfu, 
zaczął się (u progu bieżącego stulecia) pro- 
ces odwrotny: poczęto rozszerzać prerogaty” 
wy rządu (nie króla) w stosunku do jednost- 
ki i określać to, czego jednostce nie wono, 
Zaczęto nakładać na nią ciężary i obowiązki, 
a zarazem przygotowywać grunt pod supre- 
niację państwa nad narodem. Przyśpieszenie 
tempa zdążającej w tym kierunku ewolucji 
stało się w pewnej chwili koniecznością dzie- 
iowa; gdyby nie dyktatorska, poniekąd, pet- 
ma władzy Lloyd George'a w czasie pierw- 
szej wojny światowej, wynik jei mógł być 
dia Anglii katastrofalny ‘(wspomnieć należy 
chociażby, o zawieszeniu w stosunku do ied- 
nostki dawnego iei prawa do wólności od 
służby wojskowej). Ani zainiciowana przez 
Lloyd George'a jeszcze przed pierwszą woj- 
ną Światową polityka interwencji w zakres 
swobód obywatelskich w dziedzinie spraw 
przemys'owych, handlowych i agramych, ani 
ująwniona przez państwo woła rozbudowy 
ustawodawstwa społecznego nie uległy 
wstrzymaniu, mimo odeiścia Lloyd George'a 
z widowni politycznej; dalszy ciąg rozwoju 
sytuacji wewnętrznej, szczególnie w czasie 
drugiej wojny światowej i w obecnyin powo- 
ietmytm Okresie, stanowi wymowuą ilustracię 
nie tylko żywotności, ale i wybitnego nasite- 
cia tendencji, które się ujawniły przed laty 
czterdziestu. 

Przesunięcie granicy między prawami ied- 
nostki a prawami państwa odbyło się tedy ku 


wybitaej korzyści tego ostatniego, Demokra-, 


cia liberalno - kapitalistyczna zmuszona więc 
została do rezygnacji ze swego stanowiska 
na rzecz demokracji socialnej.. W ścisłym 
związku z wynikiem tych najświeższych prze“ 
obrażeń lansowana bywa obecnie w Anglii no 
wa nieznana | nieużywana dawniej terminolo- 
gia: „Social Democracy” w odniesieniu do za- 
sad wewnętrzno - politycznych obecnej par- 
ti rządzącej, a w przeciwstawieniu do „Tory 
Democracy", reprezentowanej przez stron- 
nictwo opozycyjne. Kwalifikuje się tedy dzi- 
siejszą demokracię angielską za pomocą dwu 
różnych przymiotaików, podczas gdy zawar- 
ty w rzeczowniku rdzeń idei pozostał nie” 
zmieniony. 

Szkoda wielka, iż momenty prowadzące do 
tego epokowego zakrętu w dzieiach wewnę- 
trznei polityki angielskiej nie znałazły należy” 
tego odzwierciadlenią w.doskonalej skądinąd 
książce Konstantego Grzybowskiego. Wielka 
również szkoda, iż na tle danego ham przez 
autara ciekawego obrazu rozwoju demokra- 
cji angielskiej- niewidoczna jest prawie po- 
stać Lloyd George a, tak dobrze zaana Pola- 
kom ód strony jego uiemnei polityki zewnę” 
trznej. Bardzo byłoby pożądane wyjaśnienie 
jego roli wewnatrz krain, wyjaśnienie roli 
człowieka, który — mimo, że był filarem 
stronnictwa reprezentującego myślenie  libe- 
ralno kapitalistyczne — nie-tylko przez kon 
serwatystów, ale nawet przez pewną grupę 
członków własnej partii okrzyczany został w 
swoim czasie jako „bołszewik”. Pozorne anty 
nomie i paradoksy jego polityki wewnętrznej 
zasługiwałyby na obszernieisze wyjaśnienie, 
Jako ciekawy objaw brytyjskiej mentalności. 

W swym omówieniu wspomalanej powyżej 
książki, prof. J. Chałasiński wytknął jego au- 
torowi („Myśl Współczesna” Nr. 1) pominie- 
cie samorządu lokalnego, twierdząc, iż „du- 
sza" demokracji angielskiej nie wyraża się w 
samym ustroju państwowym, lecz właśnie we 
współistaieniu aparatu państwowego i lokal- 
nego samorządu. Aby zilustrować stopień zna- 
czenia takiego elementu, iakim jest w Anglii 
samorząd. do słów prof. Chałasińskiego ma- 
żna by dodać, że na najniższych szczeblach 
angielskiej machiny ustrojowej nawet © 
„współstnieniu” mowy być nie może; na 
owych bowiem szczeblach czynnik państwo- 
wy w ogóle nie ista'eje, mawet w sensie kon- 
troli z góry idącej. nawet w sensie instancji, 
do którei można by się w danym razie odwo- 
łać (chyba z wyjątkiem tej części sił zbroi- 
nych, która nazywa się „armią terytorialną" 
a która utrzymywana jest przez samorządy— 
rzecz nie do pomyślen'a w żadnym innym kra 
ju — która jednak pod względem hierarchicz- 
nym uzależniona być musi od wyższych woi- 
skowo - państwowych czynników). 

Z kwest'ą samorządu wiąże się blisko kwe 
stia szkolnictwa: i to zostało w książce pomi* 
nięte. Z drugiej znowuż strony. szkoła:ctwo 
ma inne powiązania. Ich przykładem niechaj 


KUŻNICA 


o Anglii 
będzie, pośród wielu innych szczegółów, zna- 
mienny fakt udowodniowego paralelizmu mię: 
dzy wzrostem członkostwa Związków Zawo- 
dowych a irekwencią w pewitych nowszych 
typach szkół Średnich (C.A.N: Lowndes, „The 
Silent Social Revilution*. 

Twierdzenie autora, że „akcent społeczny, 
i akcent la'cki, świecki, zdają się być drogą, 
po której idą zmiany w angielskim ujęciu za- 
sady wolności”, zawiera w sob:e pewną, bar- 
dzo ciekawą prawdę o Anglii. Twierdzenie to 
może wywołać zarzut braku uzasadnienia ze 
względu aa fakt, iż nie widać w Anglii sym- 
ptomów postępującej sekułaryzacji państwa; 
iż nawet w szkolnictwie, i to na podstawie 
najaowszej ustawy z r. 1944, „obowiązuje co- 
dzienna, wspólna modlitwa wszystkich ucz- 
niów i mauczycieli* (zarzut prof. Chałasiń- 
skiego, ib,). Z polskiego punktu widzenia trud 
no roztrzygmąć, czy prof. Grzybowski, pod- 
kreślając „laicki, świecki“ charakter angiel- 
skiej idei demokratycznej, ma za sobą racię, 
czy też racji nie ma. Z punktu widzenia an- 
gielskiego, twierdzenie jego jest maizupełniej 
zgodne z faktycznym stanem rzeczy w dniu 
obecnym. Przede wszystkim zaznaczyć nale- 
ży, iż powyższa cytata z. „Education Bile'w* 
r. 1944 nabiera zupelnie innej treści w związ- 
ku z dalszym ciągiem iego tekstu; w przeci- 
wieństwie bowiem do praktyk dawniejszych 
nauczanie. religii w szkole ma obecnie charak- 
ter ponadwyznaniowy, ogólnochrześciiański, 
a więc odbywa się w oderwaniu od dogma- 
tów i rytuałów, różnicujących wyznanie i bę” 
dących źródłem antagonizmów — religijnych. 
W sposób zasadniczy i nie uznający wyijąt- 
ków dla żadnego typu  zreorganizowanych 
szkół angielskich, wykluczona została t. zw. 
„indoctrination', t.j, katechizacjia w zależnoś- 
ci od poszczególnych doktryn wyznaniowych. 
Stworzywszy tą drogą wspólny mianownik, 
łączy wyznawcówkatolicyzującego odłamu an 
zielskiego kościoła państwowego, zarówno z 
wyznawcami skrajnych, poza nawiasem rèli. 
gii państwowei stojących sekt protestanckich, 
jak i z wyznawcami religii rzymsko-katolic- 
kiej. Zasada tego rodzaiu koncyłacii religii- 
nej w szkolnictwie sięga częściowo jeszcze r. 
1870. kiedy to w szeregu szkół, przede wszy* 
sikim z t. zw. „Board Schools“ (nie Boarding 
Schools!) wyznaniowe nauczanie religii zosta 
ło wykluczone. Zasada owa objęła obecnie, 
na podstawie ustawy z r. 1944, całe szkolnic- 
two angielskie bez wyjątku, Równouprawnie- 
ne wyznań, przeprcwadzone w ctajpełniej- 
szym znaczeniu tego słowa, jest ieddym że 
zuamiennych i swoistych obiawów denlukra- 
tyzacii społeczeństwa w „dziedzinie religii. Są 
to objawy trudne czasami do zrozumienia dla 
obcokrajowca, podobnie jak trudne. do zrozu- 
mienia jest stanowisko religijne króla. który 
jest głową państwowego kościoła angielskie- 
go, a równocześnie bierze udział, także w cha 
rakterze „głowy“, osobiście lub przez swego 
anglikańskiego zastępcę, w  posiedzeniąch 
„Generalnego Synodu“. naiwyższei iastancii 
rel'giinei narodowego kościoła  szkock ego; 
n:a trzeba dodawać, ż szkocki, kalwiński 
prezbiterianizm i katolicyzuiący anglikanizm 
są sobie biegunowo przeciwne zarówno pod 
względem doktryny, iak i rytuału. Przejeż- 
dżając granicę szkocką, automatycznie i teo 
retycznie zmienia król swe wyznanie; wraca 
jąc do Angli, zmienia ie ponownie, 4 

I jeszcze jedno podnieść można jeśli cho- 
dzi o związek między religią a ideą demokra- 
tyczną w Anglii, Treść Biblii w bardzo wy- 
sokim stopniu przyczyniła się do kształtowa- 
nią duszy angielskiej, A jednym z wyników 
czytania Biblii jest wiara w równość ludzi 
wobec Boga. Stąd nierozłączne kojarzenie 
nauki bibliinej z rozwojem myśli demokraty- 
zznej, począwszy od Wycliffa, poprzez Crom- 
wella, aż po dzień dzisieiszy. Zbyt głębokie 
koleiny wyżłobił sobie w duszy angielskiej 
ten sposób myślenia i zbyt doniośle brzmią 
w niej głosy chórów stuleci, ażeby można 
wyobrazić sobie tak radykalną sekularyzacię 
państwa i laicyzącię szkoły w Anglii, jak ta 
iniało miejsce w niektórych ianych pań- 
stwach. Ale też, równocześnie, wie nożtia so“ 
bie wyobrazić takiego absolutyzmu religii 
państwowej i takiej nietolerancii, jakie tam 
oddewna przeszły w sierę wspomnień histo- 
ryczńych, a jakie gdzieindziej albo nadal 
trwają, albo też, mimo że oficjalnie utracone, 
czają Się uporczywie w umysłach ludzkich, 
iako przedmiot możliwej i bliskiej restytucji. 

Trudno niektóre z powyżej ukazanych bra- 
ków omawóaeiej książki zapisać bezwzględnie 
na jej debet. Mogą być one poięte jako odręb 
ny kemnieks zagadnień. Wartość mformacii 
podanych przez autora czytelnikowi polskie- 
mu nie ulega wątpliwości. Są to informacje 
celowe. być może ograniczone do ram krót- 
kiego wykładu o powstaniu angielskiego apa- 
ratu i jego mechanźmie. Być może to, ca 
prof. Chałasiński nazywa „duszą* demokra- 
cii angielskiej, a cò stenowi zespół innych, do 
pewnego topnia  „metafizycznych* proble- 
mów. dałoby się um'eścić w ‘onei nie mniej 
ciekawej, przez tegoż samego ańtora napisa: 
nej książce. W każdym razie ten zbiór 
już sam w sobie stanowi cenną i poży- 
teczną pozycję w poó'sk'ei publicystyce powo- 
jennej. Tadeusz Grzebieniowski 
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Czesław Wycech: Podstawowe zagadnie” 
mia pracy: społeczno - wychowawczej szkół. 
Warszawa 1946. Str. 27. 

Dr. Żanna Kormanowa: Refomma szkolnice 


twa w Anglii i we Franocii, W-wa 1946. 
Str. 72. 
Pamięci Witolda Wyspiańskiego. W-wa. 


1946. Str, 51. 

Sprawie trzeciej podstawowej reiormy po- 
święcote są te trzy pierwsze aumery Biblio- 
teczki, Reforma systemu szkolnego stała się 
zagadnieniem dyskutowanym gorąco j z nie- 
pokojem na całym Świecie. Niepokój zrozu- 
miały wobec prostego iaktu: wojna pokązała 
ludziom do jakich potworności są zdolni. Trze 
ba więc usunąć źródła nienawiści i krzywdy, 
trzeba stworzyć społeczno - gospodarcze wa- 
nmki nowej postawy człowieka wobec czło” 
wieka i równolegle zrefonmowąć system 
kształcenia i wychowywania, dać ludziom 
wiedzę, podciąć korzenie zła rodzącego się z 
niewiedzy, przesądów i uprzedzeń. W Polsce, 
która misi w tei dziedzinie wyrównać wiele 
dziejowych zaniedbań i społecznej krzywdy 
dzieci warstw ekonomicznie najsłabszych, 
sprawa refonmy szkolmictwa, prócz tej ludz: 
kiej perspektywy wiąże się ściśle z naszą no- 
wą sytuacią polityczną, gospodarczą į kultū- 
ralną, 

Referat- Min. Oświaty Czesława Wycecha 
wygłoszony na Zjeździe Pedagogicznym ZNP 


w Łodzi (stanowiący treść 1-go nru) daje za- 


sadniczą i śmiałą oharakterystykę warunków 
społeczno = politycznych, pod kątem widzenia 
których powinna się kształtować praca szko” 
ły w odrodzonei Połsce. Stwierdziwszy zależ 
ność szkoły od struktury społeczno - gospo” 
darczej Autor w trzech punktach charaktery- 
zuje wady ustroju kapitalistycznego. Produk- 
cja dła zysku jednostek nie zaś dla potrzeb 
ogółu; bezplanowość i chaos gospodarczy wy» 
wołujący bezrobócie lub nadprodukcię. nie- 
sprawiedliwy podział dochodu społecznego. 
istnienie warstw wyzyskiwanych — uniemo- 
żliwiaią współżycie i współpracę ogółu 
obywateli a zatem  przekreślające  za- 


sady moralności i wszelką pracę wy- 
chowawczą. Następnie Autor przedstawia 
„powojenne drogi Polski“, przesunięcie 


państwa na zachód i wynikające z tego 
faktu konsekweńcie. Są one nie tylko natury 
społeczno - gospodarczei lecz i politycznej, 
„Zdajemy sobie dokładnie sprawę z faktu, że 
naród niemiecki odrodzi się kiedyś gospodar- 
czo. i. politycznie i rozvdcznie z nami, walkę 
o ziemie zachodnie Walka ta jest sprawą 
naszegó „być albo nie być" i w qiej nie mo- 
żemy liczyć na pomoc państw zachodnich. 
„Ręce Anglików są za krótkie by dosięgnąć 
Wisły" ji tylko sojusz ze Związkiem Radziec- 
kim jest jedyną realną gwaraacią naszego by- 
tu państwowego. Trzecia cecha nowej pol- 
skiei rzeczywistości, to przebudowa ustroiu, 
którei wyrazem jest reforma rolna i nacjona” 
lizacia przemysłu. W kceusekwencii tych re- 
form zmienia się uwarstwowiedie narodu, 
chłopi i robotnicy wyswwaią się na czoło ży- 
cia politycznego í Kuitura'nego. Nowa sytuacią 
polityczna, zmienicca struktura społeczno 
gospodarcza, społeczno - kulturalne właściwo- 
ści i potrzeby warstw pracuiących określają 
mową sytuację szkoły, jej zadania į organiza” 
cię, 

Z troski o reformę szkolną powstała bro- 
szura Żanny Kormanowei. „Możliwie najszyb- 
sze wyhodowanie pełnowartościowej - robotn:= 
czo - chłopskiej inteligencii — oto cel refor- 
my systemu kształcenia, reformy zmierzają” 
cei do likwidacii przywileju oświatowego, do 
udostępnienia możliwie aaiwyższego poziomu 
wykształcenia wszystkim obywatelom pań- 
stwa polskiego". Określiwszy tak cele dysku- 
towariei reformy autorka pragnie rozszerzyć 
podstawy dyskusji i „skalę porównawczą” 
przez zreferowanie proiektów i prac przepro” 
wadzanych nad reformą szkolną we Francji 
i+w Anglii, 1 

„Z dwit źródeł, z klęski okupacii i „vichy- 
zmu z zachwiania imperialistycznego poten- 
ciału Fraacii, i ze zdrowego twórczego pędu 
milionów Francuzów do zakladania fundamen 
tów demokracji udowej wywodzi się francus" 
ka reforma wychowania i kształcenia”. Spe- 
cialna komisja skupiająca elitę uczonych pod 
przewodnictwem prof. Langevina opracowuje 
plany tei reformy. Autorka daje szeroką cha- 
rakterystykę francuskiego szkolnictwa i iego 
niedomagań wynikających zarówno ze struk= 
tury ludnośc'owei iak i tradycyjnych poglą- 
dów na zadania szkoły. oraz szkiocwie zarys 
prożektów wysuwanych przez wspomniana 
komisię, Nie jest moim zamiarem streszcza- 
nie wywodów Autorki, gdyż uważam. że każ- 
dy interesujący się sprawą przyszłości naszej 
kultury powónóea przeczytać broszury Biblio- 
teczki, chcę tylko wskazać na niektóre zało- 
żenia tych reform. Szkoła francuska z trady- 
cji nastawiona intelektuaf'stycznie, kształciła 
nieliczną elitę rządzącą. Zasadniczą myśl 
kształcenia elit pozostąie nadal, chodzi tylko 
o rozszerzenie podstaw rekmutacii, podniesie- 
nie ogólnego poziomu i dostarczenie  twór- 
czych kulturalnie elit wszystkim dziedzinom 
życia. Pozostaje tendencja racionalistyczna w 
wykształceniu naukowym, lecz równocześnie 
podkreślona zostaje konieczność rozwinięcia 


pełnej osobowości ucznia na miejscu dawniej 
wybitnie uprzywilejowanej osobowości poz” 
nawczej. Równolegle z tymi założeniami 
kształcenia wysimiięto zasady upo wszechnies 
nia szkoły średniej i demokratyzacji szkół 
wyższych, „Nowoczestie, aktywne i ziadywk 
dualizowane metody, szeroko pomyślane po~ 
radniotwo, podniesienie poziomu kształcenia 
nauczycieli, przebudowa programów naucza: 
nia i nowe treści wychowawcze mają dopo- 
móc nowej szkole francuskiej ukształtować 
wszechstronnie człowieka, — jego  osobo- 
wość według pełni uzdoinień, jego oblicze 
społeczne wedłag potrzeb demokratycznego 
państwa*, i 

Reforma wychowania w Anglii stoi tam w 
jednym szeregu ze wszystkimi dokonywnują- 
cymi się przemianami wywołanymi wojną. 
Anglia przebudowuje klasyczny styl politycz- 
ny, społeczny i kulturalny, lecz Anglia nie re- 
zygnuje ze swojego stanowiska w Świecie, Ce 
lem reformy angielskiej jest — zdaniem Au- 
torki — wychowanie człowieka dostosowane- 
gò do zmienionej sytuacii światowej i zdol- 
nego odbudować i utrwalić na nowo zachwia- 
ne pózycie Imperiwm. Zgodnie z tradyciami 
angielskimi szkoła angielska podkreśla: kształ 
cenie fizyczne, kształcenie charakteru, kształ- 
cenie umiejętaości jasnego myślenia i jasnego 
formułowania myśli w dobrej angielszczyź- 
mie, „W Anglii oceniało się zawsze człowieka 
według jego czynów i możliwości realnych, 
nie według pozorów popartych ` chociażby 
przez świadectwo j dokumenty”. I nowa refor- 
ma kładzie wielki nacisk na rozwój charakte- 
ru i woli. „Mocny charakter, jasma głowa, 
czynna postawa obywatelska i zdrowe dobrze 
wyćwiczone ciało, — oto walory, które ma 
wiieść do życia młodzież angielska, by Sta. 
naé do walki o restytnoię prymatu światowe- 
go Angli“ 

W zakończeniu swoich rozważań autorka 
wyciąga wnioski odsrośnie sprawy reformy 
szkolnictwa w Polsce. Reforma szkoły zosta” 
ła gospodarczo wnożliwicna  macionalizacią 
przemysłu i reiofmą rolną, gdyż skierowany 
do kas państwowych stnuniefj nadwartości 
dostarczy środków pokrycia kosztów przepro 
wadzenia reloriny szkolnej, Drugim warum- 
kiem i zarazemi zadaniem reiormy szkolnic- 
twa jest utrwalenie sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, warstw skupiających 85 proc. tarodun, 
sqdjuszu gwarantującego byt į rozwój demo* 
kracii. 

Trzecia broszura, poświęcona pałnięci Wi. 
tõlda Wyspiańskiego, stawia czytelnikowi 
przed oczyma postać nauczycieła bojownika 
o prawą człowieka, idealisty i społecznika. 
Oprócz pięciu przemówień i wspomnień po- 
Śświęcornych Zmarłemu, broszura przynosi ie- 
go rozprawkę p.t. „O demokratyczne fumda* 
menty szkoły polskiej *. Antor stara się wska- 
zać istotue cechy demokracii i wynikające z 
nich zadania wychowania. „Montesquieu po- 
wiedział, że podstawą demokracji jest CNO. 
TA, że ta ma być lufą przewodnią życia po- 
litycznęgo vuču i jego przedstawicieli". A 
więc warunkiem szczerej demokracii jest sta 
rańne wychowanie, rozwijające cnoty po- 
trzebne do hanmoniinego współżycia, Czło” 
wiek nie posiada tak rozwiniętego instynktu 
społecznego jak pszczoły i mugi być wychowy 
wany do życia w społeczęństwie. Podstawo- 
wymi zasadami wychowania są: zasada wot- 
ności i zasada życzliwości wzajemnej. „Demo 
kracii musi przyświecać ideał człowieka dobre 
go, mądrego, inteligentnego, wrażł'wego, ży” 
wotnego i odważnego. Takimi ludźmi można 


rządzić w sposób demokratyczay, demo- 
kratyczne ustroje: ma takich ludziach 
oparte będą trwałe”.  „Umęczona  ludz- 


kość popełniłaby naicięższy błąd, gdyby nie 
wyciągnęła nauki z obecnei rzeczywistości 
i nie przystąpiła do przebudowy Świata. Tę 
zaś należy rozpocząć na terenie wychowania. 
Przebudowa szkóły musi jednak iść w parze 
z przebudową ustroju społecznego w duchu 
zasad życzliwości i prawdy“. 

Wszystkie broszury są niesłychanie aktual- 
ne, potrzebne i pożyteczne. Jednakże na ich 
margieesie nasuwa Się jedna uwaga dotyczą* 
ca niesłychanej wieloznaczności słowa „wy* 
chowanie”. Pod tę nazwę podporządkowuje 
się fakty o bardzo zróża”cowanych funkciach 
i znaczeniach społecznych. Stąd płynie. wiele 
urojeń dotyczących zmaczen%a szkoły. Zwiła: 
szcza w rozprawce Wyspiańskiego występu: 
je szczególnie wyraźnie pomieszanie wycho 
wania jako samorzwtnego procesu wrastana 
w zbiorowość ludzką z wychowaniem jako 
systemem _ reileksyjnego oddziaływania. 
Stwierdzoną  doniosłość pierwszego procesu 
zostaje przenies'ona aa drugi, zupe'aće bezpod. 
stawnie, Z tego pomieszania wyrasta przypi- 
sywanie szkole decydującego znaczem*a i wia 
ra, że szkoła może urab'ać ludz: wedlug ide- 
ałów ustanowionych jako cel  refleksy'nego 
oddziały wana. sprawa nie iest tak pros] 
ta, to wykazał dobrze Chałasiński w refera- | 
cie na zjeździe łódzk*m.*) 


Jan Szczepański 


« *) Patrz Józef Chahsński: „Sociolos'czne 
założenia reformy wvchowania”*, „Myśl 
Współczesna" nr. 1. 
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KUŻNYIYCA 


PRZEGLĄD PRASY . 


Istniejące dotychczas periodyczne wyda- 
wnictwa katolickie, przeważnie tygodniki, 
prowadząc „doczesną“ walkę kulturalną. i po- 
lityczną z obozem lewicy, zaniedbały nieste- 
ty całkowicie lub prawie całkowicie poważny 
i solidny wykład światopoglądu katolickiego. 
Rzadko ukazujące się w „tygodniku Powsze- 
chnym* i budzące zainteresowanie nie tylko 
katolików, artykuły ks. Michalskiego ustąpi- 
ły ostatnio całkowicie miejsca kolumnom, 
które redakcja „Tygodnika Powszechnego“ 
zapełnia przedrukiem  dokumeńtów. maja- 
cych świadczyć 6 progresywnej społecznie 
i przyjaznej wobec demokracji działalności 
Piusa XII. Autor przegladu pfasy „Odrodze- 
nia* wykazał przy pomocy porównania tek- 
stów „Tygodnika Powszechnego" i „Tygod- 
nika Warszawskiego”, że właśnie w świe- 
tle dokumentów działalność ta nie wygląda 
bynajmniej tak, jakby to zamierzała nam 
sugerować redakcja „Tygodnika Powszechne- 
go“. Dlatego też dalsze omawianie tej spra- 
wy wydaje się nam mało celowe, 


„Tygodnik Warszawski“, którego cotygod- 
niowe numery śledzimy pilnie, ostatnio wy- 
jałowiał zupełnie. Kolejine numery tego pis- 
ma nie przyniosły nam nic, co moglibyśmy 
zapisać na konto rozwoju katolickiej myśli 
w Polsce. 


„Dziś i Jutro" zwłaszcza w cyklu artyku- 
łów Bierikowskiego „Polskie biedy“ stara się 
raczej zdefiniować postawę pewnej grupy 
katolickiej na dziś, w obliczu konkretnych 
przemian społecznych i daje przynajmniej 
dowody, że jako ośrodek myśli katolickiej 
przemiany te dostrzega i zdaje sobię sprawę 
z tego że katolicy, jeśli ideologia ich nie ma 
skostnieć, muszą się z tymi przemianami po- 
ważnie liczyć. Dzięki temu cotygodniowa 
lektura tego pisma jest znacznie bardziej po 
uczająca i budzi większe zainteresowanie niż 
lektura dwóch poprzednio wymienionych ty- 
godników katolickich. : 


W tym stanie rzeczy, gdy teoretyczny po- 
ziom czasopism katolickich nie jest bynajm- 
niej rewelacyjny, a literacki poważnie odbie- 
ga częstokroć od granicy poprawności, ze 
"zrozumiałym zainteresowaniem przyjęliśmy 
zapowiedź ukazania się miesiecznika „Zidk*. 
Pierwszy numer tego pisma budzi w pewnym 
stopniu rozczarowanie czytelnika. „Znak”, 
zgodnie z wstępnym artykułem redakcyjnym 
jest pismem grupujacym aktywistów idęoio- 
gii katolickiej: „podejmujemy wydawanie „Zna 
ku z wolą czynnego współuczestnictwa w 
tworzeniu nowej rzeczywistości, z jasno na- 
kreśloną linią programową”. Słusznie też 
podkreśla redakcja, że uznawać będzie nie- 
odwracalność refomn społecznych, dokonywa- 
ńych w Polsce — pisze redakcja. Przyjrzyj- 
my się zatem co nam przynoszą autorzy ar- 
tykułów zamieszczonych w pierwszym nume- 
rze tego najbardziej  reprezentatywnego 
dla zaty*ekiego pisma wodowiska. 


n 


W swv.m pięknie napisanym i wszech- 
stronnie udokumentowanym artykule „Do- 
kąd idziemy”, wybitny uczony katolicki, ks. 
Konstanty Michalski, rozyija zę o konie- 
czności kadowa'ia światosogiadu na escha= 
tologii czyli „myśli o rzeczach ostatecznych”. 
Stwierdzając głęboki optymizm jaki rodzi 
się z idej „około których układa się tomi- 
styczna filozofia“, autor w zakończeniu skrę- 
ca na tory konkretne i wyraża obawy, że 
ateizm znuży człowieka, że nie może stać się 
motorem ludzkiej aktywności. „Niech nam 
nikt nie wmawia — czytamy — że wielkie 
rzesze robotnika i chłopa w naszym kraju 
od Boga odchodzą, zapisując się pod znak 
ateizmu. Nie, ateizm rychło nudzi, męczy 
i zabija ludzką twórczość. Boimy się ateizmu 
w jego pierwszym rozmachu, ale nie boimy 
się go na dalszą Miele bo znudzi 1 zmęczy 
i do siebie zniechęci, Gorszym jasi to, że pod- 


cina twórcze siły w społeczeństwie. Kto chce 
na to dowodu, niech wnijdzie w wielkie la- 
boratorium społeczne.. i niech się przypatrzy 
ateizmowi buddyjskiemu, niech się przypa- 
trzy, jak człowieka znudził, jak go zmęczył 
i do ukochania bezwładu doprowadził*, Ce- 
niąc wysoce autorytet znakomitego. uczonegu 
pozwolimy sobie w tym miejscu na krótkie 
rozważania. Otóż nikt przedewszystkim nie 
skłania „szerokich mas robotnika i chłopa“ 
w naszym kraju do zapisywania się pod znak 
ateizmu. 

Jak nam wiadomo nikt w Polsce obecnie 
tego rodzaju propagandy nie prowadzi. 

Posunięcia mające na celu  odsepa- 
rowanie kościoła od państwa nie są podyk- 
towane chęcią szerzenia bezbożnictwa, lecz 
jedynie zamiarem uregulowania stosunków 
między władzą duchowną i świecką, w myśl 
zasady: Bogu co boskie, cesarzowi co cesar- 
skie.. 


Ta zasada wprowadzona przed laty w przo 
dujących kulturalnie państwach Zachodu da- 
je np. we Francji rezultaty znakomite. Nikt 
nie zaprzeczy, że pożiom ideowy i teorety- 
czna podbudowa katolicyzmu francuskiego 
jest o wiele wyższa, niź u nas. Wystarczy 
zresztą przejrzeć kilka miesięczników katolt- 
ckich francuskich („Esprit*) i polskich by 
natychmiast zorientować się w tej przykrej 
dla nas różnicy. To jedna sprawa. Druga na- 
tomiast — to słuszność wysuniętej przez ks. 
Michalskiego tezy, dotyczącej  kostnienia 
i obumierania tych kultur i tych spote- 
czeństw, które opierają się na nie-fideisty- 
cznej koncepcji świata. Prawda historii brzmi 
nieco inaczej: wystarczy przyjrzeć się dawnemu 
społeczeństwu żydowskiego ghetta, którego 
nikt o „ateizm“ posądzić nie może, którego 
członkowie większa i lepszą część swego ży- 
cia poświęcili na głębokie teologiczne stu- 


dia, a potem zapoznać się ze świecką naw-' 


skroś koncepcją żydowskiego życia w Pale- 
stynie, by stwierdzić, które z tych spote- 
czeństw obumiera i czy to „ateizm zabija 
ludzką twórczość*. Przykłady te można by 
mnożyć w nieskończoność cytując na wyry- 
wki całe epoki z historii świata, Czy to ate- 
izm _ dziewiętnastowiecznego mieszczaństwa 
ma być przykładem znużenia? Jeśli miesz- 
czaństwo w swoim rozwoju późniejszym za- 
grzebywało nieraz własne zdobycze, to prze- 
cież podejmowały je na nawo i rozwijały te 
właśnie klasy, które wychowywały się na 
światopoglądzie „materialistycznym. _ I jeśli 
na Zachodzie i u nas obserwujemy coraz wię- 
kszą i coraz głębszą solidarność intelektua- 
listów z tymi właśnie ruchami, które prze- 
ciwstawiają się idealistycznej koncepcji świa 
ta, to najmniej dopatrywać się w tym moż- 
na, by to co ks Michalski nazywa ateizmem. 
a co w istocie rzeczy sięga głębiej, niosło 
społeczeństwom bezwład, znużenie i śmierć. 

Dzieje chłopów pańszczyźnianych mówią, 
że bezwład, letarg kulturalny jest rezultatem 
społecznego ucisku i ustroju opartego na 
przemocy człowieka nad człowiekiem. 

Przeciwnie, jeśli gdzie można by się do- 
patrywać dziś skostnienia, to właśnie w sze- 
regach katolickich w Polsce. 

To oni z uporem, mimo całkowicie 
przemienionego  socjalnie i ekonomicznie 
oblicza świata, uważają wciaż jeszcze obie 
encykliki papieskie „De rerum novarum“ 
i „Quadragesimo anno“ za ostatnie słowo 
w dziedzinie reformy socjalnej i panaceum 
na wszystkie choroby  starcze kapitalizmu. 
Artykuł Jerzego Turowicza „W stronę 
uspołecznienia* ma nam dowieść, że katoli- 
cyzm interesuje się porządkiem doczesnym 
świata i że katolicki model świata jest je- 
dyny prawdziwy. Jeśli chodzi o wierzących 
to rzecz prósta nie zapytają oni autora ar- 
tykułu, zamieszczonego w pierwszym nume- 
rze „Znaku“ eo znaczy zdanie następujące: 
„Człowiek istotnie żyje w podwójnym świe- 
cie natury i łaski, można nawet powiedzieć 
w potrójnym — bo z świata natury wyra- 
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Nie jesteśmy narodem morderców 


DO REDAKCJI „KUŻNICY" 

W 62 mumesze „Przekroju” zamieszczono 
zdjęcia %e stracenia w  Prądze Czeskiej 
przestępcy wojennego K M. Franka. Oltyd- 
ne zdjęcia opatrzono podpisem: „Na chwilę 
przed powieszeniem kat krepwi: nogi skazań* 
ca I zakłada msi stryczek na szyję”. 

Nie zabierałabym glosu w tei Sprawie. 
aczkolwiek | zdjęcie sdmo | ów smaczek“ 
dziennikarski zrob» koło miego przypom= 
niat mi żywo zawiiewanie  adozenerówa- 
nyéh łybów etade Męlarowakich do, publi- 
kowahis Wto rodzaju jpzeczy \ 

Nięstćty, flle jest tot wypadek sporaðycz- 
ny. Ota pisma tódzkie | ygłasznin że stolitze 
łódzcy wpfaszają © 8 p budowania sSzite 
sienicy dla zbrodniarz. rolė- YA “hyli 
więźniowie Stutthof w gam 4 bm w 'Gdań- 


sku na ochotafka lysnoręcznie więszali 
skazanych na «merćj Jeda sprawców 
niemieckch z obomi miers w Stutthofie. 
(Tak podaje pras ad, wybrzeżw), 

Pisza wyraźnie: źlrodniarzy | oprawców. 
Tak. rodzan istoty 


To byly nelffnrszego 
ludzkie, ci Niemcy | sniemcżz w Poółaty sk 
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zam Prawem Rzeczypospolitej na słuszną 
śmierć przez powizszenie. 

Jednak ani tłumy ludności, w przeważnei 
części młodziutkich dziewcząt i chłopców, 
nie powinny były asystować temu pormremii 
widowisku, ani nie powinni byli znalęźć się 
„ochotnicy da roli katów. Kat jest urzęd- 


mkiem państwa i spelnia powierzoną mu 
funkcję, jak i obrońca z urzędu czy pro- 
kurator swoją. Jest więc różnica między 


nim a przygodnym „amatorem“ z tłumu. 
Dawanie w ten sposób mpustu najsłusz- 
nisjszym uczuciom pótwornej krzywdy wy- 
rządzonej nam przez zbirów hitlerowskich 
— fie jest jednak słuszne. Owszem, należy 
je potępiać jako przeciwne godności ludz- 


kiej. 


My, Polacy: nie byliśmy, nie jesteśmy 1 
nie chcemy być narodam oprawców: Tym 
właśnie różnimy -się od tych, których dziś 
sprawiedliwe sądy demokratycznych państw 
skazują ma karę śmierci za ich żbrodnie 
przeciw Galowieczeństwi: t 
Ewa Szelburg Zarembiną 


sta pod niebem łaski świat kultury, dzieło 
rozumu i woli ludzkiej, leżących zresztą w 
naturze człowieka. Dla każdego jednak, 
kto nie godzi na teologiczne przesłanki 
z których Turowicz wyprowadza swoje wnio- 
ski, ta dowolność w ilości światów w kto- 
rych żyje człowiek musi być zastanawiająca. 


Te dwa ideologiczne artykuły „Znaku nie 
są w jakimkolwiek stopniu przekonywujące, 
ich mowa jest zaszyfrowana i czytelnik nie 
się z nich nie dowie, „Zńak* nie polemizuje 
ze swoimi przeciwnikami, nie dowodzi nie 
egzemplifikuje, poprostu zakłada zgóry, że 
czytelnicy żądają tylko upartego  potwier- 
dzenia mądrości teologicznej i obstawania 
przy swoim. A czytelnik, zwłaszczą czytel- 
nik z przeciwnego obozu, żąda, by mu za- 
demonstrowano czy katolicka ideologia isto- 
tnie wytrzymuje próbę w zetknięciu ze świa: 
tem, na który chce wpływać. 


Pierwszy numer „Znaku“ świadczy o tym 
że intelektualiści katoliccy wolą raczej po- 
zostawać w ramach swojego królestwa „bo- 
dwójnego, można nawet powiedzieć potrój- 
nego świata”, Tych skłonności do „splendid 
isolation” nie wykazują natomiast katolicy 
francuscy, którzy dyskutują z przeciwnika- 
mi, zbierają wypowiedzi o komuniźmie (vi- 
de „Esprit*), żywo kłócą się między sobą, 
a kłótnia ta płynie stąd że Świetna postawa 
niektórych katolików francuskich z okresu 
Resistance załamała się całkowicie z chwilą, 
gdy nadszedł moment realizacji ideałów spg- 
łecznych Resistance. Katolicy francuscy, jak 
ò tym świadczy list otwarty Andre Man- 
douze, redaktora „Temoignage  chretienne'" 
z okresu Resistance, do Bernanosa przeby- 
wają na ziemi i wielu z nich tu chce realizo- 
wać królestwo Boże. 
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Znamienne dla czytelnika „Znaku“ musi 
niewątpliwie okazać się to, że jedyny arty- 
kuł, w jakim znajdujemy konkretne i tres- 
ciwe siormułowanie pozycji dzisiejszej my- 
Śli katolickiej, to tłumaczony przez Hannę 
Malewska, sprawozdawczy artykuł Jean 
Danielou. „Życie umysłowe we Francji". W ar- 
tykule tym znajdujemy między innymi kato- 
licką ocenę działalności marksistów i wypo- 
wiedź na temat egzystenejalizmu. Pozatym 
egzystencjalizmowi reprezentowanemu przez 
Sarire'a i Camusa zostały poświęcone dwa 
króciutkie artykuliki, gesto naszpikowane 


opiniami krytyków francuskich. Interesują= 
ca zwłaszcza jest wypowiedź / Mouniera 
o Sartrze. 


Według Mouniera idelogiczne konsekwen- 
cje sartryzmu przed dziesięciu laty. prowa- 
dziłyby do faszyzmu. Oba artykuliki zaj- 
mują się przedstawicielami egzystencjaliz- 
mu ateistycznegó, przyczym autor ich- zapo- 


wiada, że zajmie się skolei egzystencjaliz- 
mem katolickim. 
Dział recenzyjny „Znaku** jest nara- 


zie bardzo ubogi, zaś „Geografia czasopism 
w Polsce” pióra Stefana Kisielewskiego go- 
dna raczej dziennika niż poważnego miesię- 
cznika. 


W sumie — zpotkał nas przykry zawód, 
gdyż liczyliśmy z jednej strony na interesu- 
jącą lekturę, ż drugiej zaś na to, że „Znak* 
podejmie dyskusję i obronę zagrożonych po- 
zycji fideistycznych. Tymczasem nakarmiono 
nas dogmatycznymi skamielinami i prawdę 
o „potrójnym świecie faski, natury oraz 
kultury. 
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PRZED 20-TU LATY 


Žie się działo w Polsce Niepodległei. Pol- 
skie Stronnictwo Ludowe „Piast? połączyło 
się wreszcie z prawicową „Chieną*, ku której 
ciążyło wbrew swoim piękeym hastom i ob- 
jęlo silną ręką rządy, dławiące robotnika, 
Sprzedawadno Żyrardów kapitałowi obcemu, 
a polskie miasta zawierały umowy z amery- 
kańskimi firmami, by wykonywały roboty in- 
westycyjne. Ze szkół wychodziły zdeprawo: 
wane į sfaszyzowane jednostki, które zrywa” 
ły afisze PPS-u, ale rozlepiały mekrologi Nie- 
wiadomskiego w rocznicę iego stracenia, Mi- 
nister oświaty wydał rozporządzenie, 
„Wprowadza się do szkolnych komisji egza- 
mieracyjnych delegata kurii biskupiej”, a sami 
biskupi zajmowali się, iak to miało miejsce w 
Poznanu i. Onieżnie, ustalaniem „adpowied- 
nio moralnych strojów kobiecych. Special- 
ne nawet w tej sprawie wyszlo orędzie bisku- 
pie. 


Twardo stał Chienopiast przy władzy. Sy- 
tuacja stawała się tak miepokojąca, że kon* 
ères PPSu w styczniu 1923 roku zmuszony 
był powziąć rezolucię, w którei stwierdzał, 
że „utrzymanie demokracji parlamentarnej ja- 
ko formy ustroju. państwowego i obrona jej 
przed propagandą faszystowską i iakimikol- 
wiek zamachami“ jest najważniejszym zada- 
niem partii. Bo co raz bardziej podnosiły gło- 
wę elerienty faszystowskie. To „iednostronny 
egoizm stanowy stronnictw włościańskich roz- 
bijat wspólność walki... osłabiał demokracię”*, 
a w konsekwencii miał się fatalnie odbić na 
potrzebach włościańskich — czytamy dalej 
w mezolucii. Sytuacja stawała się tak poważ: 
ma, że gdy po kilku krótkotrwałych gabine- 
tach prezydent Woiciechowski powierzył mi- 
się fórmowania rządu zńhów Witosówi, przy- 
wódcy socjialistyczni stanęli po stronie czlo* 
wieka, który miał zbrójnie zwalić legalny 
rząd. Jeszcze giebacznie wierzono w Piłsuds* 
kiego. 


Nie długo - trwała idylia, Dn, 12.5. 1926 r. 
ukazał się w nadzwyczajnym wydaniu „Dzien 
mik Ustaw”, na którego iednej stronie znaj- 
dowało się suche rozporządzenie: „Na obsza- 
rze m. st. Warszawy, województwa war- 
szawskiego, wileńskiego oraz powiatów tu- 
kowskiego i siedleckiego zawiesza się prawa 
obywatelskie: wolności osobistei, nietykalnoś 
ci mieszkania, wolnosci prasy, tajemnicy ko- 
respondencji, prawa koalicji, zgromadzenia 
się i zawierania stowarzyszeń. Podpisano: 
Prezes Rady Ministrów, Witos": To Piłsudski 
wkraczał tua most. 


Pisała prasa Socjalistyczna: „Do wałki z 
drugim wydaniem rządu Chienopiasta, rządu 
koripch i wyzysku, o zdrowy, sitiy duch w 
narodzie.., wystąpił szy Naczelnik Rzplitei 
— Józef Pilsudski“. ale zastrzegała się: „ja- 
kie zaimie stanowisko Piłsuiiski wobec zagad: 
weń politycznych w Polsce i jaki będzie jego 
progratn, aie wiemy, a ód tego uzależnia na- 
sza partia stanowisko do iego rządów i po- 
czynafń”. 


Krótko trwała walka na ulicach stolicy 
i krótka była rozmowa Piłsudskiego z Woj- 
ciechowskim. Po czterech dniach rozporzą: 
dzen'e o stanie wyjatkowym uchyli (uż nowy 
premier. Mówił Limanowski: „Istniesie rządu 
Witosa dla klasy robotaiczej i demokracji by* 
łoby klęska bardzo dotkliwa.. Przypuszczać 
można, że Piłsudski będzie sie staral zrozu- 
mięć żądania klasy robotniczej i będzie się 


do mich odnosił życzliwie. Niestety, błędne 
były przypuszczenia sędziwego wodza socja* 
lizm. Na pierwszej herbatce po przewrocie 
powiedział Piłsudski: „To hędzie rewolucja 
bez konsekwencii* I — iako że był zmęczony 
bojem — prosił: „Dałcie panowie odpocząć”. 
Już 15.5. odmówila PPS przystąpienia do no- 
wego rządu, ale potem nastąpiła zmiana takty» 
ki. Jeszcze wierzono, „Piłsudski zwyciężył, 
a to jego zwycięstwa musi się stąć triumfem 
zdrowia mad zarazą moralną, postępu i spra” 
wiedliwości nad reakcią, prawa nad samowo 
łą, prawości nad zgailizaą' pisal socialistycz= 
ny „Łodzianin, Zażądała więc PPS matych= 
miastowego rozwiązania sejmu, ale Piłsudski 
„mie chcial tak łatwo pozbyć się posłów, któ” 
rzy najedh się strachu i go nie zapomną tak 
szybko”. A straik górników w Anglii, przyno- 
szący Polsce miłiony, i udade żaiwa sprzyja- 
ią jego poczynaniom. 


W Niemczech rozpoczynały się pierwsze 
powojenne manewry- Reichswehry, gdy polski 
sejm rozpoczyrał debatę nad zmianą marco- 
wej konstytucji. Mówił Daszyński: „Polska 
pełna dziś jest jeszcze najżywszych nadziei, 
ale i najżywszych obaw... Twórca przewrotu 
osłania się milczeniem, ale tym głośniej odży- 
waią się ludzie, którzy zaledwie otarli się o 
jego plaszcz i (tworzą) olbrzymiej miary Sa- 
mozwańczą kamarylę, klikę, nie odpowiadają- 
cą w żupełgości tej swobodzie poglądów, w 
której ma się traktować w państwie. — Gdy: 
by zaś odrodzenie moralne į naprawa Rzeczy” 
pospolitei stała się karykaturą, to gorzko ża 
łowała by Polska owych»ofiar, ..które padły 
w dniach majowych, A naprawa Rzeczypos- 
poiltej ma prawdę stawałą się karykaturą. 
Wojewodą pozaańskim został obszacnik wiel- 
kopolski, Bniński; rozpoczęły się masakry 
robotników po miastach: Inowrocław, Bara- 
nowicze, Stryj, Łódź. Kalisz były świadkami 
szarż policji na bezbrotrmy tłum, na kresach 
zostały 3 białoruskie szkoły z liczby 514 w 
1921 roku, a komisarz m. Warsząwy, Sławoj 
Składkowski kontiskówał „Robotnika” za za» 
mieszczenia artykułów: „Bezprawia na Kre- 
sach” F „Tragedia robotników ostrowieckich'. 


Nie było już wolno pisać o tragediach ro” 
botaników. z 


W Rzymie dokonano właśnie zamachu na 
Mussoliniego, a w Polsce powstawał Obóz 
Wielkiej Polski. Rząd mial kłopot, czy stać 
czy siedzieć na otwarciu seimu, Rząd miał 
pracę: trzeba było wydać dekret zaostrzają. 
cy ceqżurę prasy i wolności słowa. Depesze 
donosiły z Londynu: „W chwili gdy Char- 
chill opuszczał Downing Street, tłum zebrany 
przed gmachem rządu otóczył go przyimuiąc 
agresywną postawę, co zmusiło go do ukrycia 
się w gmachu ministerstwa”. Donosiły depe- 
sze 4 Warszawy: „Na biskupa polskiego koś- 
siola narodowezo w USA, 70-letniego Hodurę, 
który przybył z wizytą do krain  dokosano 
wczoraj napadu. Sprawcy wieznant', Nato- 
miast znasi byli policji granatowej wszyscy 
działacze postępowi i znane były policji gra. 
natowej metody katowaqia w więzieniach. 

Przewaliła się historia Polski przez pierw- 
szy most. Oszalomiła polityków lewicy i wy* 
korzystując ich brak. konsolidacji, wielkimi 
krokami, nieuchronnie nodążałą ku Zaleszczy- 
ko Tam, na aaddęiestrzańskim moście skoń 
czyła się Polska międzywójemna, 


Mariusz Margal, 
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Dlaczego milczą pisarze katoliccy 

Pogrom keeck. wywołał protest tych, któ- 
rzy pierwsi powdi podcieść głos w chwili, 
gdy została zaieważona godność ludzka. Pra- 
cown cy kultury, w tej liczbie wszyscy wy- 
bitnejsj pisarze polscy, zadeklarowali swoje 
stanowisko w tej sprawie, wzywając jedno- 
cześnie wszystkich, którzy ze względów tech- 
nicznych nie mogli złożyć swoich podpisów, 
do solidaraego akcesu. Przed kilkoma dna- 
mi czytaliśmy odezwy potępiające mord kie- 
lecki i ideologię, która mord rodzi. Odezwy te 
zostały wydane przez pisarzy zgrupowanych 
w Łodzi, w Warszawie i w Krakowie. Podpi- 
sali je wszyscy bez różnicy poglądów polity- 
cznych i bez względu aa różnice ideologiczne. 
Ze zdumieniem konstatuię, że wśród tych licz 
mych podpisów brak nazwisk pisarzy katolic- 
kich. 

Dłaczego ci, którzy tyle mówią o „obronie 
człowieka”, ci, którzy lękają się „nowinek' 
rzekomo tylko dlatego, że „nowinki“ te lekce- 
wążą „osobowość *i „indywidualność“ człowie 
ka, dlaczego właśnie ci pisarze, szermujący 
bezustannie frazeologią miłości bliźniego nie 
położyli swych podpisów pod słowami piętnu: 
jącymi mord kielecki? Czyżby mord popet: 
niony ma Żydach nie był zbrodnią? Nie wyda- 
je mi się, by jakikolwiek: katolik, a cóż dopte- 
ro pisarz katolicki mógł stać aa tym stano- 
wisku, Pamiętam również, że pisarze katolic- 
cy potępiali zawsze w ciągu tak obiitego w 
akty barbarzyńskiej mietolerancii, dwudzies- 
tolecia, przemoc człowieka nad człow'ekiem. 
Pamiętam odezwy na rzecz uchodźców nie- 
mieckich, podpisywane przez wysokich dostoj 
ników kościelnych Francii. A może milczenie 
pisarzy katolickich wynika stąd, że kler pol- 
ski dotąd jeszcze, minio apelu organizacji spo- 
łecznych i mimo wezwania duchownych ży” 
dowskich, nie zdecydował się na to czy nale- 
ży głośno potępić pogrom w Kielcach. Bo nie 
ulega najmniejszej watpliwości, że żaden pas» 
terz nie może dopuścić, by jego owieczki za- 
mieniły się w wilki Nawet jeśli dba tylko o 
ilościowy stan swojej owczarni. 


-Złowróżbne, groźne, nie dla kogo 
jak tylko dla niego samego, milczenie kleru 
katolickiego. przerwał biskup częstochowski 
Kub'na. Jakkolwiek z uwagą i szacunkiem wy. 
słuchaliśmy słów ks. Kubiny, nie wierzymy w 
to, by jeden grosz wdowi mógł przeważyć 
szalę nienawiści i ciemnoty. 

Śledzę uważnie szpalty pism katolickich. 
Nie znalazlem w mich prócz niew'e'ktej 
wzmanki w „Dziś į Jutro, żadnego echa 
zbrodni kieleckiej, ani iednego słowa, które 
by ią nap'ętrowało. 


Śledzę uważnie, czy nie pojawią sie głosy 
pisarzy katolickich. Sądzę, że w walce © 
prawdę, przeciwko pogardzie i barbarzyń- 
stwu, wolno przemówić pisarzowi katolickie- 
mu nawet wtedy, gdy kardynałowie zachowu 
ią dyplomatyczne milczenie. Jeśli pisarze ci 
nie przemówią, dadzą złe świadectwo swojej 
werze. Obawiam się, że wówczas nie glos ks. 
Kubiny, ale to właśnie ich milczenie przeważy 
szatę nitenaw/ści i cieminoty. 

ph 


ineiego, 


Obłęd 


Rabin wojskowy II Korpusu, ti. Armii An- 
dersa, Reubner oświadczył koresrondentowi 
dziennika „New York Post że żydzi w Pol- 
sce trzymani są w ghettach, strzeżonych 
przez woisko. Nie wolno im zajmować się 
handlem, a rswindykacja mienia, zagrabio- 
nego przez Niemców, grozi utratą życia. 

Jak Anders potrafił dobrać do kompletu 
i takiego rabina? 

] rkm 


Do sprawy kieleckiej 


Do artykułu mego, zamieszczonego w po- 
przednim umerze „Kużaicy” pt. „Podczas 
procesu Greiserą* chcę dodać to, co nie zna- 
lazio w n:m miejsca, 

Jak dowiadujemy się z prasy. w sprawę 
zamieszaa są członkowie milicji k*eleckiej., a 
także į koleiarze, z których nieieden przetrzy 
mywał aa stacjach pociągi i pomagał w lezity 
mowaniu podróżnych, co dla pasażerów Ży* 
dów było już zapowiedzią Śtnierci, Mety spo- 
łeczne i zdeprawowane jednostki w dość zna- 
cznej niestety ilości dostały się do naszego 
aparatu państwowego. Na tyle odwagi i uczci 
wości możemy się, sądzę zdobyć, by stwier” 
dziwszy ten fakt, ze smatkiejn. z tym większą 
energią zająć sę Qczyszczeńwiem aparatu pañ- 
stwowego. Wierzę zaś. że śm'ałe odruchy 
oburzenia w prasie przec'w temu. co jeszcze 
złe u nas, przyśpesza tylko poprawę i norma 
lizacię Sytuacji  Wspomniimy na milczenie 
większości klerw  katolekiego | katolickiej 
prasy w sprawie antysemityzmu, porównaj- 
my to ze starym przysłowiem, które mówi, 
że milczen'e jest oznaką zgody i zrozummy. 
że rzeczowa krytyka i szczere potępienie nie 
powinoy być hamowane nawet gdy dotyczą 
najboleśniejszych dla ñas faktów, 

m m 


Do wydawców 
* Pamiętamy wydawnictwa w rodzaju „Co 
tydzień powisść*. Byf to właściwie tygodnik 
wypełniony odcinkami powieści i nowel. Nie- 
stety okropnych: 


NO 


Jak już kiedyś pisalem? chłormość dzisiej- 
szego srynku księgarskiego iest wyjątkowo 
duża: Koniunktura pod tym względem jest 
lepsza aniżeli po r. 1918. A wtedy to właśnie 
Boy zalnicjował i potrafił triumialnie wpro- 
wadzić do  naszzgo czytelnictwa po raz 
pierwszy swoją bibliotekę klasyków. Popu- 
laryzacja kłasyków — wielkich wartości ar- 
tystycznych jest zawsze niezaprzeczoną ko* 
rzyścią kulturalną, Chciałbym dlatego zwró- 
cić uwagę naszych wydawców na szczegól- 
nie cenną inicjatywę francuską. 

Wpadł mi w ręce numer 22 pisma „Les 
Belles Lectures*"  wychodzączgo pierwszy 
rok w Paryżu. Redagowany przez słynnego 
F. Crommelyncka. Egzemplarz kosztuje tyl- 
ko 10 franków. Jest to tygodnik objętości 8 
kolumm dużego formatu poświęcony literatu- 
rze klasycznej i współczesnej. Przynosi po 
prostu pelna teksty arcydzieł drukowane w 
odcinkach — w ten sposób, by po wycięcia 
mogły być układane i zszywane w formie 
książki Numer, który przeglądałem zawierał 
nowelę „Alme“ St J. de Boufflers. (1738— 
1815), opatrzoną wstępem krytycznym i por- 
tretem autora, a dalej odcinek  wialkości 
3%: kolumny „Manon Lescaut* Prevosta, o- 
raz 2/2 kolumny „Memoires de deux jeunes 
mar'śes* Balzaca. Pismo zapowiadało m. ‘n. 
publikację Gorkiego (Pierwsza miłość), A de 
Chamisso „Historię Piotra Schlem'hla*. Ma- 
chiavela „Le Demon marié“, B. Constant 
„Adoli*; nowele Dostojewskiego, Baudelaire'a 
„Le Spleen de Paris“, E. Sue „Plick et 
Plock“ i nawet Jules Valles'a „L'Insurze*. 
Komentarze opracowali: Jufisn Benda (do 
Machiavela), Blaise Cendrars do Corbiere'«, 
sam Edouard Herriot do Tilier'a, F. Mau- 
tiac do „Adolia* Beniamina Constant. 

Apeluję do naszych wydawców o. podję- 
cie analogicznego wydawnictwa. Z pismami 
Rzewauskięgo, Kraszewskiego, Prusa, Chodź- 
ki, Jeża, a także | z klasycznymi przekła- 
dami Balząca, Dickensa, Mereditha, Gorkie- 
go. Gogola... 

Dzisiaj to duża zasługa i złoty interes. 

żłk 


Niemoralne narzędzie 

Durkheim dyskutując problem norm mo- 
ralmych u Kanta pisze: „..iest niemniej praw- 
dą, że nie potrafię tak wywyższyć ozłowie- 
czafistwa w drugim, chyba pod warunkiem 
upokorzenia, we mnie, poniżając je do roli 
środka.. Czyż na przykład związek małżeń- 
ski nie zakłada, że małżonkowie oddają się 
nawzajem . wyłącznie jedno drugiemu?. To 
też nie ma rzeczy bardziej żałosnei jak spo- 
sób, w którym Kant dedukuje rezuły konsty- 
tutywme małżeństwa. W iego oczach ten akt 
poświęcenia, przez który jedno z małżonków 
godzi się być narzędziem przyjemności dla 
drugiego jest, sam przez się, niemoralny.... 

Nareszcie wiem co w „tym“ jest niemoral- 
nego: oto przemiana dostoinego bytu niepo- 
dległej „osobowości* w haniebny byt na- 
rzędzia” 
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Milczenie jest złotem 
: (jakiej walucie) 


Jeden z moich kolegów, gdy wyraziłem 
powątpiewanie, zobrazował mi podłość Ży- 
dów. Opowiedział — było to zresztą ze dwa 
miesiące temu — jak to oddał zegarek, do 
naprawy zegarmistrzowi Żydowi i iak przez 
tego Żyda ów zegarek stracił. Po prostu: Ży 
da (nb. jedynego w miasteczku) zamordo- 
wano, sklep mu ograbiono, a zegarek był, 
psiakrew, pamiątką! I drogocenną! Czyż 
można, zapytał, nie być antysemitą? 

O oświadczeniu kardynała Hlonda dowie- 
działem się po raz pierwszy przez Nowy 
Jork via BBC. Był właśnie fading 1 nie wie- 
działem czy ja się przesłyszałem czy też 
jest to nowy trick andersowskiej propagan- 
dy. Dwa dni później przeczytałem kardvnal- 
skie oświadczenie w polskiej prasie. Złożo- 
ne w Warszawie dotarło do Polski przez 
Nawy Jork i Londyn. Niech mi BBC i rad'o- 
ionia amerykańska wybaczą niesłuszne po- 
deirzenia. 


A więc temu, że antysemityzm istnieje w 
Polsce, Żydzi są winni Nie rasowa niena- 
wiść jest iego przyczyną i nie zacofanie | 
ciemnota, ale pożałowania godny fakt, że 
Żydzi biorą udział w polskim życiu publicz- 
nym. Że poeci i literaci, artyści i reżyserzy, 
mizycy i plastycy. profesorowie ; uczeni, 
ieżeli są żydowskiego pochodzenia nie ba- 
czą na to i ośmielaia się myśleć i czuć po 
polsku * dla Polski pracować. 


Francuski katolik, Paul Werroy. powiedział: 
„jest sprawą zasadniczą, by zrealizować 
lepszy świat, dlatego bezczynność jest zarów 
no antykatolicka jak  antykomunistyczna* 
Ale naszemu duchowieństwu nie można prze: 
c'eż niczego zarzucić — robi co może. 
Wszyscyśmy czytali słowa ohurzenia w pra- 
sie katolickiej j słyszeli gromkie kazania 
Kler jest co prawda nieco zmęczony | wy: 


czerpany walką z reformami społecznymi Í 
cywilnym prawem małżeńskim więc nie mo- 
że z takim zdpałem głosić miłości bliźniego, 
aię na ogół swój obowiązek spełnia. Stwier- 
dził to sam kard. Hlond. [ niepotrzebnie ád- 
peluią do duchowieństwa partie polityczne, 
organizacie społeczne, związki zawodowe, 
instytucje Kulturalne. Kler katolički dobrze 
spełnia swój obowiązek przez swoje milcze- 
nie- j 
mm 
Było cymbalistów wielu... 
W ostatnim „Odrodzeniu* znajduję następu- 
jące bardzo dziwne į zagadkowe wyznania 
uczonego p. Józelia Władysława Reissa. 


„Muzyk żyje dźwiękiem; muzyka jest 
niejako w nim samym; on jest nią ma 
wskroś przepełniony; śpiewak jest bowiem 
sam swoim instrumentem, który rozbrzmie 
wa pełnią dźwięku ze wszystkimi modyfi- 
kacjami najsubtelmiejszych odcieni; wir- 
tuoz gra na swym. instrumencie, który sta- 
je się jakby częścią jego własnego orga- 
nizmu; dyrygent gra na instrumencie 
zbiorczym, jakim jest chór, orkiestra lub 
obydwa te czynniki zespolone ze sobą..* 


Głodny Villon już opiewał, że samą mi'ością 
żyć nie można i musiał iastrument swój po- 
wiesić na kołku, kiedy brzuch miał pusty. 

Żarty żartami, uże ma się co dziwić bełkoto- 
wi p. Reissa, skoro stwierdza uczenie i dot 
stojnie, że muzykologia, jako dyscyplina so- 
ciologiczna musi szukać wszechstronnego 
związku z biologicznymi warunkami życia... *. 
Tak się mści biologia. - 
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Trzeba się na coś zdecydować 

Okropności w prasie przedwojennej było 
dużo. „Z obowiązku dziennikarskiego”. Spra- 
wozdania z morderstw, z procesów krymi- 
nalnych. Po wojnie weszliśmy w inny ustrój, 
zdawałoby: się, że na „liberalistyczne"* me- 
tody produczntów zazeciarskich nie ma iuż 
miejsca, że zwiększanie konsumpcji czytelni- 
czej (czyli zysku kapitalistycznego) przy po 
mocy ordynarnej sensacji, pochłanianej przez 
rozgorączkowane kiucharki, panów w sztyw- 
nych mankietach i troskliwie wychowywaną 
młodzież należy i musi należeć już do prze- 
szłości. 


Lata wojny uczyniły nas wszystkich poli- 
tykami i sprawy takiego czy innzgo ustroju 
świata i zakątka, w którym wypadło nam 
żyć stały się jedynymi sprawami godnymi 
społecznego zainteresowania i. przeżycia. 
Sprawy polityczne w najszerszym znaczęniit 
tego słowa, sprawy przebudowy, sprawy kul- 
tury, sprawy życia. 


„Krymińal* poszedł precz ze Szpalt 'dzien- 
ników. Niektórzy właśnie dlatego uznali j> 
za szare, nieciekawe, jałowe, nie informu- 
jące dokładnie o kraju. 


Rzeczywiście zbrodnia z życia kraju 
precz nis poszła. Lata ohydy nie mogły prze- 
robić ludzi. w aniołów. Przeciwnie, często 
przemieniały ich w szakali. 

Ilość ofiar — pomordowanych į żywych — 
jest tak wielka po tej woinies że uczucie 
zemsty i nienawiści musi być długo pow- 
szėchne. Ma swoie prawo i miłość bliskich 
i patriotyzm 1 człowiek, którego bardzo 
skrzy wdzono. 


Prasa powojenna (i literatura obozowa w 
książkach) przyniosła obfity matefiał do- 
kumentarny o martyrologii mas ludzkich. 
Każdy z zamordowanych ma prawo do 
wspomnienia i trzeba mieć odwagę dowie- 
dzieć się iak wówczas było! 

Potem przyszły procesy morderców. Inne 
niż w indywidualistycznej kulturze ery od- 
dległej od nas o ogrom tych sześciu lat. 
Procesy morderców 0 takich cyfrach ofiar, 
o takich metodach pracy — że obłęd tam- 
tych lat groziłby każdemu z nas, zdybyśmy 
umieli jeszcze odczuwać sprawy zwyczajnie; 
jak dawniej. 


Każdy proces i każdy wyrok legitymuje 
się sam — wina przękracza wytrzymałość 
kodeksów; patriotyzm i prawo każdego z 
nas do sprawiedliwości lezitymuie zaintere- 
sowanie nasze tymi procesami. 

Ale sprawozdania z nich spełniają — pod 
obsłonką patriotyzmu i polityki — tę samą 
rolę sensacyjnej strawy _ kryminalistycznej, 
jaką spełniały przedwoienne sprawozdania 
brukowców z aktualnych, albo przemyślnie 
wygrzebanych z archiwów niszwyczajnych 
morderstw. i znęcań się nad ofiarą. Pomno- 
żyła się tylko skalą wymagań czytelnika. 
Stepiał podczas tej wojny. 


Ostatnio pisma nasze — z „Przekroiem” 
na czele — przynosza iuż i materiały fo- 
tograficzna: Sznbienice skazańcy przed egze 
kucją w czasie zwiazywania ich, w chwili 
zaciągania stryczka i potem. 
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Nie chcę być świętoszkiem | nie chcę wy- 
chowywania świętoszków. Niemcy mordowa- 
li j nic nie wiedzieli o tem. Ci porządn — 
wszyscy, Gdy: sądzi się» orzeka karę i wyko- 
nuje ją — nie należy nie chcieć o tym wie- 
dzieć. i 

Ale wychowywanie mas (nie chcę użyć 
wyrażenia  nadiżywaneęgo w takich sytna- 
cjach: młodzizży) taką lekturą i takimi ifu- 
stracjami jest karygodne! 

Bestia chce krwi i jej szuka. Ustrój bez- 
pośrednio nie przeobraża moralnie człowie- 
ka. Trzeba go wychować. Ustrój życa uspo- 
łecznionego nie może wychowywać katów! 

Trzeba się na coś zdzcydować! 

Gdzie wrażliwość naszych pisarzy, że 
dotąd w tej sprawie milczą? 

Stanistaw Śrenłowski 


Nie do wiary, panie Niewiarowski 


W Nr. 23 „Odry“ p. Marian Niewiarowski 
zamieścił recenzię z tomu nowel Wojciecha 
Żukrowskiego „Z kraju milczenia”, Niezręcz- 
ny recenzent skrobie. 


„Bohaterowie Żukrowskiego — to ludzie, 
którzy czując t przeżywając silniej i gtg- 
biej niż inni — wierzą głębiej i silniej w 
Boga; czują Go rzeczywiście w sobie i 
dlatego *ch katolicyzm jest tak humani- 
styczny, niemal Mauriac'owski. Bo cóż 
m. p. robi ks. Paweł w opowiadaniu „Przed 
furtką*? — W momencie, gdy pozycja za- 
gubionego w odmęcie wojny oddziału za- 
leży tylko od sprzyjających warunków te- 
renowych i większych lub mniejszych 
możliwości ukrycia się — ks, Paweł wy- 
chodzi z kryjówki, dekonspiruje oddział 
i wybiega naprzeciw Niemcowi, by go U- 
przedzić o grożącym mů  niebezpieczeń- 
stwie. 


Mamy już księdza kolaboracionistę. Drogi 
panie Niewiarowski, ręczę panu, to nie ma nic 
wspólnego z Mauriakiem. To zwykła insynu- 
acia, pod adresem wielkiego francuskiego pi- 
sarza. Ale czytajmy dalej: 


„Pod śniegiem znów zapełnia lukę, o 
której pisał niedawno Ed. Csató w Kuż- 
nicy“: Ukazuje nam fragment z tragicz- 
nego życia Żyda, ukrywającego się na fał- 
szywych papierach po stronie „aryjskiej”: 
„Wielkiego  tygodnia* Andrzejewskiego, 
Ale Żukrowski opowiada spokojnie o tym, 
jak było, a mie o tym, jak by mogło być: 
Doktora Ziemianą ratuje polska rodzina, 
a w momencie krytycznym ściślej — Po- 
lak — katolik, dr Podwiński. Ratuje dla- 
tego, że dr Ziemian jest ochrzczony, 
„Prócz wspólnej wiary” — nienawiść do 
Niemców wzmacnia jednoczące ich ogni- 
wa, Właśnię na przekór wszystkim stamie 
przy nim* — myśli żona Podwińskiego' 


Panie Niewiarowski, a co by się stało, gdy- 
by dr. Zicman nie był ochrzczony. I skąd mo- 
żna było o tym wiedzieć podczas okupacji. 

To, już naprawdę bardzo rodzime. Ani ślą- 
du wpływów francuskich. 

Żal mi Zukrowskiego. Co on winien, że ma 
takich recenzentów, którzy mie potrafą na- 
wet streścić powieści. 

Ale panie Niewiarowski, 

„iak się nie ma co się lubi, 

to się czyta czego Mie ma“ 

w książce... 


ik. 
| 
SPROSTOWANIE 
W recenzji mojej z „Rzeczy ludzkiej" 


M. Jastruna pt. „Wolność — rzecz badzka*; 
drukowanej w 27-ym mumerzs „Kuźmcy”, 
został opuszczony cały dłuższy passus. Po 
cytacie, kończącym się słowami: 
„Że labłek białe i twarde czoła 
Pękają z wiedzy o wielkim roku”, 
opuszczone następujące zdania: 

„Dlatego też grecki mit o Persefonie na- 
biera tu właściwego znaczenia. Człaowizk 
dąży do oczyszczenia się w przyrodzie, ale 
przyroda „staje się“ poprzez człowieka. W 
tak pojęty Świat natury, tam, „gdzie serc 
śmiertelny popiół* wytryska łodygami traw, 
trudno się schronić, ten świat natury nie 
nadaje się dla naskórkowych doznań, dla wi 
talistycznych wykrzyków, dla onisywactwa 
wreszcie. I zrozumiałe się staja, dlaczego w 
tei trudnej w gruncie rzeczy poezji tak ma- 
ło jest ornamentów, pięknych gzymsików, 
formalistycznych Sztuczek. 

Jak już powiedziałem, poezja ta nie jest 
łatwa. Składa się na to wiele przyczyn. Jej 
kunsztowność nie jest niczym innym iak 
kondensacją. Każda metafora, każdy. obraz ` 
obciążony jest nie tylko silnym ladhnk'em 
emocjonalnym, lecz i waga poięć. Oczywi- 
stą, że trudno jest /bezeprowadzić «ścisłą 
granicę, gdzie kończy gie oddziaływanie. eno- 
cjonalne, a gdzie zaczyna Się watek. myśli 
filozoficznej — ożywntki te w wierszacy Ta- 
struna w- ścisłym pomiędzy sobą pozhsta- 
ją związku. Właśnie 'w tej harmonii kryje 
się zapewne siła  pddziaływania wierszy 
„Rzeczy ludzkiej”, > 
| ! Seweryn Pollak 
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